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ET Hanuskryptöw nie zwraca się. mg 


Do Czytelników. 


I znowu kwartat chyli się ku 
końcowi, a z nim już rok szósty 
łsiniesia naszego wydawnictwa. 

Przez len lat szereg dążylśkiy 
zawsze z rówuą wiarą i równym 


` zapałem w kierunku, jaki nam mi- 


tość narodu okazała, a którego ce- 
tłem. wzniosłym lego narodu dobro. 

Inne wydawnictwa $erjodyczne, 
wykazujące taki olo długi slosun- 
kowo okres pracy, pochlubic się sno- 
gą mniejszym lub większym ma- 
terfalnym sukcesem, zdobytym nie 


_ przez boczytność większą, ale przez 


to, że maleryalnego ich rozwofu 
nie iamowały żadne procesy ani 
karv. 

Jakiego owocu ustiowdń wydaw: 
niczych myśmy dotąd nie sprzatall. 
ZLubo ztosliwe, nieprzyjazne i pot- 
warcze języki przypisywały nam 
chętnie i skwabliwie liche speku. a- 
cyjne zamysty, chęć wybijania zys- 
ków na społeczeństwie i żądzę wzbo- 
gacenia sie, to „Praca“ nle stała 
się kopalnią ztota dla naszego wy- 
dawcy, ale raczej przedsięwzięciem, 
co majątek pochtoneto. W tej rze- 
czywistości jest żywe zaprzeczenie 
lichym bodejrzeniom, w tej rzeczy- 
wistości dowód, że pragnienie 2do- 
bycia fortuny było u nas na ostal- 
nim planie, 

Czy wszakże, nie osięgnąwszy 
ma.cryamych sukcesów, nie mamy 
am prawa ani stusznego powodu 


spojrzeć z zadowoleniem wstecz na 
minione sześciolecie?  Byłoż ono 
niewydafnem i bezowocnem? Sądzł- 
my, tż taki zarzut z żadnej nas 
strony spotkać nie może. 

Traktem prawdy narodowych my- 
sit I narodowych uczuć postanowi- 
liśmy iść za przewodnictwem tych 
ideałów, które nam pozostawili of- 
cowłe 1 braojcowie nasł, a których 
lekceważenie vöwnatoby sie odszcze- 
pleństwu. Szliśmy wiernie tym trak- 
tem, wiodac za sobą liczny 1 coraz 
liczniejszy zastęb zwolenników ibrzy- 


jaciół, a ùle pytając, czy inne bocz- 


ne drogi byłyby wygodniejsze lub 
korzysiniejsze chwilowo. „Drogą 
prawdy do prawdy“ — oto byta, 
jest i będzie nasza myśl przewod- 
dnia, myśl, która wśród różnych, 

częstokroć sprzecznych z sobą 1 zwaś- 
long prądów przecież jednak wy- 
walczyła sobie przewodnie stano- 
wisko. Wszakże coraz szczersze 
i prawdziwsze, zgodne z narodo- 
wym charakterem zachowanie ste 
społeczeństwa w rozmaltych sytna- 
cyach fest wyraźną oznaką ucieles- 
mienia się tej myśli. 

Wszakże dziś ogół polski frzy- 
znaje to, że imienla 1 czci narodo- 
wej ani czynem niewoluiczym ani 
też słowem obłudnem kavcić się nie 
godzi, a jakąkolwiek będzie nasza 
postawa — pruski system zagłady 
pozostanie nieodmiennym. 

Że jasny 1 wyraźny klerunek 
pracy naszej hakatystom 1 polako- 
źercom wszelkiej kategoryi sie nie 


podobał, nle dziwi nas to ani mar- 
twi. Wszelako z ubolewaniem wspo- 
mniec należy, 12 w ostatnich oso- 
bliwle latach znalazły się pisma 
polskle, co marodowy charakter 
„Pracy* radykalizmem nazwać u- 
znały za stósowne.  Zabytujemy, 
jakaż praca, jakie dążenie, mające 
na celu uświadomienie narodowe 
Jednostek, zasługuje na miano ra- 
dykalizmu lub szkodliwej skrajności? 
A my w działanlu swojem — cóżeś- 
my radykalniej 1 skrajniej pojmo- 
wali niż / 
cego serca Polacy? Lub czyśmy 
kiedy wyżroczyli przeciwko prawdzie 
dzłejowej, a btądziii kłamiiwem 
charakteryzowaniem współczesnych 
stosunków? 

A czyliż grzech w lem, żeśmy 
zawsze fałsz nazywali otwarcie 
Jatszem, krzywdę krzywdą, a ło- 
trostwo łołrostwem? Czy lepiej nic 
nie pisać i nic mie mówić, a tylko 
kiwać głowami, co jeszcze obecnie 
kodeksowi karnemn nie podlega? 

Dziwne załste nastały czasy. 
Przed 80-!u laty jeszcze nie było 
radykalizmem snuć plany odbudo- 
wania Ojczyzny naszej; dziś już 
boda/nie skrajnością protestować 
otwarcie przeciwko krzywdom, do- 
pominać się o narodu prawa! Jesli- 
by takie pojęcia istotnie rozpowszech- 
nić się wśród nas miaty, to nle 
przez wrogów, ale przez sleble są- 
mych stalibyśmy się narodem nlewol- 
ników. A. przecież tem być nlechce- 
my, anl też być nie ma nasza bo- 


wszyscy szczerego Í gorg- 


Bis 


fomność. Czasy są clężkłe, prądy 


(prześladowcze, ale tak jak nasza 


polska dusza jest nleodmienna, tak 
też lej znamiona powinny być nle- 
zmiennle prawdziwemi. Gdy dusza 


da clerpi lub się oburza, nłe mamy 
powodu milczeć 1 czynić tak Jakby 


była w sobie zadowoloną, szczęśli- 
wą i spokojną. Dlatego też da- 
żąc tym samym traktem prawdy 
narodowej, o którym powyżej wspo- 
mniellsmy, nie przestaniemy oświe- 
cać clemnych, budzić ospatych 1 le- 
niwych, zagrzewać oziębłych tak 
samo gorącem i szczerem narodo- 
wem słowem, Jak to czyniliśmy do- 
tąd, a tak samo też nie przesta- 
niemy z równą dobitnością wołać 
o prawa nam. uszczuplane, piętnu- 
jąc każde pogwatcenie sprawiedli- 
wości. 

Wiemy, że tym sposobem ko- 


„rzyści materyalnych się nie zdobywa, 
„wiemy i czujemy to dobrze, gdy oto 


znów kilku redaktorów naszych 


. Sleczy w więzieniu, nam zaś ogrom- 


ne g powodu procesów ponosić znów 
wypada ofiary. Ale dwojaka wiara 


zagrzewa nas do dalszej w 'obra- 


nym kierunku pracy. ANasamprzód 
wierzymy, że zabiegi nasze ogółó- 
wł polskiemu. i. sprawie polskiej 
pożytek przynoszą, a wierzymy też, 
że zwolennicy i przyjaciele „Pracy“, 
których zastęp do tak pokaźnej 
waróst cyfry, nas wśród tych wiel- 
kich przeszkód 1 trudności nle o- 
puszczą, że nie tylko nam pozo- 
staną wierni, lecz zdobędą nowych 
przyjaciół I nowych czytelników. 

Z tą wiarą i w tej nadziei od- 
zywamy się z prośbą o poparcie, 
zbliżając się do progu 7-go roku 
naszego istnienia. 


NĘB 
Nie ma polskiej party 


socyalno-demokratycznej, 


Redakcya. 


Socyalna demokracya jest partyą 
międzynarodową; uważa ona. zarów- 
no wiarę .jak i narodowość za rzecz 
prywatną każdej jednostki. Celem 
jej jest przewrot społeczny, obalenie 


wszystkiego, -co w- ciągu dwudziestu. 
wieków powstało ną podstawie praw 
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bozkich I naturalnego rozwoju ludz- 
kości — i to porówno we wszystkich 
krajach — bez różnicy, wiary, i naro- 
dowości, chociażby nawet narodowe 
interesy ludów zupełnie z powodu 
tego rozbić się i w niwecz obrócić 
miały. 

Prawdziwy, socyalista powinien 
się więc wyrzec każdej chwili wiary 
i narodowości, gdyby tego wymagało 
„dobro'* jego partyi, a także skoro 
w ten sposób może sobie polepszyć 
byt materyalny. Jeżli dziś jeszcze 
mówi się o niemieckiej, włoskiej lub 
francuzkiej socyalnej demakraeyi, 
to jest to tylko pojęciem polityczno- 
geograficznem, tak samo jak möwimy 
o poznańskich, zachodnio-pruskich 
lub slazkich Polakach, lecz niema to 
żadnego znaczenia narodowego. Tak 
pojmują siłę prawdziwej socyalnej 
demokracyi wszyscy jej teoretycy, 
chociaż niekiedy z tem się jeszcze 


kryją. 
Znależli się tymczasem między 
nami, to jest w społeczeństwie pol- 


skiem ludzie, którzy gwałtem usiłują 
skonstruować coś nakształt narodowo- 
polskiej socyalnej demokracyi, t. j. 
partyą, któraby wyznawała międzyna- 
rodowe ‚zasady i dążności powszech- 
nej socyalnej demokracyi, a obok tego 
także narodowe nasze zasady i ideały. 
Wmawiają więc w ludzi, że można 
być socyalnym  demokratą, a obok 
tego dobrym Polakiem, że jedno dru- 
giemu wcale nie przeszkadza. I nie- 
stety, niemała już liczba z pośród nas 
uwierzyła tym zapewnieniom, nie poj- 
mując sprzeczności, jaka się w nich 
mieści. Są to przeważnie ludzie mniej 
wykształceni, którym w tej zawikłanej 
sprawie trudno odróżnić fałsz od 
prawdy, wyrobić sobie sąd własny. 
Nie można im też właściwie brać za 
złe, że nie rozumieją, jaką szkodę 
przez popieranie dążności socyalno- 
demokratyeznych wyrządzają naszej 
sprawie narodowej, sprawie polskiej. 

Wdzięczni więc poniekąd powin- 
niśmy być przywódzcom partyi s0- 
eyalno-demokratycznej w Niemczech, 
że nareszcie na wiecu, odbytym przed 
tygodniem w Monachium, stolicy Ba- 
waryi, kwestyą tę postawili jasno, 
tak jasno, że i mniej oświeceni dobrze 
ją zrozumieją. 

Otóż na wieeu tym posypały się 
ogniste gromy na głowy tych tak zwa- 
mych, a raczej samozwańczych „pol- 

skięh'* naganiaczy międzynarodowej 
socyalnej damokracyi. A więc nasam- 
przód, że mie hyłoby między naszem 
społeczeństwem polskiem w zaborze 
pruskim jeszcze wcale socyalistöw, 
gdyby ich Niemcy seżucznie nie byli 
u nas wykodowak. La sztuczna ho- 


dowła kosztowała ich bardzo dużo, 
bo aż 45,000 marek. Do takich kosza 
tów sami sie przyznają, kto wie zae 
tem, czy w rzeczywistości nie były 
znacznie większe. Dałej oświadczyli 
że sprzykszyło im się już wydawać na 
ten cel tak znaczne kwoty, ponieważ 
owoc nie odpowiada nakładom i trus 
dom. 

" Tak jest! Głównym rozsadnikiem 
socyalnej demokracyi była u nas do 
niedawna wyłącznie „Gazeta robotni» 
cza‘, małe pisemko, drukowane po 
polsku w Berlinie. Gazeta ta powsta- 
ła za miemieckie pieniądze, z wylacza 
nie niemieckiej inicyatywy, i do nies 
dawna tylko z niemieckich utrzyıny- 
wała się funduszy. Berlińscy przy 
wödzey socyalnej demokracyi wydawa 
H na nią rok rocznie 3000 mk. często 
zaś więcej, do 4000 i 5000 mk; gdy 
spadły na nią procesy. A w jakim: 
celu? Oto jedynie i wyłącznie w tym 
celu, aby polskich robotników oder- 
wać od polskiej sprawy narodowej: 
i napędzić w sieci międzynarodowej, 
socyalnej demokracyi, nie uznającej 
ani religii ani narodowości. 

I to powiedziano nam otwarcie 
na wiecu w Monachium. Skoro bo- 
wiem „naganiacze‘‘, wysłani w tym 
celu wraz z ową „Gazetą robotnicza”! 
w strony polskie , zauważywszy, że 
międzynarodowemi hasłami nie zdo- 
łają pozyskać polskiej ludności robot- 
niczej, zaczęli dla omamienia prosta- 
ków, uderzać także w strony polskie, 
narodowe, zaraz im przywódzcy ber- 
luńscy odebrali zapomogi, wskazując 
na to, że te strony narodowe nie tylka 
mie harmoniują z hasłami miedzynaro- 
dowemi socyalizmu, ale się jego ce 
lom i dążnościom wprost sprzeciwiają. 
Oświadczyli to wyraźnie zarówno 
poseł Auer jak i poseł Bebel. 

Poprzednio jeszeze starano się 
polskim tym „agitatorom'* „‚wypers- 
wadować,'* że przecież takie odgry- 
wanie roli polskich patryotów nie ma 
sensu! Gdy atoli ci agitatorowie, wi- 
docznie w obawie, że przez to stracili- 
by do reszty posłuch wśród polskie- 
go ludu, zgodzić się na to nie chcieli, 
ani usłuchać tych perswazyi, powie 
dziano im stanowczo: „poszli precz, 
obejdziemy się bez was.'* 

Miara berlińskich hersztöw socy- 
alnej demokraeyi przebrała sie de 
reszty, gdy rzekomi „polsey‘‘ socya» 
liści na Ślązku postawili, a raczej za 
mianowali własnych kandydatów na 
posłów do parlamentu do przyszlo« 
rocznych wyborów. Oburzyl się na ta 
mianowicie przywódzca międzynaro« 
dowej socyalnej demokracyi w Kas. 
towicach, niejaki dr. Winter, wysłany] 
tamdotąd przez zarząd „partyi“ bers 
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_ Uińskiej. Mając w kieszeni urzędową 
_ nominacyą międzynarodowej partyi, 
nważał się przecież za pana i władzcę 
wszystkich tamtejszych robotników, 
bez wegledu a ich wiarę i narodo- 
acość; za jedynie i wyłącznie upraw- 
nionego do mianowani} kandydatów. 
udy tedy „polscy** jego pachotkowie 
wylamali się z pod jego władzy, zaraz 
pebrat do Derims gońca, aby naresz- 
eis tym nienosłusznym pacholkom 
jasuo i otwarcie wyjaśniono ich sta- 
nowisko. 

I taek się też stało! 

Mówiono o nich na tym wiecu 
w Monacaiuin w sposób tak pogardli- 
wy i szyderski, że gdyby posiadali 
chociaż odrobinę własnej godności, na- 
:ychmiast powinni, raz na zawsze..... 
ydrzec sie soeyalizmu. Ni mniej ui 
więcej, tylko przedstawiono ich tam 
jako głupców i późgłówków, którzy 
wlaściawej istoty  socyalno-demokra- 
tycznej pojąć nie mogą; jako nieuków 
niezdolnych zrozumieć żadnej uchwa- 
ly hersztów partyi berlińskiej. (Do- 
slownie!) 

Tak oto wywdzięczyła 
socyalno-denvokratyczna 


się partya 
panom Mo- 


rawskim, Berfusom i jak się tam 
wszyscy nazywają, za ich długoletnią 
slużbę. 


„Ludzie ci, wywodził posel Bebel 
w Monaciiuzu, bredzą o odbudowaniu 


Polski, zaprzytają sobie oraz innym 
głowy wielkopos..smi  mrzonkarai, 
a więc sprawami, . re prawdziun 
socyałno-demohratów  Ęivcele obca- 


dzić nie powinny. Co gorsza jeszere, 
narażają nas, Ssocyah:o-demoxratów, 
przez to na podejrzenie i zar” e my 
tolerujemy lub popieramy ie ıurzenki, 
z czego zle dla nas- wyniknąć mogą 
następstwa wobec rządu i narodu nie- 
mieckiego. I my bronimy Polaków, 
o ile to dla naszych celów uważamy 
za potrzebne, po za tem atoli narodo- 
we polskie interesy są num zupełnie 
obojetne. Jeżeli tedy ei „ludzie'* nie 
chcą stać się prawdziwymi socyaluy- 
mi demokratami, drwiącymi z wiary 
i narodowości, musimy zerwać z nimi 
wszelkie stosunki. Wara im zwłasz- 
eza do mianowania jakichś tam „pol- 
skick“ kandydatów. obrębie rze- 
szy niemieckiej my rządzimy, nie oni. 
Z łaski dajemy im jeszcze czas do na- 
mysłu, do poprawy, jezli się atoli za- 
raz nie nawröca — precz z nimi!‘ 
Tak mówił poseł Bebel. Rozważ- 
my to sobie dobrze! Narodowe inte- 
rcsy nasze, msz jezyk, nasze ideały, 
nasze zdobycze narodowo-kulturne, 
szystko to nie zgola socyalnej deno- 
kraeyi nie obchodzi, sprzeciwia sie 
nawet jej celom. Kto zaś tych intere- 


U 


socyalnym demokratą. 

Oto jasny sens wywodów  Bebla, 
tego arcymistrza socyalizmu..... 

Czyż więc wobec tego można mó- 
wić o polskiej, o narodowo-polskiej 
socyalno-demokracyi, jaką mamia 
prostaków naszych panowie  Berfus, 
Morawski, Daszyński? Bynajmniej! 
Albo jest się narodowcem, albo socy- 
alnym demolratą. Jednym i drugim 
równocześnie być nie można. Jeżli 
bowiem ktoś jest narodowcem, „musi 
na pierwszy plan wysuwać interesy 
narodowe, byt narodowy, język, przy- 
szlość odrębną narodową itd. musi 
nawet materyalne, ekonomiczne kwe- 
stye stósować do tych interesów, pod- 
porządkować im. wszystko inne. Tego 
socyalnym demokratom ezynić nie 


wolno. Oni mają narodowe intere- 
sy podporządkować miedzynarodo- 


wym socyalno - demokratycznym 
ponad dobro narodowe stawiać bo- 
żyszcze socyalizmu, „pełen brzuch i są- 
dek piwa.” 


Czy panowie od „Gazety robotni- 
ezej‘‘ rzeczywiście tego nie rozumie- 
ją? My mamy o nich inne wyobraże- 
nie, zi Bebel i Auer, my ich nie uwa- 
żamy ca pölrlöwköw i niuków, my 
wiemy, io oni dobrze rozumieli zasa- 
dy i cele socyalnej demokracyi. 
A co z tego wynika? To jedynie, że 
wbrew lepszej wiedzy okłamywali 
i oszuliwali polskich robotników, pra- 
wiąc im, że socyalna demokracya mo- 


że być także narodową!! 
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Co teraz poczną? Chwilowo jesz- 
cze utrzymuje się „Gazeta robotnieza‘‘ 
z ofiar biednych obałamuconych przez 
nich robotników ślązkich i ze zapomo- 
gi, jaką przez soeyalistöw galieyj- 
skich otrzymuje z również międzyna- 
rodowo-żydowskiej kasy tamtejszej. 
Gdy się to atoli urwie, nie pozostanie 
im nie innego, jak odwrócić się od so- 
cyalizmu; albo też zaprzestać kłamst- 
wa i pełnić dalej otwarcie służbę na- 
ganiaczy międzynarodowej socyalnej 
demokracyi. 

Przywödzey berlinsey już podsta- 
wili im stołek. Wydają oto w Po- 
znaniu nowe pismo  socyalistyczne 
„Gazetę ludową * — która już się nie 
bawi w mrzonki narodowe, lecz służy 
wyłącznie międzynarodowemu socya- 
lizmowi. 

I to pismo zarzuea sieci na polskich 
robotników, wabige ich złudnemi obie- 
cankami materyalnemi. +) Posłuchajcie 
tedy polscy robotnicy: 

Kto przystaje do 


międzynarodo- 


1) „Gazeta ludowa“ zawiesza od 1-go 
października r. b. swe wydawnictwo dla bra- 
ku poparcia i braku pieniędzy, których socya- 
liści niemicecy dawać nadal nie chcą. — Przyp. 


sów broni i strzeże — nie może byćą adakcyi. 


wej socyalnej demokraeyi, 
nietylko wiarę, ale i narodowość oj- 
ców swoich, przestaje być Polakiem, 
pokazuje, że nie dba o to, czy dzieci 
jego będą Polakami, czy narodowość 
polska dalej istnieć będzie, czy ta poł 
ska ziemia będzie naszą, czy zdołamy 
ocalić wszystko, co tysiącom pokoleń 
polskich było świętem i drogiem. 

Socyalista — to zdrajca narodo- 
wości. Polskiej socyalnej demokra- 
cyt niema, jest tylko miedzynarodo- 
wa. Kto przeciwnie twierdzi, ten 
kłamie! 

Tak powiedzieli hersztowie berliń- 
scy na wiecu w Monachium. 

Robotniku polski! — czy chcesz 
dła złudnych mrzonek socyalizmu wy- 
rzec się świętego dziedzictwa ojców 
twoich, twoich dzieci, twego narodu? 
Chcesz, by pamięć twoją przeklinaly; 
przyszle pokolenia? 

Zdecyduj się teraz! 

Narodowiec. 


zawsze tacy sami! 


Historya — to mistrzyni narodów, 
jest bowiem dla nich tem, czem do- 
świadczenie życiowe dla jednostek. 
Biada człowiekowi, który nie chce lub 
nie umie korzystać z doświadczenia 


swego; biada narodowi, który nie sto- 


suje się do nauk, jakie daje mu prze 
szłość jego. Jak tedy jednostka bacz- 
nie rozważać winna wszystko, czego 
nauczyło ją życie, tak naród pilnie 
uczyć się winien swej historyi. 4 


Z szczerem też zadowoleniem prze+ 
czytalismy niewielki tom wspomnień 


dziejowych, wydany świeżo w War- 
szawie, w bibliotece dzieł wyborowychi 
Są to wspomnienia nestora i prezesą 
naszego Koła sejmowego, dra Henry- 
ka Szumana, a dotyczą pamiętnego 
roku 1848. Zawierają zaś tyle cen- 
nych zapisków, a w nich tyle przestróg 


i wskazówek, że rzeczywiście wdziecz«, 


ni być powinniśmy sędziwemu Auto< 
rowi, iż zbogacił tem dziełkiem nasze 
piśmiennictwo historyczne. 

Rok 1848 nie należy do zbyt ER 
nej przeszłości; żyje przecież jeszezą 
spore grono ludzi, którzy w wypad= 
kach roku tego czynny brali udziak 
Nie braknie także dzieł i broszur, opie 
sujących i wyjaśniających zdarzenia, 
jakie się w tym roku rozegrały. A jed- 
nak pamięć jego zaciera się wśród 


zdradza - 


szerszych kół obecnego pokolenia co< 


raz bardziej. Wiedzą one jeszcze coś 
o Książu, o Sokołowie 4 Melostauiu, 
wiedzą o innych krwawych przej 
ściach i starciach, lecz dużo innych 


= 


M 


ś 
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spraw, i faktów. poszło w, zapomnienie 
_ lub w mglistych tylko rysach maja- 
czy się w pamięci naszej. "Tymczasem 


właśnie wśród tych mniej głośnych 


= faktów i spraw dużo jest takich, o któ- 


rych nigdy zapomnieć nie powinnis- 
my, bo w nich tkwi doświadczenie 
1 nauka. 

Tem większe należy się uznanie 


‘przezacnemu Prezesowi Koła nasze- 


go, że te głównie przejścia uprzytom- 
nił nam znów w swych pamiętnikach, 
anadto uzupełni je szczegółami, o któ 
-rych mało kto już u nas wiedział. 
Ponieważ w akeyi wojennej owego 


_ roku osobiście nie brał udziału, a opi- 


suje tylko to, na eo sam patrzał lub 
iw czem uczestniczył, więc też ówczes- 


= „ne bitwy i potyczki powstańców z woj- 


"kiem pruskiem mało tylko zajmują 
„miejsca w jego książce. Za to obszer- 
nie omawia ówczesne stosunki berlin- 
skie, udział w nich Polaków, zabiegi 
ojców naszych, aby już to u monarchy, 
albo też u organizującego się dopiero 
sejmu uzyskać zwrot zabranych przed- 
tem praw i swobód narodowych; da- 
lej założenie ligi polskiej, i wszelkie 
bolesne zawody, jakie wówczas spada- 
ły na społeczeństwo polskie nie mniej 
hojnie, jak dzisiaj. Co zaś książce tej 
szczególną nadaje wartość, to jej 
skromna forma obok wytrawnego zda- 
nia o wszystkiem, zdania, nie zapra- 


. wionego ani zawiścią, ani nienawiścią 


do niczego i do nikogo. Czytając ją, 
odnosi się wrażenie, że autor, choć był 
wówczas dopiero dwudziestokilkolet- 
nim młodzieńcem patrzał już na spra- 
wy nasze okiem przyszłego obrońcy 


1 parlamentaryusaa. 


Na czem zaś polega, w czem mie- 
ici się nauka, płynąca z jego książki. 
Oto głównie w tem ina tem, że Niem- 
cy pruscy byli już przed 50 laty taey 
sami, jakimi są dzisiaj, że polityka 


"rządu pruskiego co do zasadniczego 


kierunku. swego w niczem się nie zmie- 

nila, lecz pozostała taką, jaką była 
wówczas, że przeto nie powinniśmy li- 
czyć na żadne zmiany i ulgi, bo tych 
nigdy nie doznamy, lecz opierać się 
zawsze i wszędzie na wlasnej sile ży- 
wotnej. Dalej zaś uczy nas ta książ- 
ka, że punkt ciężkości całej naszej od- 
pornej polityki powinien być w kraju, 
że nie dyplomatycznemi sztuczkami 
w Berlinie, tylko pracą i zabiegliwo- 
ścią, solidarnością i dobrą organiza- 
eya w domu ocalić możemy przyszłość 
naszą. 


Niekiedy, czytając te wspormnie- 


„nia dr. H. Szumana chciałoby. się za- 
wołać: Wszystko to przecież jakby 


żywcem wyjęto z obecnej doby! Ta 
sama nieszczerość, to samo wyzyski- 
wanie naszej potulności i debrodusa- 


ności, ta sama nienawiść I te sama for- 
tale, — po stronie niemieckiej | 

Zalujemy, szczerze, że nie możemy, 
tu przytoczyć obszerniejszych wyjąt- 
ków z ciekawych tych wspomnień. Na 
to atoli ramy, pisma naszego za szczu- 
płe. Zresztą — cena książki tej jest 
względnie nizka, więc przypuszcza- 
my, że krótkie te uwagi nasze wystar- 
czą, ażeby, znalazła u nas jak najszer- 
szy pokup. Kilka jednak charakte- 
rystycznych szczegółów przytoczyć 
musimy, na potwierdzenie tego cośmy, 
powyżej powiedzieli. 

Czcigodny autor, który wówczas 
zajmował stanowisko auskultatora są- 
dowego i miał powierzoną sobie obro- 
nę niektórych więźniów z r. 1846 — 
wprowądza nas zaraz in medias res — 
w owe gorące atmosferą polityczną 
dni marcowe, gdy to lud berliński to- 
czył bój zawzięty na barykadach z rzą- 
dem i wojskiem o konstytucyą. Od- 
niósłszy zwycięztwo, lud ten uwolnił 
więźniów polskich, zawiódł ich w try- 
umfie przed zamek królewski i uniesio- 
ny na ehwilẹ swobodą, pragnął ją dać 
także Polakom. Za tę pomoc i dobrą 
wolę, trzeba się było odwdzięczyć Ber- 
lińczykom. Powstał tedy „legion 
polski‘ w Beriinie, złożony z axade- 
mików oraz innej młodzieży, który 
wraz z gwardya obywatelską czuwać 
miał nad bezpieczeństwem miasta 
i wolności. Dowództwo nad tym le- 
gionem powierzono wlaśnie autorowi 
pamiętników. Spokojnem i taktow- 
nem postępowaniem zyskał sobie od- 
dzial ten takie wzięcie wśród ludności 
niemieckiej, że jasno - blękiine krakus- 
ki jego wiiano wszędzie z entnzya- 
zmem, że gdzie nawet straż obywatel- 
ska rady sobie dać nie mogła, wystar- 
czalo pojawienie się kilku takich cza- 
peczek, aby przywrócić ład i porzą- 
dek. 

Rychło jednak wypadki, jakie 
tymczasem rozgrywały się w Poznań- 
skiem, odwołały ten polski legion aka- 
demieki z posterunku w Berlinie. 
Uzyskawszy pozwolenie od rządu na 
powrót do kraju i na wstąpienie do 
tworzących .się tam kadr wojska pol- 
skiego, wyruszyła dziarska młodzież 
z radością w sercu ku granicy ojczyz- 
ny. W. Frankfurcie nad Odrą, na 
dworcu, Niemcy tamtejsi pod wpły- 
wem wieści z Berlina zgotowali jej 
owacyjne przyjęcie. Zaraz też wystą- 
pił z szeregów najlepszy mówca od- 
działu, późniejszy poseł Kazimierz 
Kantak i wypowiedział świetną mów- 
ka na temat: za naszą wolność i waszą. 
Niemay byli rozczuleni i żegnali od- 
jeżdżających niemał ze łzami. (dy 
atoli no 4 tygodniach wracali tą samą 
drogą, jako wzięci do niewoli w Busz- 


a w z 


o swa) 
E r 
‚Kowie jeńcy, pruscy, — i to już nia 
do Berlina, lecz do forteey Kistrzyń- 
skiej, zgoła inne czekało ich w Frank 
furcie przyjęcie. Ci sami Niemcy, 
ochłonąwszy x poprzedniego rewolux 
eyjnego rozczulenia, a czując znów 
nad sobą silniejszą rękę rządu, wołał 
do nich wskazując na Kantaka: 
„Wszakże to ten mówca bez nosa, ca 
nam tu prawił takie historye. Widzi 
cie totry, buntowniki, na co wam 
preyselo; teraz będziecie dyndalil‘“ 
A no, do „dyndania‘‘ wprawdzie nia 
przyszło, ale w przeciągu niewielu ty< 
godni tak się zmieniło usposobienie 
Niemeów tamtejszych, że eskortujice 
więźniów polskich wojsko siłą ich 
przed poturbowaniem zasłaniać mu- 
siało. 

Tak oto przedstawiały się w prak= 
tyce slawiona sentymenialność i ów» 
czesny liberalizm niemiecki.... 

Rychlej już zresztą, bo już wraca- 
jąc do kraju, na granicy Ksiesiwa 
przekonała się ınlodziez, że władza re- 
wolucyjna w Berlinie nie sięga dale< 
ko, że biuwokracya niemiecka w ro- 
znańskiem i władza wojskowa oraz 
osiadli tu Niemcy — z nielicznymi wy- 
Jatkami ani sluchać nie chcą o narodo« 
wej reorganizacyi Ńsięstya. 

Dobrze przecież było Niemcom na 
ziemi polskiej, więc całą dusze zato: 
— z nielicznymi w;jatkami — niena< 
widzili Poiaków -— i sama myśl, że 
v.adza moglaby przejść w ręce pol- 
skie, napelniala ich wściekłością. 

Sam rząd zresztą, nie lepiej postę. 
pował, Ulegając rewolucyi herliń< 
skiej wysłal niby dla spełnienia ży« 
czeń Polaków i porozumienia się 
z nimi komisarzy do Księstwa, genera< 
łów Willisena i Pfuela, a po cichu 
podniecał opór Niemeów tutejszych, 
dawał tajne instrukeye dowódzcomi 
wojsk pruskieh i tolerował najstrasz« 
niejsze gwałty, popełniane na ludno< 
ści polskiej przez tak zwanych „fraj« 
kurów.'* 

Gdy zaś wskutek tego przyszło do 
krwawego starcia, Niemcy, poznań 
scy — zupełnie, jak dzisiaj — zasyx 
pywali redakcye pism berlinskich 
kłamliwemi korespondencyami o rzez 
komych  okrucieństwaeh polskich 
i w ten sposób podburzali opinią nies 
miecką przectwko Polakom. O tem 
atoli, że władze praskie piętnowały 
polskich chłopów, ujętych 3 bronią” 
w ręku przez wypalanie im zmaków na 
rękach kamicaiem piemelnum, natu 
ralnie ani słówkiem nie wspominali 

Aby zapobiedz iakiemu zatruwa 
niu opinii wysłano do Belina właśnig 
autora tych wspomniet. Miał or 'oross 
tować te fałszą niemiedkia. Brio t4 - 


jednakże zadanie tak samo niowdzieck 


ZĄ Siht dziś; wiełe pism niemieckich 
3 Eora tych wcale przyjmować 
_ pie chciało... 
‚ Obradowalo wtedy w Berlinie 
„Zgromadzenie narodowe‘‘, które mia- 
ło wypracować dla Prus konstytucyą. 
r Do zgromadzenia tego, którego więk- 
"82086, przejęta duchem rewolucyjnym 
była dość przychylnie usposobioną 
dla Polaków, należało także kilkuna- 
"stu posłów polskich, między nimi Au- 
(gust Cieszkowski, Gustaw Pobworow- 
' ski, ks. Bażyński, de. Kraszewski 
'g Kujaw, oraz inni. 
| Za ich staraniom przyjęło zgroma- 
dzenie do pierwszego artykułu konsty- 
‚tueyi poprawkę Phillipsa, burmistrza 
Elbląga, przyznającą XKsięstwu od- 
mrębność polityczno narodową i wyni- 
. !kajaoe z tego prawa. Radość z tego 
powodu nie trwala jednak długo. 
(Wkrótce bowiem wkroczył do Berlina 
‚na czele armii general Wrangel, 
"a wsparty na tej armii rząd pruski 
'rozpedzif zgromadzenie i zniósł wszel- 
kie jego uchwały. 

Wybrany zaś w następnym roku 
nowy: sejm pruski już innego był zda- 
mia. Nietyiko, że nie przyznał Księst- 
wu praw odrębnych, ale nadte, na żą- 
danie rządu, aby tenże mógł rozwią- 
zać powstalą w tym czasie „ligę pol- 
ską uchwał ustawę o zebraniach 
i stowarzyszeniach, która zabraniała 
dączenia się połitycznych stowarzy- 
szeń. Nałożono tedy + na. wolność 
Niemców. pewne peta, byle tylko módz 
uciskać Polaków! A prredtem już 
postępowyano z „liga‘‘ tak samo, jak 
sie dziś postępuje z iunemi polskiemi 
stowarzyszeniami. 

O wsnpsitkieny tem i a wielu innych 
ważnych sprawach opowiada nam 
Autor „Wspomaień * w bardzo zaj- 
mujący sposób. Książka jego okazu- 
je jasno, ża Niemcy ówczesni tylko 
ték długą uant spzzyjali, dopóki sami 
malczyłi a szersze prawa abywatel- 
skie. Dopięwazy zaś calu (ego, zaraz 
przypomnicłi sobię, że są „narodem 
panów” * | ta komyśsłniaj dla nich gne- 
‚Bit Polaków... 


cms romiągnąó ugiłacyą polską na 
Prusy Zachodnie 6 Ślącb i oprzeć się 
ma szerdkigl podstawis iudowej, apelo- 
weli do serea i sumienia Niemców... 
. A jakim skufkiem, to my dzid-znów 
dotkliwie olcyawany na wlamej akö- 
rze. Als.da Bóg, nauka ta poraz dru- 
gi zapewne nie pójdzia już w. las, 
Dziś mamy już dobrze nawet „przy- 
jacit < naszych między Niemcami 
i wiemy, jaką drogą kroczyć winniśmy 
do lepszej przyszłości. 


QOjcowia nasi zaś, zamłzać już WÓW- | 


«16 zaś nie wie jeszcze tego do- | 


ikladnie, niech przeczyta z.uwagą „te 
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wspomnienia dr. Henryka Szumana, 
a napewno przestanie błądzić. 

My zaś za to uprzytomnienie nam 
pamiętnych chwil owych składamy 
mu na tem miejscu serdeczne podzię- 
kowania. 

Cześć starcowi, który od przeszło 
pół RE bronił prawi naszych! 

; ž Werws. 


WA — 


jak być żydem! — 


Nie ma to, 
możnaby dziś zawołać wobec świeżego 
wystąpienia rządu Stanów zjednoczo- 
nych północnej Ameryki w obronie 


żydów. rumueńskich. Synów Izraela 
nikomu dziś gnębić lub krzywdzić nie 
wolno, zaraz oto znajdą możnych 


i wpływowych przyjaczół i opiekunów.. 


Biedna Rumuma, broniąc się rękami 
i nogami przeciwko wyzyskowi hoło- 
ty żydowskiej, ani się nie spodziewa- 
la, na jaki narazi się kłopot. Rumuń- 


scy mężowie stanu, | patrząc 2 bliska | 


na to, jak straszną plaga stalo się 
„aobywatelnione'* żydowstwo w są- 
siedniej Galicyi i przyległycłi dzielni- 
cach rosyjske-polskich, jak rozstraja- 
jący wplyw wywiera ono na zewnętrz- 
ne stosunki Węgier, postanowili 
ochronić kraj własny od tego nie- 
Szczęścia. Nie tylko wige nie przy- 
znałi żydom swoich praw. obywatel- 
skich, ale nadto traktują ich jako oboo- 
krajowców i nie dopuszczają do żad- 
nych urzędów, ami nawet do ważniej- 
szych galeri handlu i przemysłu. 
Uchwalając odnośne wstawy, 
zentanci narodu runmäskiego zZywili 
tę hlogy, nadrisję, że kydzi, nia mogąc 
żyć z wyzysku maydi, lecz skazani na 
ciężką pracę zaralkową, rychło srzy- 
krza sobia pobyt w Ranninii ź zaczną 
szukać srozęścia gdzia mdziej | na- 
dzieja ta nia zawiodla. Pomydłstwo 
żydowakie tłumnie dns qpizgworz Yy Z- 
ne równiny naddunajskia 1 rompraaza 
się po świecie, głównie rać udaja się 
do Ameryki, Widząc fo Ranna. ze- 
cierali już ręce æ radości, gdy ło ży- 
dostwo ich niespodziewanego znalaz” 
ło ofirańcę, Ni złąd ni zowąd wysta- 
pił rząd Błanów Zjednoczonych 
z ostrą nołą, w której mpomnia! rząd 
rumuński, aby przestal „krzywdzić“ 
biednych semitöw, nadto zaś wystö- 
sował werwanis do mocarstw, które 


czasu swego podpisały traktat berlin- 
ski, aby zmusity Rumunią do zanie- 


chania' tego „prześladowania zydöw‘‘ 
skiej ES Ze 
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Noty te wywołały wielkie zdums 
nie. Z jakiej racyi i z jakiego powo- 
du rząd amerykański tak się ujmują 
za żydamił — pytają w kołach bez- 
stronnych, czy, rzeczywiście tylko 
z tej przyczyny, jaką sam podaje, aby; 
ochronić się przed zbyt liczną imi. 
gracyą  wychodźców żydowskich? 
Przyczyna ta nie wydaje się .prawdo- 
podobną. Gdyby bowiem tylko o to 
chodziło, rząd amerykański z łatwo- 
ścią mógłby, odepchnąć tę lawinę ży-' 
dowską, cisnącą się do jego kraju na 
podstawie ustawy, zabraniającej 
wstępu na ziemię amerykańskim przy- 
chodźcom zbyt ubogim. Z ustawy tej 
korzysta przecież zawsze, gdy chodzi 
o przychodźców Słowian. Musi więc 
istnieć powód inny. Może z liłościń 
T wto uwierzyć trudno. Nigdy bo- 
wiem jeszcze rząd amerykański nie uj- 
mowal sie za Polakami, stokroć brutal- 
niej gnębionemi na własnej ziemi, ba, 
nawet w obronie Burów „palcem nie 
kiwnął. © 

Gwałtem wies nasuwa się podej- 
rzenięę żeitu odgrywają rolę — pie- 
nindze żydowskie. Pieniędzmi nawet 
w bogatej Ameryce. wszystko zrobid 
można; żydom vaś pieniędzy nie bral 
nie, Kto wie, może nawet amerykań- 
ski sekretarz stanu dla spraw zew 
netrenych, autor owych not, pan Hay, 
jest z pochodzenia żydem. Dość, że! 
kraj, państwo, które w ostatnich lam 
tach obojętnie patrzało na niedolę roz- 
maitych narodów ohrześciańskich, na- 
gle «czuło ogromne współczucie dia 
żydów. Na szczęście jednakże współ- 
czacie to nie na wiele się przyda wy- 
branemu narodowi. Z Ameryki do 
Rumunii daleko, wies zbrojnej inwa- 
zyi kraj ten obawiać sig nie potrzebu- 
je; mocanstwa zaś podpisane na trak- 
tacie berlińskim nie zechcą zapewne 
inforwaniować; przesięmie, nie jedno 
może x zazdroścłą í podziwem. spogla- 
dać będzie na malą Bzemunię, iż tak 
gracko, a dowoipnie umie się pazby- 
wać największej swej plagi. 

Gdy powyższa mysgi nasza prze-, 
czyta jaki żyd. — powie zapewne Nie-| 
sprawiedliwe płamo — 6% „Praca. 23 
Nąprzód więć damy jnë odpowiedź 
na taki ewenluainy zarzuć, ” Niesprze-, 
czymyj że żydom w Brmunii dzieja 
sig krzywda, ale kid temu winient 
Zydzi samiijelyniż Kto tak sią od- 
wdzięcza niągodniwie za doznane: do-l 
brodziejstwa innym narodom, jak to, 
czynią żydzi ny. wzgiędóm nas Polas 
ków mianowicie u nas w zaborze prus- 
kim, ten niema najmniejszego prawa! 
do współczucia, a nawet do litości za! 
strony innych. dak sobie kto poscie; 
le —tak się wyśpi, panowie Hzraelici pP 
Kamiętajcia o tem. Więgi my a czy, 


tem sumieniem jeno powinszować mo- 
żemy Rumunii sprytnego sposobu po- 
zbycia się szarańczy żydowskiej. 

Dużo wrzawy wywołały w świecie 
w ubiegłym tygodniu mowy, jakie 
minister marynarki francuzkiej Pe- 
leiau wygłosi w Ajaccio na wyspie 
Korsyce oraz w Bisercie, w Tunisie. 
W jednej i w drugiej uderzył w ton 
wojowniczy względem Włoch, w dru- 
giej nadto mówił o barbarzynstwie 
niemieckiem, o niemieckiej zasadzie: 
siła przed prawem i napomknął nawet 
coś o „świętej wojnie'* przeciwko te- 
mu barbarzyństwu. Gdyby ostatnie 
te uwagi wypowiedział był człowiek 
poważny, członek rządu uczciwego, 
można by im przyklasnąć tylko. Po- 
nieważ atoli mówił to minister, należą- 
cy do gabinetu, który sam stawia siłę 
przed prawem, zakrawa ta fanfara 
jego na wielkie głupstwo. Wiekszem 
zaś jeszcze było głupstwem atakowa- 
nie w ten sposób Włoch, które od nie- 
dawna dążą do coraz ściślejszego sto- 
sunku z Francyą. To też nie dziwne- 
go, że rząd francuzki zaraz przeprosił 
Włochy za tę nietaktowność Pelletaua 
i prosił, aby jej nie brano zbyt tra- 
gicznie. Ciekawi to ludzie zasiadają 
w obecnym rządzie francuzkim! Wy- 
powiedzieli oni otwartą walkę Bogu 
i kościołowi, puszą się jakoby zbaw- 
cy Francyi, a tu na zewnątrz popełnia- 
ją jedno głupstwo za drugiem. Kto 
wie, czy te mowy Pelletaua nie staną 
się przyczyną upadku całego gabinetu 
Combesa, czegoby z resztą w interesie 
Francyi szczerze życzyć należało. Naj- 
ciekawsze to, że prasa niemiecka, która 
walkę gabinetu tego przeciwko szko- 
łom zakonnym sławiła jako szczyt mą- 
drości, teraz zżyma się na „pana'* 
Combesa, że pozwala kolegom swoim 
wygadywać takie niedorzeczności. 

Car Mikołaj nie myśli jeszcze 
o ustąpieniu z tronu z powodu nie- 
szczęśliwego wypadku, jakiemu ule- 
gła carowa. Odbył co dopiero po 
wielkich manewrach pod Kurskiem 
przegląd wielkiej armii, uspakajal 
tam osobiście buntujących się chłopów 
a potem pojechał wraz z rodziną na 
czas dłuższy do pięknej Liwadyi na 
Krymie. Tam przyjmie w pierw- 
szych dniach października serbską 
parę królewską. 

Królowa serbska Draga osięgnie 
więc cel pragnień swoich. Dotychczas 
świat nie chciał jej uznać za prawo- 
witą nionarchimie. Skoro atoli teraz 
carstwo przyjmą ją jako równą sobie, 
'kłóż zechce iei odmówić majestatu? 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Serbia tę łaskę carską okupiła 
uracznemi ustępstwami na rzecz Ro- 
syi, że wskutek tego . w Belgradzie 
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serbskim wpływ Rosyi wzrósł ogrom- 
nie. Podziwiać trzeba rzeczywiście 
mądrą politykę rosyjską w tych stro- 
nach. Podczas bowiem gdy Austrya 
wysługuje się Niemcom, Rosya coraz 
nowe zdobywa pozycye na półwyspie 
i wypiera zupełnie wpływy austry- 
ackie. W Wiedniu krzywo na to pa- 
trzą, ale nie umieją zaradzić takiemu 
rozwojowi stosunków. 

Węgrzy czyli Madeiarzy obchodzi- 
li w ubiegłym tygodniu setną rocznicę 
urodzin największego swego bohatyra 
„narodowego* Ludwika Koszuta, 
Był to — podobnie jak sławny poeta 
węgierski Petöfi, słowianin z rodu, 
Slowak. On to glöwnie wywołał re- 
wolucyą roku 1849 on stojące na czele 
madziarskiego rządu narodowego zło- 
żył z tronu dynastyą Habsburgów. 
Schroniwszy się po upadku rewolu- 
cyi do Włoch, już nie wrócił do swej 
ojczyzny, bo nie godził się na nadany 
jej później za staraniem Deaka ustrój 
państwowy, złączony z Austryą, i do 
ostatniej chwili pozostał wrogiem 
Habsburgów. To też zeszłotygodnio- 
we uroczystości na Węgrzech miały 
pewien przysmak  antydynastyczny 
i z tego powodu członkowie rządu nie 
wzięli w nich udziału. Prezydent ga- 
binetu dr. Szell właśnie na dzień ob- 
chodu dostał „rwania w nodze‘‘ i mu- 
siał pozostać w domu. Obawiano się 
nawet, że przyjdzie do poważnych an- 
tidynastycznych demonstracyi, gdyż 
obecna partya niezawisłości, dawniej- 
sze stronnictwo Koszuta, zapowiada- 
ła rozmaite  „niespodzianki.* Na 
szczęście skończyło się wszystko na 
wybiciu kilku tysięcy szyb w oknach 
domów, które na ten dzień nie przy- 
brano w uroczystą szatę i na poturbo- 
waniu kilkudziesięciu Słowaków, Ser- 
bów i Chorwatów. Te bowiem naro- 
dowości nie brały udziału w ogólnej 
radości. Nie miały też najmniejszej 
do tego przyczyny. Nie kto inny bo- 
wiem, lecz właśnie renegat Koszut 
jest twórcą obecnej węgierskiej idei 
państwowej, polegającej na gnębieniu 
obcych narodowości i gwaltownem 
ich madziaryzowaniu. I my Polacy 
na postać Koszuta tylko oczami tych 
Słowian patrzeć możemy. 

W 4ustryi sytuacya zawsze Jesz- 
cze niepewna bardzo. Układy doty- 
czące ugody z Węgrami nie załatwio- 
ne jeszcze, Czesi zaś coraz głośniej 
grożą obstrukcyą, na wypadek gdyby 
rząd nie spełnń ich żądań jezyko- 
wych. 

Dr. Koerber zamierza wobec tego 
chwycić się ostatniej deski ratunku, 
utworzyć w miejsce obecnego gabine- 
tu urzędniezego, ministerstwo  złożo- 


ne z członków wszystkich większych 


stronnictw i spory, językowe w jega 
załatwić łonie. Do gabinetu tego ma 
wejść także jeden Polak jako ministen 
fachowy. Czy atołi ta próba zażegna 
burzę, to rzecz bardzo wątpliwa. 

W Niemczech nie się w ostatnim: 
tygodniu nie zmieniło. Ta sama eu 
da, to samo przygnębienie w handlu 
i przemyśle, ta sama nienawiść do Po~ 
laków. Przed kilku dniami zebrałą 
sie na nowo komisya taryfowa, w cetu 
dokonania drugiego i trzeciego czyta 
nia nowej taryfy celnej, jakkolwiek 
rząd oświadczył, że się na uchwalone 
w pierwszem czytaniu podwyższenie 
licznych pozyeyi celnych nigdy 
nie zgodzi. Równocześnie przemówi- 
ło także Centrum — oświadczając się 
za uchwałami komisyi. Co z tego wy» 
niknie, nikt przewidzieć nie może. Ta 
pewna, że hr. Bülow będzie miał jesz< 
cze niejeden twardy orzech do zgry< 
zienia. Nowa sesya sejmowa przy 
nieść nam ma także nowy projekt an« 
tipolski w formie nowych 12 milionów, 
przeznaczonych na zasiłki dla urzęd< 
ników Niemców w polskich dzielni- 
cach. Będzie to nowa krzywda dla 
ludności polskiej — ale i ona nas nie, 
złamie. Ustawy takie przyspieszą 
tylko rozstrój wewnętrzny wśród 
Niemców, no i nasze ostałeczne — 
zwycięztwo! | 

Ke Oog 


Koniec kwartału bieżącego przy- 
niósł nam w prasie naszej jednę no- 
wość i jednę zmianę. Nowością jest 
„Ruch chreeściańsko-społeczny,' dwu- 
tygodnik, poświęcony, sprawom; 
społecznym i gospodarczym, wyć .0- 
dzący pod redakcyą ks. Zimmerman- 
na w Poznaniu. 

Pierwszy numer nowego pisma — 
przedstawia się pod względem trości 
okazale, zawiera bowiem kilka dos':0- 
nałych rozpraw i artykułów o najbar« 
dziej u nas piekących sprawach. Wy- 
dawnietwo takie było u nas potrzebne, 
witamy je więc z szczerem zadowole« 
niem, życząc mu jak najwięcej abo« 
nentów i najpomyślniejszego Toż*0+ 
ju. Zmiana zaś, o której wspominam 
my na wstępie, zaszła w Berlinie 
w wydawnictwie i redakcyi „Dziems 
nika Berl.“ Z dniem 22-go bm. objął 
to pismo pan Farol Rose — Polak — 
człowiek »iożny i ożywiony pragnies 


niem przysłużenia się sprawie pole 


= [Przymeć trzeba, że „Dziennik Berl.‘ 
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Pozn.‘“ znanemu  publicyście. 
m był w ostatnich czasach, gdy wyda- 
_ wał go pan Wróbel, dobrze redagowa- 
my. Zwłaszcza artykuły wstępne pió- 
ra pana I-skierki — odznaczały sie 
szerokim, a wytrawnym poglądem 
na sprawy nasze, werwą i dobrym sty- 
łem. Nowy wydawca zapewnia, że 
pismo fo pozostanie nadal narodowem 
3 demokwałycznem; to rzecz najważ- 
mniejsza. 

Ponieważ zaś pan Rose rozporzą- 
dza znaczniejsramk zasobami, nowy 
redaktor zaś również dobrem piórem, 
rutyną i znajomością stosunków na- 
szych, mogna się spodziewać, że 
„Dziennik Barliński'* w ich rękach 
rozwinie stę pięknie, że stanie się nie- 
tylko duchem ożyworym wychodźtwa 
naszego, ale także i w sprawach ogól- 
mydh z powrtkiem głos zabierać bę- 
dzie. 

Nowy. redaktor niestety — zanim 
Jeszcze objął redakcyą, już nowe 
swe posianniotwo rozpoczął pole- 
miką — i to z „Orędownikiem.' -Bia- 
ło-czarny ten organ poznański dał 
znów dowód zwykłej swej przewrot- 
mości. Otrzymawsay porówno z wszyst- 
kiemi innemi pisnaami w zaborze na- 
sżym od nowej redakcyt krótką notat- 
kę o objęciu „Dziennika Berl.“ uzu- 


pełni ją samowolnie uwagami, ubli-, 


żającemi w wysokim stopniu zarówno 
poprzedniej redakcyi jak t wydawcy 
p. Wróblowi, któremu pogardliwie 
wytykał, ża wyrósł na wydawcę z ze- 
cera! A uwagi te były ujęte w formę 
taką, jakoby również pochodziły od 
nowej Redakcyi. Słusznie tedy nowy 
redaktor pan Krysiab zabrał zaraz 
glos Ł dał „przecheruę”* poarznańskie- 
mu następującą trafng odprawę: 


ka", = którym to'eieboratem ja nie nam 
nic wspólzago i który pe przeczytaniu 
sam  potępiłam jako krzywdzący p. 
Wróbla tak pod względem treści jak 
formy. Wymawianła komuś, jak to uczy- 
nit „Orędownik” wegledem p. Wróbla 
jego etam, pochodzenia lub zawodu i 
wyrażanie sią O rawodzie czyimś z. pe- 
lekosważeniem 


wnan 


Nie ma więc 028 sprawy, Której: ' 


by „Orędownik** nie usiłował zatruć 
jadem sweż niegodziwości, niema 080- 
by, którejby nie starał się skrzywdzić 
pszczerstwem. W. tym wypadku do- 
brze się stało, że kłamstwo jego zaraz 


| zostało ZAenaskuwang, nie ma atoli | 


ko.... ostrożności. 

Ozegoś więcej bowiem, np. uczct- 
wości od niego wymagać już nie mo- 
żna. Pyszny to atoli widok, gdy pi- 
smo, które pragnie uchodzić za organ 
warstw średnich, wyszydza porządne- 
go człowieka z tej przyczyny, że jest 
tylko... zecerem. To prawdziwie Orę- 
downikowa demokracya !! 


szych, że znów. 
przykrą sprawą, — lecz obowiązkiem 
publieysty jest odsłaniać nietylko do- 
bre, ale i złe strony naszego życia pu- 


_ blicznego. 


„Kuryer Pozmaństbi* otrzymał 
smutną wiadomość, że teraz i w wiełu 
szkołach wiegskich ma być skasowana 
nauka religii w języku ojczystym. Na- 
więzując do tego, wzywa ogół i prasę 
do szybkiego informowania się o tego 
rodzaju krzywdach, wyrzadzanych 
dziatwie naszej, poczem kończy wy- 
wody swe nastepujacemi uwagami: 


„Chodzi tu o sprawę katolicką, którą 
jako katolicy zajmować się mamy obo- 
wiązek. 

„Posłowie- nasi bronić będą polskiego 
katechizmu nadal w Berlinie, przed 
Centrum stanie ze- strony całej łudności 
polsko-katolickiej stanowcze rapytanie, 
czy ostro ująć się za sprawą kałolicką 
u nas, ale to wszystko nie zwalnia ka- 
¿dego z nas z obowiązku, by urodziw- 
szy się katolikiem, i wierząc naprawdę 
a nie dla pozorów tylko we-wiarę świę- 
tą katolicką, sam pracował nad jej umo- 
cnieniem i obroną w naszym kraju. 

„Powtarzamy po raz może setny — 
tu chodzi o dusze waszych dzieć, o po- | 
kolenie p.zyszłe, któremu prori bezwy- 
enaniowość i socyalizm, jeżeli zatknie 
walny hamulec naszego ukochanego 
skarbu uauki ndigii św, wykledanego 
w tym jedynym języku, w którym on 
trafić może do serc, w języku ojczystym. 

„Patryąc się abojętnie aa fa, co się 


w naszym kraju dzieje. przegęlibyśmy | 


straszną ' odpowiodsialność przed Bogiem 

i przed ludźmi.” 

Wiadomość o wygraniw prosemu 
© Morskie Oko, powiłała cata Poldke 
s serdeczną radością Uczusiom; agö- 
łu dał dobry wyras „Deionnih Rodio 
ski” gisząg, co następuje: 

„Dziękt opałrzności, dyięki raz fesze 


cze mężnym i dzielnym naszym Grgdo- ' 


wnikom t sprawiedliwym sędziom, m co 
najważniejsze — niech nam wolna bę- 
dzie w wyroku hradeckint rwa 
szczęśliwe omen wa przyssioh, 

„Całą Galicyg przede łem a; 
po bratersku obok niej stojący cały kraj 
niech wyrok hradecki wzruszy jakby 
iskrą i prądem elsktrycznym i EA 
dzie do przekonania, śe byle chcieó 4 
umieć — jeszcze się obromić można, choć- 
by „fractus Mabatur orbis“, a taka 
zdobycz morałna powinna w nas obu- 
dzić samowiedzę i samopoczucie siły, 
pozuebienie | wszelkiego pesymizmu, Die 


NG sku pów ulpojyckich. 


jesteśmy, jakby chciet nasi wrogowia 
i nasze „słabnące dusze”, ową „anima 
vilis,“ na której skórze robić można 
wszelkiego rodzaju hakatystyczne eks, 
perymenta, licząc na to, że my sie bro=' 
nić nie potrafimy, a nikt sie ra nami 
nie ujmie. Oby wyrok hradecki, brzmią” 
cy tryumfalnie po turniach, okalających 
Morskie Oko, był zarazem hasłem dia 
odradzania się sił naszych i odradzania 
się sympatpi i szacunku w opinii na-' 
rodów. 

„A nad bryłantową szybą Morskiego| 
Óka niech po zbudowaniu nowege 
schroniska, odbędzie się święto narodo= 
we i wmurowaną zostanie pamiątkowa. 
płyta z napisem: Perły Tatr przed za- 
chłannościę teutońską obronili dzielni 
synowie kraju i dzielni syuowie wolnej: 
Szwajcaryi.“ 

Niestety. i w tym wypadku znala-ı 


zło się kilka organów —t to najcie- 


kawsze: w dwóch krarteowych obos 
zach, które zwycięztwo nasze uważa-| 
ją za drobnostkę, z której nie powin- 
mo się robić: „wiełkiej rzecry.' Orga- 
nami tymi są konserwatywny. „Czas ań 
krakowski, i wszechpolskie „Blowor| 
lwowskie. 

Ostatni ten organ nazarat odzyska”) 
ne terytoryam nad Morskiom Okiem 
„Kawaten graniu," który nie ma a 
nas znaczenia. Trafna na to opral 
wę otrzymał oA krakawakiej „Howójj 
Reformy" 

Uchwale socydfnej domökracyi nm; 
wiecu w Monudiaw przeciwko tak’ 
zwanym polskim.. socyalistom = 
o czem piszemy obszerniej na innemi 
miejscu, Omawia obszernie lwowski 
„Dziennik Polski” È wskazuje nal 
to, że 

„Za wierną służbę u Niemców, prze- | 
wódoy. socydlistöw polskich doczekali 

Się wiege szydorstwa i kopaieola nogą. 

Chcacia służyć, to słaźcte, damy wam 

garść (frazesów dla mydienia oczu na 

iwnym, alè pamiętajcie, że, w x monan 

rzeczy, jesteście w służbie niómieckiej, a! 

nie chescig, to fora se dwprmm! Taki. 

‚ mniej więcej był aene wszystkich prze- 
mówień, aid wykluczająs nawet poje”. 

Ennwczega pana Bobln, który zresztą, 

skowiył ste, maske ŻE. AE GA 

melkörych towarzyszy utrudniaj ają. stan 

wisko frakajł w sejmia TESZT: 

Po rorolucyt monachijskiej prze- 


Konali sig unfesweib „polany“ socyali- 


sc, żę ag tylko Mapem nurvędziem 
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una 
Głosy od Przyjaciół 
R £ Kujaw. 


Szanowna Redakcydl. 

I zuowu Wam dwukrotnie skenfisko- 
wano „Pracę“, znowu Wam uwięziono | 
redaktora! Gdy tak sobie rozważam, ; 
ile Wy szłacheini mężowie ponosić mite 
sicie trudów, zdaje mi się, iż jesteście, 
ludźmi a innego świata. Mio wołi na 


suwa mi się pytanie: na cóż się Wam 
zdadzą te Wasze trudy, te kary więzien- 
ne, te straty materyalne, czy głos Wasz 
mie jest głosem wołającego na puszczy? 
Z pewnością nie. Lecz, że często tak 
jest, niech posłuży następujący wy- 
padek: Mamy tu jednego przemysłowca, 
który dzięki polskiej wyłącznie klienteli, 
dorobił się jakiego takiego mienia. Nie 
dość, że swe piękne polskie imię prze- 
chrzcił na nietnieckie, aby się nie nara- 
żać na nieprzyjemności ze strony swoich 
kameradów, -ale pan ten udał się dnia 
ago b. m. z kilkoma Niemcami z cho- 
rągwią tutejszego krygierierajnu do Poz- 
nania, aby wziąść udział w troczystoS- 
ciach pruskich; no i ten pan jest abo- 
nentem- naszej kochanej „Pracy!“ — 
Zwracam temu panu uwagę, jako wielce 
mu życzliwy wiarus, że. niech tylko lud 
polski go opuści, a dotego łatwo przyjść 
może, jeżeli tak dalej postępować bę- 
dzie, to zobaczy, Ze ani krygierie- 
rajny, ani składki ua pomniki Bismar- 
ków nic mu nie pomogą. a 

Zle się u nas dzieje na Kujawach, 
Lud- nasz kujawski pragnie oświaty, a tej 
mu nie dają. Mamy. tu w naszej oko- 
licy prawie wyiącznie polskich .dziedzi- 
ców, ale czy oni robią co dła oświaty 
ludu? Zgoła nic. Można tutaj widzieć 
łudzi, którzy zgoła o poczuciu narodo- 
wem nie mają wyobrażenia, Słyszałem 
nie:az, jak moi wspöllowarzysze mówili: 
„Ja tam moich dzieci po polsku uczyć, 
ani gazet czytać nie będę, bo na to nie 
mam czasu, niech się panowić o to sta- 
rają, aby w szkole po polsku uczyli!“ 
Takie i tym podobne zdania wychodzą 
z ust naszego ludu. Jak ten lud oswie- 
cać?- Lud nasz da się łatwo oświecić, 
tylko trzeba urządzać - wiece,- na nich 
lud pouczać, a lud się weźmie wnet do 
gazety i książki. 

Tyle na dzisiaj, ponieważ jako ro- 
botnik obciążony pracą od piątej rano 
do pół dziewiątej wieczorem więcej pi- 
sać nie mogę, bo czas na spoczynek, 
a zdałoby się wiele w tej sprawie na- 
pisać. 

Zasyłam Szan Red. wyrazy serdecz- 
nego współczucia z powodu tej nowej 
konfiskaty. 

Wierny Czytelnik „Pracy* 
* a * 
Z Wrześni, 


Zdawaloby sie, że: po wypadkach 
wrzesińskich, które cały świat poruszyły, 
które w dziejach historyi naszej pozo- 
staną niezatarte po wszystkie wieki, zda- 
waloby. się, że tu właśnie w okolicy 
Wrześni duch patryotyczny wysoko się 
wzniesie, tymczasem niestety inaczej się 
dzieje, W chwili kiedy cały naród pol- 
ski, z wyjątkiem tylko kilku odstepcöw, 
„szanując -godność swoją, zdala trzymał 
się od uroczystości poznańskich, w pew- 
(Rej wioscę niódalęko Wrześni znalazła 
\ „się: kilku zamożnych gospodarzy, którzy 

pospieszyli do Poznania, by brać udział 
„w pruskich. jubelfestach, Interes oso- 
""brsty sprowadza minie właśnie w tym 
czasie do Poznania, To też niemało się 
zdziwilem, ujrzawszy między ciekawymi 
"owych gospodarzy Z S. Poznałem po 
ich ruchach i twarzy, jak się czuli za- 
wstydzeni i widziałem jak jeden po dru- 
gim dążył tylnemi ulicami na dworzec, 
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by czemprędzej wrócić do domu. Wi- ! prawdy mniej przykre, niż taka wol. 


docznie ci gospodarze „Pracy“ nie czy- 
tają, bo inaczej z pewnością byliby zo- 
stali w domu. Niech Szan. Redakcya 
pośle im choć jeden numer „Pracy“ na 
okaz, by się mogli przekonać, że „Pra- 
ca* w każdym domu polskim znajdować 
się powinna, bo ona daje nam wska- 
zówki, jak ducha narodowego pielęgno- 
wać należy. Adresy owych gospodarzy 
załączam. Empa. 

(Dziękujemy za łaskawą pamięć, „Pra- 
cę* na okaz wysłaliśmy owym gospo- 
darzom według wskazanych adresów. — 
Przyp. Redakcyi.) 


2 
Kronika. 


„Nareszcie mamy przyzwoicie, ba 
nawet elegancko urządzoną jadiodaj- 
nią o umiarkowanych cenach'* — tak 
sobie mówią teraz ci, którym w pier- 
wszorzędnych hotelach stołować się 
było za drogo, a w nielicznych pol- 
skich restauracyach przestało smako- 
wać. Mówiąc zaś to, mają na myśli 
„Grand: -Cafe-Restaurant‘‘. w Domu 
Przemysłowym, czyli tę nowo-powsta- 
łą spólkową instytucyą gastronomicz- 
ną, która pomimo francuskiego mia- 
na jest czysto polską. 5 

Sztuce kuchennej przywodzi po- 
dobno kucharz sprowadzony aż z nad 
brzegów Sekwany, choć polskiej na- 
rodowości, obiady w średniej cenie 
smaczne i sute, napoje świeże i dobre. 
Tak więc ufać należy, iż ustaną nie- 
bawem narzekania na brak dosta- 
tecznego przy, rozpoczęciu. urządze- 
nia, a Spółka w dalszym przedsiębior- 
stwa rozwoju znajdzie rachunęk po- 
myślny. 


Na szczególną uwagę zasługuje, . 


że w restauracyi tej niema przymusu 
do napojów alkoholowych, zaprowa- 


dzonego w wielu innych garkuchniach 


i przestrzeganego z dziwnym  upo- 
rem. Sa natury. nie znoszące przy 
obiedzie ani piwa, ani wina, a tu tym- 


czasem gospodarze zazwyczaj o to nie 


pytają i albo pić, ałbo też za to, że się 
nie pije zapłacić każą, Innemi słowy, 
żołądki gości sa nie na to, ażeby się 


podług apetytu nasycić, jeno do służ- 


by na rzecz panów restauratorów, śle- 
dzących zazwyczaj argusowemi Ocza- 
mi, czy też przed każdym gościem 
stoi napełniony, kieliszek lub kufel. 
Tego zwyczaju restauracyjnego Spół- 
ka nie zaprowa ku zadowoleniu 
tych, którzy w. załewaniu żołądków 
wielkiemi ilościami piwa niemieckim 
trybem nie widzą osobliwej rozkoszy. 

Zdaje się, że do „Domu Przemy- 
slowego‘‘ przurdosia się Znaczna część 
gości pewnej innej polskiej festaura- 


cyi, która na przybycie cesarza nie | 


zaniedbała popisać się prusko-nie- 
mieckim patryotyzmem, który, Niem- 
ców z pewnością nie zjednał i nie po- 
zyskał, a Polaków zraził. . 
Nie zawsze już dziś zastosować Się 
da przysłowie „Pana Boga nie obrazić, 
a kusemn świeczki palić.* 'Współczes- 
ne stosunki wymagają jasności, A do- 


AN. Du AI 


stość i dwubarwność w zachowanią 
się rodaka, sprawia na nas wrażenie, 
gdy ktoś otwarcie przypisze się dg 
niemczyzny. 

Tak zrobił n. p. obywatel A. Nędza 
wyprosiwszy sobie u rejencyi zmianę 
nazwiska na „Netzmann,'* powiódłszy, 
tym sposobem duszę swą do pruskiej 
szczęśliwości, i zerwawszy z polskością 
nawet z nazwiska. Ze Nędzy ubylo 
naszemu społeczeństwu, tem oczywi- 
ście martwić się nie ma powodu. 

Gorzej, gdy dobrobytu, mienia, ma- 
jątku narodowego ubywa. A taki uby- 
tek groził przez czas dłuższy, gdy ro- 
dak nasz p. Paul wieś swą Wielkie pod! 
Kiekrzem zamierzał sprzedać komi- 
syi kolonizacyjnej. Tymczasem spra- 
wa jakoś pomyślny obrót wzięła, a dziś 
z zadowoleniem zapisać należy, iż ma- 
jątek teń przeszedł z rąk p. Paula tak- 
że w ręce polskie. Nabywcą jest pan 
Michał Palacz z Jeżyc, który ze sprze- 
daży swych jezyckich terenów znaczne 
uzyskał kapitały. ; 

Ciesząc sie z tego, że pieniądze 
z przedmiejskich parcel zebrane tak 
dobrej doczekały się w tym razie loka- 
cyi, nie możemy pominąć milczeniem 
tego, że wielu włościan przedmiejskieh 
po sprzedaży swych posiadłości za wya 
soką cenę, wykoleja się i w pröZniac- 
two popada. Słusznie jedno z pism 
poznańskich upomina, ażeby grosz 
z roli zebrany znów był obrócony na 
zakupno roli, dla dalszego dorobku 
osobistego, a powszechnego dobra spo« 
łeczeństwa naszego. 

_ Mówią, że lekko zarobione, lekko 
bywa strwonionem: Oby to przys!o- 
wie posłużyło wezas za przestrogę tym 
włościanom z przedmieść Poznania, 
który przez nadzwyczajny wzrost cen! 
gruntów znacznych stosunkowo doro- 
bili się fortun. 

Powinni też wszyscy ci szczęśliwi 
współobywatele przedmiejscy pamię< 
taċ o tem, że naszym obowiązkiem jest 
bronić energicznie i wszelkiemi środ< 
kami zagrożonych przez niemczyznę 
pozycyi, a jakże ważnym środkiem 
byłyby, kapitały dziś  próżnującef 
A gdy u nas praca ratunkowa jeszczg — 
idzie tak ospale i leniwo niekiedy, | 
z Berlina coraz nowsze wytaczają przes 
ciwko nam działa. Oto znowu jak do- 
noszą gazety niemieckie — 12 milio- 
nów marek ma być wyznaczonych 
w etacie ca Ręką na to, ażeby: 
nrzędników-Niemców . w dzielnicach 
polskich obdarzać zapomogami i obsy« 
pywać pożyczkami, ażeby mogli naby« 
wać grunty i własne dla siebie budo< 
wać domy. 

Nam ani zapomóg, ani pożyczek 
rząd nie da, my własnemi :dorabiać się 
musimy, środkami, a więc tym usilniej| 
skupiać powinniśmy, - siły. nasze dq 
energicznej samoobrony. . . 


r 


EN, | Aka 
sagt 


wali maleńki 
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Dział illustrowany. 


—— 


{œ~ Nowa CZĘSTOCHOWA. «~ 


. 


Wśród rozmaitych nazw polskich, 
wspominanych w listach ze Stanów 
Zjednoczonych, spotykamy się często 
z nazwą „Nowej Üzestochowy‘‘. 


liłby się, ktoby przypuszczał, że ta 
„Nowa przypomina. czemkolwiek 


starą. Qto jak w rzeczywistości przed- 
stawia się ta osada. 

Zachodni brzeg Hudsonu pod No- 
wym Yorkiem, skalisty i urwisty, no- 
si nazwę „Palisad‘‘. Na tym to brze- 
gu na wysokości polowy Nowego Yor- 
ku (pomiędzy 125-ą a 130 ulicą) leży 
niewielka posiadłość nosząca nazwę 
„Castle Hills;'* o kwadrans drogi pie- 
szej znajduje się stacya kolei żelaznej 
„Palisades Park‘‘, obecnie zaś za parę 
centów dojechać można do środka osa- 
dy koleją elektryczną. Właścicielem 
tych gruntów był niejaki Brinkenhoff, 
Niemiec, który chcąc jak najprędzej 
zrobić „dobry interes'', rozparcelował 
swoją posiadłość, nazwał ją „Nową 
Częstochową * i za pośrednictwem 
dwóch agentów, pp. Kurczewskiego 
i Olszanowieza, rozprzedal ją przewa- 
źnie Polakom. Zamieszkalo tu około 
stu rodzin polskich. 

Osada wśród wzgórz i lasów przed- 
stawia się bardzo uroczo i coraz częś- 


ciej się zabudowywa. Przeważnie 
mieszkają tu ludzie zajęci pracą lub 
interesami w sąsiednich miastach. 


Przy każdym domu znajduje się ogró- 
dek warzywny, kawałek gruntu pod 
gospodarstwo domowe. Osadnicy, 


| a raczej ich żony hodują kury, kaczki, 


króliki i... krowę, która wśród inwen- 
tarza żywego stanowi, najważniejszą 
cząstkę. 

Jednym z typowych domków osady, 
jest willa p. Kosińskiego, stolarza, 
posiadającego duży zakład w Ho- 
koken pod Nowym Yorkiem. -Właści- 
ciel mieszka w Nowej Częstochowie, 
a do zakładu swego dojeżdża codzien- 
nie koleją: Załączona podobizna ze 
zdjętej na miiejscu fotografii, przedsta- 
wia werandę tej willi, w chwiłi wie- 
czornej, gdy cala rodzina asystuje 
przy udoju, czekając na świeże mleko. 

Osadnicy własnym kosztem zbudo- 
kościołek i utrzymują 
przy nim kapelana. Kościołek to bied- 
y, bardzo biedny, ale ostatecznie lep- 


ifo: 
p» pó: mp ahi 


My- 


(DO ILLUSTRACYI.) 


Kościół w Nowej Częstochowie pod Nowym Jorkiem. 


szy taki, aniżeli zaden. Co święto gro- 
madzi się w nim na nabożeństwie cala 
kolonia Nowej Częstochowy, nietyl- 
ko Polacy, ale także kilkunastu Wło- 
chów i Francuzów tu zamieszkałych. 
Proboszczem jest ksiądz Mączyński. 
Obecnie mieszkańcy Nowej Często- 
chowy marzą już o wystawieniu więk- 
szego, murowanego kościoła, gdyż 
obecny nie może pomieścić wiernych 


zwłaszcza w czasie lata, które ściąga ' 


w te nadzwyczaj mile strony mnóstwo 
Polaków z Nowego Yorku i Hoboken. 
Obecnie już nawet Nowa Częstochowa 
zalicza się do bardziej uczęszczanych 
miejscowości letnich. Między innymi 
stale corocznie spędza co. lato p. 'Ste- 
fan Cieszewski, dyrektor jednej z wiel- 
kich fabryk nowojorskich. 

W ostatnich czasach do Nowej 
Częstochowy zaczęła coraz liczniej na- 
pływać ludność irlandzka i angielsko- 
amerykańska. Przyczynia się to do 
rozwoju osady, ale za to zaciera się 
w niej charakter wyłącznie polski. 
Prawdopodobnie za lat kilka lub kil- 
kanaście Nowa Częstochowa zamieni 


się w letniczą miejscowość Nowego 
Yorku. 

Na zakończenie — jeszcze słów 
kilka o emigracyi polskiej w Stanach 
Zjednoczonych. 

Kto pokosztował nie na żarty ży- 
cia amerykańskiego, kto z rydlem lub 
motyką w ręku wziął się do pracy na 
tej dziewiczej ziemi, temu rychło roz- 
jaśniło się w głowie. Ten doszedł nie.. 
chybnie do wniosku, że dwie tylko po- 
tęgi rządzą Nowym Światem: brains 
and muscles — mózg i muskuł; z ni- 
czem innem liczyć się tam nie patrze- 
ba, żaden inny czynnik nie zapewnia 
powodzenia.. y ACZ. 

„Nasi wychodżey, ‚ufajae\ własnym 
tylko silom i praktykując, prawdziwy. 
self-help,  powędrowali odważnie. na; 
bujne prerye Far-Westu i-żałożyli tam; 
kwitnące «dziś kolonię, które słusznie 
budzą zaciekawienie opinii w starym 


kraju. Byli to Wielkopolanie, Kaszu- 
bi, Ślązacy, nie trzeba bowiem zapo- 
minać, że większość polskiego wy- 


chodźtwa w Stanach Zjednoczonych 
wyszła z pod panowania pruskiego. 


a 


, Letnicy Nowej Oz ysta>ld.yy pol Nowym Jorkiem.jj 7 


Uchodzili oni pod naciskiem Bismar- 
kowskiego kulturkampfu, przed ger- 
manizatorskiemi praktykami pruskiej 
biurokracyi i przeprawiając się przez 
ocean, dobrze wiedzieli, że nie mają 
po co wracać na ojezysty zagon. Oni 
to głównie tworzą dwumilionową lud- 
ność, zgrupowaną po fabrycznych 
przeważnie miastach centralnych sta- 
nów, jako to: Pittsburg, Buffalo, De- 
troit, Cleveland, Toledo, South-Bend, 


Milwaukee, ze wspólnem centrum, 
zogniskowanem w Chicago. Tam 
z groszowych zarobków, z wdowich 


oszczędności pobudowali oni wspania- 
łe świątynie, szkoły, przytułki; tam 
posiadają całe dzielnice pięknych ka- 
mienie i gmachów; tam, mimo współ- 
zawodnictwa zabiegliwych tubyleöw 
i pracowitych przybyszöw, wywaleza- 
ja sobie coraz lepsze stanowisko. 


Katolickich parafii polskich w Sta- 
nach Zjednoezonych lieza obecnie 320. 
Z dwóch większych stowarzyszeń wza- 
jemnej pomocy, będących federacyą 
kółek miejscowych, Zjednoczenie 
i Związek mają po 18 i19 tysięcy 
członków czynnych. Poczucie obo- 
wiązków obywatelskich rozwinęło się 
znakomicie wśród naszych kolonistów. 
Zmaczne pieniądze przesyłane bywają 
przez nich do Europy tak dla krew- 
nych, jak na cele dobra ogólnego. 
W roku 1898 sumy, przesłane do sa- 
mej Galieyi, wyniosły podobno dwa 
miliony guldenów. 


A kto odwiedzi takie osady rolne, 
jak Otis w stanie Indyana, Lamont 
w stanie Illinois, lub Stevens Point 


| AA 
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w stanie Wisconsin, temu serce rośnie 


na widok jawnej zdolności naszego 
plemienia do plodnej i twórczej pracy, 
przytem, pod osłoną religii, przecho- 
wuje się język i tradyeye rodzinne. 
Nowa Częstochowa jest jednem 
z lieznych gniazd amerykańskich, 
w których Polacy rozwijają się i wzra- 
stają w dobrobyt. 
—ski. 


Ku górze. 


Płomień wzbił się w górę, 
Strzela chyżej, chyżej — 
Przebiega błękity, 

Dążąc coraz wyżej. 


Jak ten płomień — duszo, 
Do nieba ulataj, 

I tam z srebrną gwiazdką 
I słońcem się brataj. 


Choć na jedną chwilę 
Pobujaj w lazurze, 
Opuść nędze ziemi 
I uleć ku górze! 
Jadwiga Wyrybkowska. 


Willa p. Kosińskiego w Nowej Częstochowie. 


Zyrardowz. 
(Do illustracyi.) 


, 


Bardzo mało Królestwo Polskie li- 
czy osad podobnych do Żyrardowa. 
Porównać go można zaledwie z Ło- 
dzią, tak pod względem historyi jego 
rozwoju, jak i panowania przemysłu. 
Do roku 1833 miejsca te, na których 
wre i kipi dziś życie fabryczne, były 
przytułkiem mieszkańców leśnych. Tu, 
gdzie dziś warczą koła maszyn i roz- 
lega się świst motorów parowych, 
przed kilkudziesięciu zaledwie laty 
słychać było tylko śpiew ptaszat 
i krzyk puszezyka. Dziś spotykamy 
tu rojną osadę, liczącą z górą 30,000 
mieszkańców, czyli tyleż osób ludu 
pracowitego, porwanego w wir nowej, 
nieznanej dawniej, młodej, a tak wiel- 
kiej potęgi — przemysłu! 

W r. 1775 przychodzi na świat 
w Lonrmarin, we Francyi, dziecię, 
któremu ojciec Girard daje imię Fili- 
pa. Oddany do szkół w Montpellier, 
po ich ukończeniu przenosi się mio- 
dzian do Włoch, pracuje tam nad wy- 
nalezieniem różnych machin i wkrót- 
ce dobija się na polu wynalazków sła- 
wy, która daje mu w Marsylii katedrę 
chemii. W roku 1810 Napoleon wzy- 
wa go do udoskonalenia warsztatu, 
przędzalniczego, po dokonaniu czego, 
otwiera własną fabrykę. Wojny jed- 
nak ówczesne tłumią potężny wynala- 
zek. Filip Girard przenosi się do 
Wiednia, a w r. 1827 powołany do 
Królestwa Polskiego przez ówczesne- 
go ministra skarbu, ks. Lubeckiego, | 


Fabryka żyrardowska. 


pelni tu obowiązki inżyniera górnicze- 
o, dopóki nie założył osady, od jego 
hazwiska -- Zyrardowem zwanej. Tu 
zalożyl przędzalnię, lecz pomimo po- 
barcia rządu, zakład zachwiał się 
| w roku 1847 nabyty został przez b. 
3ank Polski, który następnie odprze- 
dał go pp. Hille i Diettrich; ci, utwo- 
'zywszy towarzystwo akcyjne, po dziś 
dzień utrzymują zakłady, bezustannie 
siç powiększające. 
Jednemu więc człowiekowi za- 
dzięcza swe powstanie ta potężna 
osada, a stan obecny p. Diettrichowi. 
| Osada to piękna w porównaniu 


0- . . . . > 

0 ME wieloma innemi. Setki domków fa- 
+ rycznych, symetrycznie ustawionych, 
r trzymanych wewnątrz i zewnątrz na- 


y er czysto, okolonych ogródkami. po- 
ty ozdzielanych czystemi ulicami bitemi 


i T ialem węglowym. śliczny przedsta- 
h. via widok. Wspaniałe gmachy fa- 
ty fabryczne, piękne pałace obok nich, ob- 
zt | gzorne ogrody, resursa Z salą teatral- 
„+ [pa ochrona dla kilkuset dzieci, obszer- 


m ans domy szkolne, kościół katolicki no- 
in ro zbudowany, bardzo wspanialy, 
. Ma w około lasy — oto obraz tej siedzi- 


ii by i przytułku ludu roboczego. 

Prócz tego, istnieje tu przytułek 
at | la stareów i kalek. oraz szpital, ja- 
ie. kim nie każde z miast gubernialnych 
rk poszczycić się może. Nareszcie rzeż- 
„r. Enia, według najnowszych wymagań 
R wybudowana, dopełnia tego, co tu spo- 
‚v. Mtokamy ważniejszego. Jest nawet 
st. [kościół ewagielicki. 


Prócz ludności fabrycznej, za 
mieszkuje tu wieln rzemieślników 
handlarzy, lecz ci nie prawie nie czy- 
nia dla siebie, starając się korzystać 
Z dobrodziejstw fabryki. Brak szkół 
niedzielno-rzemieślniczych, brak miej- 
ca zabaw, łazienek i wogóle czegokol- 
wiek, coby przypomniało, że tu mie- 
zkaja ludzie, nie mający nie wspöl- 
lego z życiem fabrycznem. Z właści- 


wym Żyrardowem łączą się osady Te- 
klinów i Ruda Guzowska, lecz te za- 
mieszkale przez żydów, których, po- 


mimo prawa zabraniajacego im tu 
przemieszkiwać, nikt nie ruguje, 
przedstawiają obraz  niechlujstwa 


i brudów, tem więcej rażących, im bli- 
żej 'wlaści »go Żyrardowa są położo- 


ne. Obywatele tych nor, korzystając | 


z napływu ludności, biorą za mieszka- 
nia w nędznie zlepionych budach ceny 
wyższe, aniżeli w Warszawie, i tamu- 
ją w ten sposób osiedlanie się przy- 
byszów. 


Do pracy, Polki! 


Do pracy, Polki, na wszelkiej niwie, 

Gdzie was zawiodły losów koleje! 

Pracować nie wstyd — byle uczciwie, 

Owocem pracy — błogie nadzieje! 

Więc dalej żwawo ze strzech, ź palacy 
Do pracy! 


Do pracy, Polki, wy, jako matki, 

Od was zawisły nasze przyszłości, 

Bo jakie w światy puścicie dziatki, 

Taką też będzie przyszłość ludzkości!! 

Więc. żwawo matki ze strzech, z pałacy 
Do pracy! 


Dalej do pracy, polskie dziewice, 
Waszej pomocy potrzeba wszędzie! 
Niech pulchna rączka i piękne lice 
Nigdy przeszkodą w pracy nie będzie! 
A-więc dziewice ze strzech, z pałacy 
Do pracy! 


Zatem do pracy, dzielne Sarmatki! 
Bo Polsce pracy waszej potrzeba! 
Do dzieła przeto dziewice, matki! 
Aby Ojczyźnie nie zbrakło chleba! 
Więc zdążaj hasło do strzech, pałacy: 
Do pracy! 


Walentyna Al... 


Gniezno. 


„Nowy kościół w Żyrardowie. 


Nowy teatr we Lwowie. 


(Do illustracyi). 

We Lwowie wzniesiono, jak wia- 
domo, nowy teatr, zbudowany kosz- 
tem miasta, według planu budownicze- 
go Zygmunta Gorgolewskiego. Gmach 
to wspanialy, zarówno zewnątrz, a je- 
szcze bardziej wewnątrz. Jedyny tyl- 
ko zarzut zrobićby można, iż miejsco- 
wość, na której teatr nowy wzniesio- 
no, jest nieodpowiednią: plac niewiel- 
ki, otoczony brudnemi, odrapanemi 
domami żydowskiemi — słowem tło 
najzupełniej nieodpowiednie do takie- 
go gmachu, na jaki Lwów się zdobyl. 

Główną fasadę tworzą trzy arkady 
z kolumnami, wzniesione na wysokim 
cokóle, mieszczącym trzy wejścia do 
teatru. Nad arkadami wznosi sie 
fronton trójkątny ze wspaniałą rzeż- 
ba. Westybul obszerny, ze wspania- 
łemi schodami marmurowemi, może 
rywalizować z westybulami najwięk- 
szych teatrów europejskich. Z przed- 
sieni wiodą schody do „foyer.‘‘ Jest 
to najpiękniejsza część teatru, zdobna 
we wspaniałe rzeżby i malowidła, 
przedstawiające rozmaite sceny z ar- 
cydzieł scenicznych swojskiej i obcej 
literatury. 


Wnętrze widowni jest wspaniałe. 
Strop zdobi dziewięć muz, według po- 
mysłu słynnego malarza Stanisława 
Reichana. Tenże artysta wymalowal 
wspaniałe proscenium, czyłi wielką 
ramię, w której ujęta jest scena sama. 
Na platformie tego proscenium wid- 
nieje „Tryumf Sławy.'* 

Dookoła widowni biegną dwa pięt- 
ra lóż i trzecie piętro, stanowiące ga- 
leryę, mogącą wygodnie pomieścić 
około 300-tu osób. Ogółem teatr ten 
daje pomieszczenie dla tysiąca widzów. 
Orkiestra tak jak w wielu innych tea- 


Taniec dzikich 


trach, znajduje się przed 
w znacznem zagłębieniu. 
Malowidła, zdobiące klatkę schodo- 
wą, foyer i salę widzów, zawierają 
wrażenie imponującę. To cała galerya 
obrazów, artystycznie pomyslanych 
i tematami nawiązanych w jedną 
wspólną całość. Złożyły się na tę de- 
koracyę nowego przybytku muz naj- 
lepsze nasze siły artystyczne. Praco- 
walo wielu; niemal cała drużyna. któ- 
ra bądź to stale, bądź chwilowo prze- 
bywa we Lwowie, stanęła do roboty. 
A na czele robotników stanęli trzej 
najwybitniejsi: Stanisław Dębicki, 
Tadeusz Popiei i Stanisław Reichan, 


sceną 


których imiona same przez się dla 
wszystkich, zajmujących się choćby 


cokolwiek sztuką malarską, są pewną 
i dużą nawet rękojmią. Ci trzej wy- 
konali szkice obrazów, 
mury klatki schodowej, foyer i wresz- 
cie sklepienie sali widzów. 

Scenę od widowni oddziela kurty- 
na żelazna, tylko w czasie widowisk 


Główny front teatru we Lwowie, 


zdobiących 
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na wyspie Sumba. 


i prób podnoszona. Akty podczas 
przedstawień oddziela kurtyna Siemi- 
radzkiego. 

Scena sama bardzo jest obszerna, 
ma bowiem 23 metry szerokości i 18 
długości, a w razie potrzeby może być 


przedłużona przez połączenie z ogrom-# 


ną salą znajdującą się po za sceną. 
Podloga sceny, 
wielkich teatrach, jest ruchoma; ma- 
szynerya pod sceną ma trzy piętra 
glębokości, a poruszana jest za pomo- 
c; motoru hydraulicznego (wodnego.) 
Wyjść z teatru jest także mnóstwo, 
biż o ścisku, a tembardziej o jakiej ka- 
tastrofie w czasie mogącej zdarzyć 
się paniki, nawet przypuszczać nie- 
podobna. 
Lwów pozyskał gmach teatralny 
tak wspaniały, że niejedno miasto eu- 
ropejskie mogłoby mu pozazdrościć. 


Z. 
KM 


Taniec dzikich na wyspie Sumba. 


(Do illustracyi.) 


Wyspa Sumba, inaczej zwana wyspą 
„Drzewa Sandatowego“, znajduje się na 
oceanie Indyjskim i stanowi jedną z ko- 
onij holenderskich. Mieszkańcy, nale- 
żący do rasy malajskiej, nadzwyczaj są 
skrzętni, pracowici, a równocześnie na- 
miętnie lubią taniec. Każdej uroczys- 
tości taniec tam towarzyszy. Nawet cu- 
dzoziemiec, gdy przybywa po raz pierw- 
szy pomiędzy dzikich, tańcen bywa wi- 
tany. W tańcu tym przebija dawny 
charakter wojowniczy mieszkańcow wy- 
spy. Z wojowniczości tej dziś Malajczy- 
cy wyspy Sumba wiele stracili. Naród 
to bardzo pracowity i słynny z umiejęt- 
ności hodowania koni. "SRA 


jak we wszystkich |. 


 Kolonizacya Sudanu. 
(Do illustracyi.) 

-= Kolonizacya Sudanu przez Anglików 
ma przyszłość olbrzymią zwłaszcza pod 
względem ekonomicznym. Zdaniem tych, 
którzy dobrze znają Sudan, rolnictwo 


zadowo- 
lona, że Anglicy oswo- 
bodzili ją z pod ja- 
rzma kalifa. Ludność 
tę składają sami Ma- 
hometanie, w części 
północnej Arabowie; 
i mieszańcy Arabów 
z Murzynami, w po- 
łudniowej Murzyni. Praca misyonarzy 
wśród Mahometan nie wydaje żadnych 
rezultatów: mogą oni liczyć na powo- 
dzenie tylko wśród Murzynów-pogan. 
Dotychczasowi koloniści sudańscy 
cierpią wielkie niedostatki. Chaty ich, 
budowane z trzciny, są przypomnieniem 
aczej prymitywnych ochron przed desz 
czem i wiatrem, w jakich przebywają 
lzicy Indyanie. O wygodzie żadnej 
mowy być nie może, Ale czego to nie 
obi się dla przyszłości!.. 


RS 
Jak uczy bramin. 


W cieniu figowego lasku opowia- 
da bramin swoim uczniom przedziwne 
historye o stworzeniu kobiety. 

_" Gdy ziemia utworzyła się już 
Z ognia wielkiej góry i Brahma stwo- 
[zył mężczyznę, spostrzegł, że wszys- 
ek będący do rozporządzenia mate- 
yał, został już zużyty. Dokąd tylko 
zwrócił spojrzenie w przestrzenie 
świata, nie mógł już nigdzie dojrzeć 
adnego stałego, trwalego elementu, 
pdyż wszystkie rzeczy zostały już przy 
lziele tworzenia spotrzebowane. 
4 przecież Brahma musiał dodać męż- 
zyźnie kobietę za towarzyszkę, istotę, 
tórej jego istnienie potrzebowało, aby 
„kochając, sam siebie mógł odna- 
jać.'* 

W głęboką zadumę popadł Brah- 
la i rozmyślając, siedział długie dnie 
| kielichu kwiatu lotosu. Wreszcie 
zwarły sie  mlecznobiałe liście 


ROSZ 
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i Brahma wyszedł na świat, poszuku- 
jąc i zbierając wszystko, co potrzeb- 
nem mu było do uformowania kobiety. 
Zabrał więc okrągłości księżyca i fa- 
listą linię węża, giętkość pnącego się 
w górę lianu i drżenie źdźbła trawy. 
Na brzegu Gangesu wziął wysmukłość 


Europejski kolonista w Sudanie. 


trzciny, a z kwiatów, które się na wo- 
dzie kolysaly, miękkość, aksamitność 
liści. Sarnie zabrał smętny, proszący 
wzrok. Do tej dziwnej mieszaniny 
zewnętrznych rzeczy dodał Brahma 
trwożliwość zająca, twardość dyamen- 
tu, próżność pawia, słodycz miodu, 
cieplo ognia, zimno śniegu i okrucień- 
stwo tygrysa. Potem wszystko to 
owinął w miękkość puchu, jaki otacza 
szyję ptaka i przypatrywał się swemu 
dziełu z zadowoleniem. Ale widzial 
Brahma, że jeszcze wiele brakowało 
do doskonałości. Wziął więc z nieba 
wesołość promienia słonecznego, nie- 
stałość wiatru i łzy chmur, a potem 
przyczynił nowej istocie gadatliwość 
sroki i gruchanie gołębia. Tak wypo- 
sażona kobieta została mężczyźnie 
przyprowadzona i jako podarek mu 
oddana. 

Przez cały tydzień zatrzymał on 
podarek, a potem pobiegł do Brahmy 
i rzekł: 

— Panie, nowa istota, którą mi po- 
darowałeś, zatruwa mi życie. Zabiera 
mi kosztowny czas, narzeka cały dzień, 
nie może nigdy milczeć, skarży się 
wiecznie, iż jest cierpiąca. Proszę cię, 
weź ją sobie napowröt. Nie mogę z nią 
wytrzymać. 

Chętnie zabrał Brahma kobietę na- 
powrót i uwolnił od niej mężczyznę. 

Ale zanim drugi tydzień upłynął, 
przyszedł ten przed tron Brahmy 
i mówi: 

— Życie moje jest puste, odkąd 
odebrałeś mi swój rozkoszny podarek. 
Nie mogę zapomnąć, jak cudownie ona 
przed memi oczami tańczyła i jak 
słodko brzmiały jej pieśni. Moje ser- 
ce tęskni za jej dziwnem spojrzeniem, 


a moje usta pożądają dotknięcia jej 
miękkich wlosów. 

Milezac przyniósł Brahma kobietę 
z promienia słonecznego, na którym 
wyczekując, siedziała, i oddał ją męż- 
czyźnie. 

Uszczęśliwieni, pobiegli na nowo 
polączeni do chaty. Ale radość trwa- 
la trzy dni zaledwie. Załamując ręce 
pobiegł mężczyzna do Brahmy, spo- 
czywającego na kwiecie lotosu: 

— Panie, zbladzilem, prosząc cię, 
byś mi oddal kobietę. Przez te trzy 
dni poznalem, że sprawia mi ona wię- 
cej zgryzoty, niżeli przyjemności, wię- 


cej cierpienia, aniżeli szczęścia. Oto 
masz ją tu; nie potrzebuję jej. 
A Brahma wpadl w gniew. Wy- 


pędził proszącego wraz z kobietą, 
którą on ze sobą przyprowadził i za- 
wołał za nim: 

— Urządź 
żesz ! 

Lecz mężczyzna narzekał: 

— Niemożliwem jest żyć 
z tą.istotą... 

Brahma zaś śmiał się tak, że kwia- 
ty i trawy drżały: 

— A rozlaezenia także niemöglbys 
znieść ?... 

Więc mężczyzna ukrył twarz w dło- 
niach i mówił: 

— Z kobietą życie jest piekłem, bez 
niej gorzką męką. O ja nieszczęśliwy 


Ge Ey 


Kujawiak. 

Mój ty skrzypk :! moj basisto! 
Jeszcze tego z razl.. 

Jak to bylo w no gwiaździstą 

Nad rzeczułką, nad srebrsystą — 

Kędy-m konie pasł oj dana | 

Kędy-m konie past! 

Ej! konisıe, wy konisıe! 

Nuże grajku, graj! 

Pojedziewa do Maryste, 

Zawieziewa koralısie! 

Cały kwiecia maj — zielony! 
Cały kwiecia maj! 

dzie nocka zadumana 

Poprzez pola, las... 

Na wygonie... ojże dana! 

Stoi Maryś zapłakana!... 

Już mi jechać czas — i poral 
Już mi jechać czas! 

Ejże grajku jeszcze tego... 

Złoty miesiąc wszedł | 

Skoczyłem ja na siwego, 

Wziąłem skibke „powszedniego“ 
Pojechałem hei! przed siebie! 
Pojechałem het! 

Oj! jechało się, jechało... 


sobie życie, jak mo- 


razem 


Nie do Maryś swej! 
Bo mi w drodze coś zagrało, 
Coś pod duszą się ozwało, 
Że choć łzami siej —a musisz! 
Że choć łzami siej! 
Biegła dusza na to granie |... 
Szła to już lat? 
Bo mi było nad kochanie, 
Nad tę nockę, nad zaranie 
Nad ten cały świat — mülejsze! 
Nad ten cały świat! 
Biegła dusza za innemi... 
Dość już skrzypku stać! 
Dawne czasy! Maryś w ziemi... 
A ja płaczę rzęsistemi... 
Co będziecie grać — kiej boli! 
Po próżnicy grać!? 
K. Laskowski. 


Rewizya drogi. 
Kilka scen z małej stacji w Kongresówte. 
Skreslit Helistan. 


Druty telegraficzne rozniosiy 
wieść po całej linii, że wyrusza z War- 
szawy ekstrapociąg z prezesem drogi, 
dyrektorem, naczelnikami biur i wy- 
działów, z kilku inżynierami i pięciu 
kontrolerami — dla dopełnienia do- 
rocznej rewizyi drogi. 

Wieść ta zelektryzowała wszyst- 
kich kolejarzy; szczególnie ojcowie 
stacyi okazywali wyraźny niepokój 
i zafrasowanie. Ziwolennicy Bachusa 
omijali bufety, obchodząc natomiast 
wszystkie kąty i kąciki, bo „nuż dja- 
bli nadadzą, że jaki dygnitarz wetknie 
nos, gdzie nie trzeba !'* 

W owym przeglądzie sypały się 
przekleństwa zawiadowców i pomsto- 
wania robotników, przeplatane od cza- 
„Bu do czasu tłumionym śmiechem 
mniejszych pionków kolejowych, któ- 
rzy byli przekonani, iż rewizya wpły- 
nie na ich awanse, posypią się dymi- 
sye i nastąpi oczekiwany ‚raj‘‘ dla 
wielu pokrzywdzonych w służbie i — 
dochodach. 

Na jednej z mniejszych stacyi, od 
wczesnego ranka wrzało, jak w ulu. 
Zawiadowca, który zwykle ukazywał 
się na peronie o dziesiątej godzinie, — 
zjawił się w budce zwrotniczego o siód- 
mej rano i piorunującym głosem tak 
go rozbudził: 


— Spisz, czorcie... chrapiesz, aż 
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się budka trzęsie, a zawiadowca sam 
musi weksle nastawiać! Wstawaj 
zgniłku, bo cię podniosę! 

Na takie „dietum‘‘ zerwał się Mi- 
chał Zawrot na równe nogi i przyło- 
żywszy rękę do czapki wyrecytował 
spiesznie: 

— Melduje pokornie panu naczel- 
nikowi, że trzydzieści sześć godzin 
jezdem na służbie... niestrzymalem 
i sen mnie zmorzył!... 

— Nie wiesz łotrze, że ja, twój na- 
czelnik, trzydzieści lat z rzędu służę, 
a mimo to obowiązki wypełniam su- 
miennie ? ; 

Zawrot usta otworzył ze zdu- 
mienia. 

— (Cóżeś tak gębę rozdziawił, jak 
żaba pod mostem? Bierz za miotłę 
i rób na gwałt porządek... Od roku 
ci kładę w uszy, że czystość i akurat- 
ność są ozdobą każdego człowieka... 

— Kiedy niemam miotły... 

— (o? Miotły nie masz? Cóż, ty 
sobie chamie, myślisz? Ja ci będę mio- 
tły znosił? Marsz do magazynu !... 

— Pani naczelnikowa zapowiedzia- 
la, że nieda ani patyczka... 

Zawiadowca usłyszawszy to, spon- 
sowiał. 

— Kto tu rządzi? — ryknął prze- 
razliwie. 

— Tod wiadomo... — bąkał Zawrot. 

— (o wiadomo? Gadaj mi blaznie 
w tej chwilil... 

Zawrot przestapil z nogi na nogę, 
zakrztusił się i nagle odrzekł zupełnie 
spokojnym głosem. 

= Tode wiadomo, że rządzi... ale... 
GAZE, że idzie sama pani naczelniko- 
wa, to najlepiej powie, kto tu rządzi... 

— Ani słowa więcej! rozumiesz? 
przemówił szybko zawiadowca i wy- 
kręcił się na pięcie. 

— Achl!... moja pani już na nóż- 
kach? — powitał okazałą jejmość pan 
naczelnik. 

— Chodzisz, wymyślasz i przeszka- 
dzasz mi w porządkowaniu ogrodu. 

— Ja? Ależ moja duszo... 

— Pozabierales mi ludzi! Co ty 
sobie myślisz, czy ja ręce wygrałam 


na loteryi? Sama mam sadzić kar- 
tofle? 

—  Aniołeczku... zastanów sie... 
ekstra! 


— To dla ciebie, nie dla mnie!... 
Gdzie jest Andrzej i Piotr? 

— Myją okna w salach pasażer- 
skich... 

— To to tak? Flirtowska zajecha- 
ła ci w głowę i każesz okna na gwalt 
pucować, żebyś mógł lepiej z peronu 
przyglądać się tej kokiecirze prze- 
brzydłej ? 1... 

— Divide et impera! — westchnął 
półgłosem zawiadowca, który w chwi- 


lach niezwykle ważnych krzepił si 
łaciną. 

— Dowiodę ci! dowiode, ale nie te 
raz! — wybuchnęła małżonka, niezvog 
zumiawszy przymówki. | 

— Jakże będzie z tą miotłą, wie 
możny panie? wtrącił nagle Zawrot. 

— (o? znowu miotłę? — zawołalaj 
pani. 

— Nie trzeba, duszko, nie trzeba l.ii 
uspokajał ją zawiadowca. 

— Dałam mu niedawno dwie... 

— Widzi mi się trzeci miesiąc idzi@f 
od tego czasu — poskrobał się w gło 
wę Zawrot. 

Pani naczelnikowa zbladła na tę 
uwagę, zawiadowca 
i krzyknął na zwrotniczego. 

— Takiś rachmistrz?! 
cię nauczę! tylko mi «słowo 
bąknij, a zawieszę cię w służbie! 
Chodź, moja duszo — zwrócił się d 
żony — czuje szum w głowie, jeszcz 
mnie z temi chamami krew zaleje... 

— Bo ty zanadto bierzesz wszystkoj 
do serca — rzekła polowica, ujmujach 
go pod rękę. f 

Gdy się oddalili, Zawrot cisnąlj 
czapkę o ziemię i splunął. | 

— Tfy! Żeby tak na mnie... 
bym ja jej pieprzu !... 

l wydobywszy z kąta coś, co byle 
kiedyś miotłą począł tak zawzięcie dra 
pad ziemię około budki, aż się tumany 
kurzu wzbiły w górę. | 

— Patrz! — wykrzyknęła pani na 
czelnikowa, zatrzymując męża 
patrz na budkę Zawrota!... nie mówi 


Czekaj ! jaj 


zadałsśj 


go lada kiep oszuka... Oj! żeby nie ja r 
— Istotnie duszko... żeby nie ty !..4 


spiorunowany wzrokiem małżonki. 


Na linii, około biura ekspedycyij 
piekło! Eikspedytor policzył Mośskowij 
osiowe za przetrzymany wagon zbożajj 

— (szowe? jakie oszowe? co to z 
mode jest? 

— Płać i ruszaj z Bogiem! 

— Ja tego nigdy ane St 
pan spedytor wigaduje? 

— Musisz zapłacić i kwita. Ni 
wydam ci inaczej zboża — przemów 
z flegmą urzędnik i schował fracht. 

— (o pan dziś wiprawia? Zawsz 
kulo zgodność... Ny daj pan spokój- 
co pan bidnego Mośka straszy? 
pan rubla, niech ja raz stracę! iu 

— Wynos sie do trzystu dyablo 
bo każe zawołać żandarma... 

— Ziandar? Na co ziandar? 

— Spisze protokul... 

— (o pan taki gwałtowny? 

—  Mkstra!...  rewizya!... 
miesz? 

— Za co pan tak odrazu nie gada 
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Bee pan. ee ruble i bądź pan ję 
kaw postawicz mi to na frachcie... 
: — Już zrobione — rzekł ekspedy- 
tor, wręczając żydowi pokwitowanie. 
Mosiek wydobył zatłuszczoną trzy- 
rublówkę. | 
— Aj waj!... 
niezadowolony... 
dzów z te oszowe! 
-— Bałwan! — syknął ekspedytor 
i udał się szybko w stronę linii wę- 
glowej. 
Mosiek pokiwał głową i zakrzyknął 
na swoich furmanów. 
— Awrum! Jojne! kim rasz! 


e en 


ekstre! — mruezal 
Co tu bedże pienią- 


A do robotników kolejowych prze- |. 


mówił słodko. 

— Panie Ignac i panie Wojczechu, 
spieszta się z wiłudunkiem, będzie 
pywo! 


Z hukiem i trzaskiem wpadła 


ekstra na stacyę. Zawiadowca w ga- 


lowym mundurze, w czerwonej czapce 
i w białych rękawiczkach stał na pe- 
ronie, salutując przybyłych dygnita- 
rzy. Za naczelnikiem stacyi prężył 
się ekspedytor i dozorca drogowy. 
Trzech mężów, czyli ojców przystani 
kolejowej pociło się ze strachu. 

Z: wagonów wyszli dygnitarze 
z prezesem drogi na czele i po zamia- 
nie ceremonialnych ukłonów rozpoczę- 
to spacer po linii i budynkach, tworzą- 
cych stacye. 

Z okien kancelaryi zawiadowcy 
i z biura telegrafu wyzierało kilka par 
ciekawych oczu. Toczyła się też tam 
rozmowa następująca: 


— Widzisz? idą do naszych mie- 
szkań... 

— Zobaczą nory wilgotne... 

— Zawracanie! 

— (o chcecie... prezes podobno 
troszczy się bardzo o nasze zdrowie... 

— I dyrektor... 

— Ha! ha! ha! — rozśmiał się te- 
‚legrafista. 


— Nie waryuj, jeszcze usiyszg!... 

— Niech słyszą... Od roku mie- 
szkam w wilgotnej jamie... 

— Za to masz doktora darmo 
i aptekę... 

— Idiota! 

— Panowie do aparatów. Zdaje 
się, że tu zmierzają... 

— Idą? 

— (oś staremu dyrektor kiwa... 

|. — Widzisz starą? Mało z okna nie 
wyskoczy. 

— Kazała mu prosić o podwyżkę... 

— Ona go wykieruje... 

Tymczasem na linii rozległ się sko- 
wyt psa, którego Zawrot kijem wy- 
grzmochH. 

— (o się stało? 
z grona przybyłych. 


— spytał ktoś 
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— Pies AA wpadł na linię... 

— Może być wypadek — zauwa- 
żył jeden z kontrolerów. 

— Ach te wypadki — westchnął 
prezes. 

— Wczoraj naprzykład... — przer- 


wał mu inżynier. 

— (o? wczoraj? co się stało? 

— Nie nadzwyczajnego — uspo- 
koił go inżynier — opowiadam naczel- 
nikowi o wczorajszym wincie... Mały 
szlem dyrektora... 

— Istotnie to był rzadki wypadek... 

— Ciekawa rzecz, ile ja też ważę? 
— odezwał się główny inżynier. 

— Chodźmy do magazynu — za- 
proponowało kilku. 

Magazynierowi serce zabiło z ra- 
dości, gdy ujrzał wchodzącą komisyę 
rewizyjną. 

— Pewno mnie pochwalą za ład 
i porządek, który tu zawsze utrzymuję 
-— przemknęło mu w myśli. 

Pełen wzruszenia skłonił się dygni- 
tarzom, w tem usłyszał rozkaz. 

— Zważ no pan głównego 
niera. 

— Na kawał mnie biorą — pomy- 
ślał sobie magazynier i z uśmiechem 
na ustach poskoczył ku wadze. 

— He? — spytał inżynier. 

— Pięć pudów, dwadzieścia trzy 
funty i sześć łutów... 

— To nieprawda... każ się pan wy- 
pchać! — zadecydował tłuścioch. 

— Istotnie, tyle pan inżynier wa- 
ży — potwierdził zmieszany magazy- 
nier. 

— Zwracam honor. 

Komisya, nie spojrzawszy na sy- 
metrycznie poustawiane paki w ma- 
gazynie, udała się ku ekstrze. Maga- 
zynier wzruszył ramionami, przyszło 
mu na myśl spostrzeżenie, że często 
waga nie chodzi w parze z powagą. 

„Każ się pan wypchać * dało mu 
jednak do myślenia. Może to miało 
znaczyć  „podobałeś mi się* proś, 
żeby cię „wypchali‘‘ na lepsze stano- 
wisko?... — Kto wie? Jutro „pcham'' 
prośbę — mruknął magazynier i za- 
tarl ręce. 


inży- 


Maszynista świstnął, ruszył szpar- 
ko i — „ekstra'* z komisyą rewizyjną 
zniknęła w kłębach pary. 

Zawiadowea otarł spocone czoło, 
zrobił to też ekspedytor, a za nimi do- 
zorca drogowy, uśmiechał się rozkosz- 
nie, mrużąc oko. 

— Widzieliście panowie, jak inży- 
nier mrugał na mnie? 

— A naczelnik na mnie — przer- 
wał mu zawiadowca. 

— Ze mnie znów kontrolerzy oka 
nie spuszczali — dorzucił ekspedytor. 

— Komedye! dalipan, czyste bła- 
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żeństwo! — zadecydowali wszyscy 3 
trzej. ji 
— Po co oni się włóczą? 
— Ludzi niepokoją... r 
— Wiecie panowie co? Chodźmy 
na wódkę, ja stawiam! — zapropono- 
wał ekspedytor. 
— Trzebaby i młodzież poprosić 
— wtrącił zawiadowca. 
— Naturalnie!... przecież idziemy 
ręka w rękę. 
W bufecie posypały się uwagi 
i krytyki zakrapiane obficie wódką 
i piwem. Magazynier pił w milcze- 
niu i układał w głowie sens prośby do - 
naczelnika, żeby go „wypchnął.'* 
Koleżeńską bibkę przerwało wkrót- 
ce ukazanie się pani zawiądowczyni 
na progu bufetowej sali. Głos jej, jak 
zgrzyt piły, popsuł słodką harmonię A 
kolejarzy. | 
— Mężu przemówiła z naciskiem. j 
| 


— Idę duszko! — odrzekł pokor- 


nie naczelnik i szybko znikł za | 
drzwiami. i 
Do biura ekspedycyi wsunął sie | 


ostrożnie Mosiek. 

— (o słuchacz, 
torze? 

— Nic... 

— Bulo? pi, 

— Nic... 

— Bedzie co? 

— Nic... 

— To wagon EAS do jutra 
można? 

— Można |... 

— Padam do nogi pana See 
torże. 

— Żegnam !... 

Mosiek wybiegł uradowany i, spie- : 
sząc do domu, monologowal: l 

— Żeby nie ekstra, byłbym dużo 
zarobił... Ny, spokojni ludzie można ` 


z nimi żyć! 


Złote myśli. 


panie ekspedy- 


Pocóż na targ 
Jęków i skarg 
Rzucać wzgardzone łachmany? 
W sobie je zgnieść, 
Milczeć i znieść — 
Godniejsza duszy znękanej. 
Józef Ignacy Kraszewski. 


e 
Najlepszym sposobem podźwignięcia 
społeczeństwa jest praca nad samym 


sobą. T 
Julian Ochorowicz. 
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W zaraniu życia — u szczytu nadziei, 
Dążąc do szczęścia ujrzał toń. rozpaczy. 
Porwan przez- wiry światowej zawiei 
W obcej krainie żywot wiódł. tułaczy. 


Pojmany w boju dla kraju wolności, 


Spędził wśród cierpień lata swej młodości 
Sam -jeden, obcy z nadziejami swemi. 


Dziś oto starcem w swe rodzinne strony 
IR Powraca. młodzian z krainy wygnania; 
Wraca boleścią, wiekiem przygnębiony 
W kraj, który żegnał wśród życia zarania. 


Powraca starcem; czemuż zgasłe oko 


O, bo w tej piersi zbolałej głęboko 
Tli niezagasłe młodości wspomnienie! 


Bo shy i mary cudnej wiosny życia, 
Uśpione na dnie serca tułaczego, 

Wstają zbudzone z tajemnic ukrycia 
U progu ojców gniazda rodzinnego. 


Poznaje góry i lasy i zdroje, 
Gdzie dzieckiem bujał swobodą szczęśliwy, 
Gdzie snuł młodzieńcem snów złocistych 
; j "roje, 
Błądząc: z swą lubą pośród leśnej niwy. 
I starą lipę z ławeczką u spodu... 
Wszystko poznaje! W tych konarów cieniu 
Tyle: chwil lubych spędził z „nią“ za 
i młodu... 
Wszystko minęło, uległo zniszczeniu. 


Tam ponad ławką widzi coś czarnego 
Na starej lipy opleśniałej korze. 
Ach, to imiona wryte „jej“ i jego, 
"W on czas, gdy,/szczęścia biyszezaly im 
; zorze. 


Już niedaleko! Serce mocniej bije; 
Za chwilę ujrzy swoich ojców progi. 
„ Czyż stary ojciec, czyliż matka żyje, 
Czyż swojej: lubej ujrzy uśmiech drogi? 


Het gdzieś daleko od swych ojców ziemi 


Powrót wygnańca. 


, Czyliż zastanie wszystko po dawnemu, 


Jakieś nadziemskie palą dziś płomienie? 


Serce mu pękło z nadmiaru rozpaczy !... 


Tę starą gruszę pod okienkiem chaty, 
Czyż luba siostra wybieży ku niemu, 
Jak li to ongi czyniła przed laty, 
Czyż wierny kruczek zaszczeka radośnie, 
Jak ongi witał młodzieńczego para? 
Lecz jakoś serce ściska się żałośnie, 

I jakaś trwoga dręczy go nieznana. 


W około cisza. — Gdzie ten gwar wesoły? 
Który tu mieszkał kiedyś w tej dolinie! 
Szmerem konarów szumiały padoły — 
Dziś w koło. pustka i pustka jedynie! 


Zwalone drzewa świętokradzką dłonią, 
Co śmiała wtargnąć pośród te świętości. 
Jedynie wichry po polu się gonią, 

Po niwie wspomnień —mogile przeszłości.., 
Przed chatą ludzie o twarzy nieznanej 
Obcych przybyszów witają go mową. 
Ni ojca niema, ni matki kochanej, 
Których on życia ukochał połową. 


Ni siostry niema, ni też „jej“, o Boże! 
I chatę ojców cudzöziemeom dali! 

O nim, wygnańcu, zapomnieli może ; 

A on wciąż o nich tylko śnił w oddali. 


-Z niemą rozpaczą załamał swe dłonie 


A z piersi okrzyk wybiegł jak zgrzyt stali: 
„Biada tym, biada, którzy ojców błonie ` 
Na wagę złota cudzoziemcom dali!“ 


£ 


Umilkt wygnaniec bólem przygnębiony,- 
Li tylko echo w dali odpowiada, 

Głosząc żałośnie jeszcze na wsze strony ` 
Grobowym głosem: Biada, biada, biada!... 


Przebrzmiało „echo,  przebrzmiał jęk 
I 3 boleści... 

Na ojców ziemi leży trup tułaczy, 

Na łonie śmierci pogrążon bez wieści. 


Juljusz Kurosza. 


Żywcem pogrzebany. 


Powieść z włoskiego. 


H) Tlomaczyla P. Otrys. 


Przedruk wzbroniony.) 


(Ciąg dalszy). 


— No, nie, tak znowu tego nie myślałem, ona może 
przecież robić, co chce, ale kosza dać mi nie może, bo oka- 
zywała mi zawsze szczere przywiązanie! _ ` 

— Chyba, że jest bardzo zalotną i niegodną pana! 
Ale znasz jej stałość i wierność! Tak, jak była stalą 
i wierną F'abiowi, tak też i paną kochać będzie! Jakiż więc 
smutek dręczy cię dzisiaj ? s 

Gwidon obracał pierścionek na palcu i wahał się z od- 
powiedzią. 

— Muszę na pewien czas opuścić Neapol, 
w końcu. a 

Serce zabiło mi z radości! On wyjedzie, a ja zostanę 
sam na polu walki! Doskonale! Lepiej być nie mogło! 

— Czemu i dokąd? — zapytałem prędko. 

— Mój stryj w Rzymie umiera. Zapisał mi cały ma- 
jątek — żąda jednak, abym natychmiast przyjechał. Jes- 
tem przekonany, że długo jeszcze żyć będzie, ale mój adwo- 


— rzekł 


T kat radził mi jechać, aby stary w ostatniej chwili nie zmie- 


 syć lekkomyślną i nierozważną! 


nił testamentu. Wyjadę na najwyżej dwa tygodnie, a jed- 
nak — tymczasem. — — — 

Przez chwilę głębokie zapanowało milczenie. 

Nagle zbliżył się Gwidon do mnie i ujął moją rękę. 

— Panie hrabio, — rzekł ochrypłym głosem — czu- 
waj nad nią! Ona tu nie ma żadnej innej opieki, a jest do- 
Pan, jako stary przyja- 
ciel rodziny, masz prawo opiekowania się nią! Kto inny 
może się starać o jej względy..... 

— Gdyby się ktoś na to odważył — zabiłbym go bez 
pytania! — zawołałem, zrywając się z krzesła. — Będę 
czuwał nad nią, jak nad siostrą, będę ci tak wiernym, jak 
wiernym byłeś ty względem twego przyjaciela. Lepszego 
porównania znaleźć nie mogę! 

Gwidon zbladł i cofnął się, jak gdyby go żmija była 
ukąsiła. Spojrzał na mnie przenikliwie, i badawczo, ale 


| byłem tak spokojny i swobodny, że zamiast wszelkich zby- 


tecznych słów rzekł krótko: 


— Dziękuję panu! Honor twój odpowiada mi za 


_ wszystko. 


— Możesz ufać memu honorowi tak, jak twemu włas- 
nemu! Kiedy jedziesz? 

— Jutro niestety! Pierwszym pociągiem! 

— Dobrze, że wiem to już dziś. Wszelkie bale i za- 
bawy odłożę aż do pańskiego powrotu! 

— Ach, jesteś hrabio niezmiernie uprzejmym! Nie 
wiem jak panu podziękować! 

— Taka drobnostka! Odwiozę cię jutro na dworzec, 
chcesz ? 

— Proszę! Będzie mi bardzó przyjemnie! 


Tego dnia nie widziałem go już wcale, nie trudno 


jednak było domyśleć się, gdzie wieczór cały przepędził! 


Naturalnie u mojej żony! 


Dobrze robisz Gwidonie! Pożegnaj Ninę! Zegnasz 


"ją teraz na dwa tygodnie — wkrótce pożegnasz ją na wieki! 


ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY. 


Stósownie do danego przyrzeczenia pojechałem na- 
zajutrz rano na dworzec — Gwidon był tam już, blady 
i niespokojny. Kłócił się z urzędnikami, targowal się, jak 
stara przekupka, z doróżkarzem — nerwy jego były wi- 
docznie ogromnie rozdraznione. Nareszcie usiadł szezesli- 


wie w wagonie i położył jakąś książkę obok siebie. 


— Go pan tam będziesz czytał? — zapytałem. 


— Nie wiem sam nawet, —odrzekł, — kupiłem pierw- 
szą lepszą powieść — ah, „Ostatnie dni skazanego‘‘, dodał, 
czytając tytuł. 

— Bardzo to pana zajmie, — szepnąłem szyderczo. 

— Może. Ale nie zapomnij pan swego przyrzeczenia, 
— zawołal raz jeszcze. 

— Broń Boże! Zastąpię pana o tyle, o ile się da! 

Konduktor zatrzasnął teraz drzwiczki i pociąg ruszył. 

Byłem sam. 

Mogłem teraz zabić Ninę, nikt nie byłby mi przeszko- 
dził! Ale po co mordować tam, gdzie inaczej, dotkliwiej 
ukarać mogę? Nie, nie, lepiej wykonać mój pierwszy plan 
zemsty ! 

Gdy wróciłem do domu, wręczył mi Wincenty list od 
Ning Rozerwalem kopertę i następujące przeczytałem 
slowa: 

— Przyjdź pan natychmiast. Stella 
ciężko i chce pana widzieć. 

— Kto to przyniósł? — zapytałem. 

— Stary Jan! Płakał i wyrzekal, że mała panienka 
zachorowała na difteritis i że umrze! 

— Czy poslano tam po doktora? 

— Tak, ale Jan mówił, że — zapóźno! 

Serce skamieniało mi z rozpaczy. Zabili mi dziecko 
moje! Niedbałość i obojętność Niny była temu winną! 

Pojechałem natychmiast do willi i pierwszem mojem 
pytaniem było: 

— Jakże z Stella? 

Jan poruszył głową i milezac, wskazał mi oczami na 
wychodzącego w tejże chwili z werandy mężczyznę, w któ- 
rym poznalem: jednego z najpierwszych lekarzy w Neapolu. 

Pobiegłem czemprędzej do niego i powtórzyłem py- 
tanie. 

— Położenie bardzo groźne, — odrzekł doktor. — 
Dziecko słabe — wycieńczone — przywołano mnie za póź- 
no! Niańka mówiła mi, że po północy nie wolno pod żad- 
nym warunkiem budzić hrabiny — gdyby byli prędzej po 
mnie przysłali..... Obawiam się, że nie będę mógł pomódz! 

Co się w mojem sercu działo, tego opowiedzieć nie 


zachorowala 


umiem! Więc chociażby dziecko umieralo, to matki bu- 
dzić nie wolno! I taka kobieta ma dziecko! 

— Dziewczynka pyta ciągle o pana, — mówił lekarz 
dalej. — Hrabina nie chciała posłać po pana, ale nakłoni- 


łem ją do tego. Czemu nie wypełnić małej tego życzenia? 
Zwracam jednak uwagę na to, że choroba bardzo jest nie- 
bezpieczną i zaraźliwą...... 

— Nie boję się niczego, przerwałem. 

— W takim razie idź pan zaraz do niej. 
także za kwadrans! 

— ZE mi pan szczerze — jest nadzieja? 

— Nie! 

— Więc nie nie może pomódz? 

— Nie. Niech leży spokojnie i ciepło. Zapisałem le- 
karstwo na uśmierzenie boleści. Gdy wrócę — zobaczę, 
czy się choroba przesiliła — ale — wątpię, czy ratunek bę- 
dzie możliwy ! 

Doktor odszedł, 
chorej. 

— Gdzie hrabina? — zapytałem służącej. 

—Hrabina? — powtórzyła dziewczyna niezmiernie 
zdumiona. — W swej sypialni, Eikscellencyo! Nie wycho- 
dzi ztamtąd ani na krok, z obawy zarażenia się! 


Ja przyjdę 


a ja udałem się wprost do pokoju 


I To matka! 


— I nie była wcale u dziecka? — pytałem dalej. 

— Broń Boże! 

Obok łóżeczka 
rzewnemi łzami. 
i rzekła: 

— Ona umrze! Ona za dobra dla tego świata! Naj- 
pierw ojciec, potem córka. Dobrych zabiera Bóg prędko, 
źli zostają — ale to już tak zawsze bywa! 

— Papo! — odezwał się w tejże chwili głos Stelli, 
i nagle ujrzałem dziecko siedzące w łóżku, z gorączkowo 
biyszezacemi oczami. 

Objąłem ją ramionami i przycisnąłem do serca. 

— Leż cicho, kochanie, — rzekłem, — nie odkrywaj 
się, bo możesz się zaziębić. 

Dziecko posłuszne położyło się natychmiast. 

Uklęknąłem przy łóżku i z rozpaczą patrzałem na tę 
drogą twarzyczkę, noszącą już piętno śmierci. Oddech 


chorej siedziała Assunta, 


płacząca 
Gdy wszedłem, 


zbliżyła się do mnie 
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dziecka stawał się coraz to słabszy — Assunta zwilżała jej 
usta i wlewała jakieś krople, nśmierzające boleści. 

—. Czy ty jesteś mój papa? — szepnęła, poruszając 
się niespokojnie. 

Zamiast odpowiedzieć, ucałowalem jej rączki. 

— Ach, biedactwo, — szepnęła Assunta, — ujrzysz 
ty wnet twego papę! 

— Tak mnie w gardlę boli! 
Papo, nie możesz ty mi pomódz? 

— O Boże! Gdybym tylko mógl! Jak chętnie cier- 
piałbym za ciebie! | 

Stella przyeisnęła glówkę do mego ramienia i patrza- 
la na mnie z wyrazem nieograniczonej miłości. 

Dla mnie była to jedna z najokropniejszych 
mego życia. 

— Tak cię tu długo nie było papo, — odezwalo sie 
znowu dziecko, — a teraz jestem chora i nie mogę się z tobą 
bawić. 


— narzekala Stella. — 


chwil 


— Później, gdy będziesz zdrową!.... 
— Patrz na mego biednego Foto, — szepnęła, wska- 
zując oczami na stłuczonego harlekina. — On myśli, że go 


już nie kocham! Daj mi go papo! Ach, jak mnie w gar- 
dle boli! 

Podałem jej lalkę, którą z uczuciem przycisnęła do 
serca. 

— Foto zna papę, — mówiła dalej. — Przywiózłeś mi 
go z Rzymu, pamiętasz? On cię tak kocha, ale nie tak bar- 
dzo jak ja! 

Nagle spojrzała na Assuntę i oczy jej błysnęły ra- 
dośnie. 

— Assunta! szepnęła. 

— Czego chcesz, dziecino? 

— (Czemu ty placesz? Nie cieszysz sie, 
wrócił ? 

Teraz napadły ją straszliwe kurcze. (Całe ciało wy- 
prężyło się, oddech ustal prawie zupełnie, oczy zdawały 
się na wierzch wychodzić, a w piersiach okropne odezwalo 
się rzężenie. 

Podniósłem ostrożnie jej główkę i trzymałem ją tak 
dopóty, dopóki kurcze minęły. Potem położyłem ją znowu 
i okryłem kołderką. Na czoło jej wystąpiły grube krople 
potu. 

— Nie mów nie, najdroższa, — prosilem ją, leż spo- 
kojnie, to cię biedne gardło nie będzie tak bardzo boleć! 

— Pocałuj mnie raz papo! — szepnęła ledwo dosły- 
szalnym głosem. 

Pocalowalem czule jej rozpaloną twarzyczkę. 
zamknęla oczy i leżala cicho, bez ruchu. 

Po upływie dziesięciu minut przyszedł doktor, i spoj- 
rzal poważnie na chorą. 

Zapytałem go oczami..... 

— Nie! — szepnął. 

Teraz podniosła Stella główkę i uśmiechnęła się. 

— Boli cię gardło, kochanie? — rzekłem łagodnie. 

— Nie! Zupełnie mi dobrze — odpowiedziała tak 
cicho, że ją ledwie zrozumieć mogłem. — Assunta ma przy- 
gotować białą sukienkę — papa — tak to lubi .— Ach, ja 
wiedziałam — że on — wróci! 

— Zaczyna majaczyć, koniec zbliża sie, 
znowu doktor. 

Stella nie słyszała tego. Przycisnęła się jeszcze moc- 
niej do mego ramienia i mówiła dalej: 

— Nie odszedłeś dlatego, papo, że ja — byłam — nie- 
grzeczną ? 

— Nie kochanie moje! 

— Czemu masz — te brzydkie okulary? zapytała na- 
gle. — Czy cię oczy bolą? Zdejm je papo! 

Obejrzałem się prędko. Assunta kleezala z twarzą 
w rękach ukrytą, doktor stał przy oknie i patrzał w ogród, 
mogłem więc śmiało wypełnić życzenie umierającej. 

Zdjąłem okulary i Stella spojrzała mi w twarz. 

— Papa! Papa! — krzyknęła przeraźliwie. 

I znów nastąpi! napad duszenia się. Czemprędzej 
wsunąłem znowu okulary na oczy ,doktor przybiegł, pochy- 
lił się nad dzieckiem i —  . 

Twarz jej posiniała — chciała coś jeszcze przemówić, 
poruszyła ustami, jękła — i główka jej opadła mi bezwład- 
na na ramię. 

Skończyła ! 


że papa 


Potem 


— szepnął 


E 
Gwałtowne łkanie wstrząsnęło mną, przycisnąłem 
małe, martwe ciałko, do piersi i gorące lzy spiynely mi po ` 
twarzy. | | 
W pokoju śmiertelna zapanowała cisza — Aniól 
śmierci przyszedł i zabrał białą różyczkę, zanim miała 
czas rozwinięcia swych listków! 
ROZDZIAT OSMNASTY. _. 

— Wyjdźmy teraz ztąd, hrabio, — odezwał się doktór 
z prawdziwem współczuciem. — Dziewczynka umarła, 
a myśl, że pan jesteś jej ojcem, upiększyła ostatnie jej 
chwile. „Jesteś pan jak widzę niezmiernie wzruszony. 

Ulozylenı zwloki starannie na poduszkach, ucałowa- 
lem zimną już twarzyczkę i wstałem. 

` Assunta otarla oczy, spojrzała na nas z widocznem 
zaklopotaniem i po chwili szepnęła: 

— Trzeba uwiadomić panią hrabinę..... 

Doktor zmarszczył czoło. 

— Pani hrabina powinna tu być oddawna, — rzekł 
szorstko. 

= Stella nie pytała o nią! — uniewinniała Assunta 
swoją panią. 

— Wierzę! 

I znów zapanowała cisza. Oczy nasze zwróciły się 
mimowoli na martwe dziecko — i jestem przekonany, że 
doktor i ja równe mieliśmy teraz myśli. 

— Lepiej dla dziecka, że je Bóg zabrał! Taka matka 
nie umialaby je wychowąć! Kto wie, od jakiej przyszłości 
śmierć je uchroniła! 

Potem wyszliśmy z pokoju. 

— Powiesz pan hrabinie..... — zapytał doktor. 

— Nie chcialbym się tego podejmować, — odrzeklem. 
— Jestem bardzo wzruszony i nie przygotowany na scenę... 

— Ah, to pan myślisz, że hrabina wpadnie w rozpacz? 
Chociaż — kto wie — wyborna to aktorka! 

Z temi słowami wszedł doktor do pokoju Niny, ja zaś 
zostalem w salonie. 

Przez chwilę było cicho — potem usłyszałem głośny 
płacz i szelest jedwabnej sukni, i zaraz też wrócił lekarz 
z szyderczym na ustach uśmiechem. 

— Scena była dobrze ułożona, — zawołał. — Trochę 
lez, trochę zemdlenia, szarpanie koronkowej chusteczki, # 
sole angielskie — wszystko tak, jak być powinno! Zapewni- $ 
łem, że rozkażę wszystko desinfekcyować' i wtedy uspokoiła # 
się czula matka bardzo prędko! Odchodzę teraz! Hrabina | 
kazała prosić pana, abyś tu został i czekał na nią — ma ja-# 
kieś polecenie — No, do widzenia! 

I znów byłem sam. 

Teraz wszedł stary Jan z listem na srebrnej tacy. 

— Nasz aniól umarl, — szepnął ze łzami. — Bardzo 
to smutnie! Bardzo! Ale mój pan nie umarł! Ja w to niej 
wierzę! Nie jestem tak głupi! 

— Udawałem, że nie słucham tego co mówi i czytałem 
list Niny: 

— Moje serce głęboko jest zranione! Donies hrabio 
Gwidonewi telegraficznie o mej stracie, będę ci za to nie- 
zmiernie wdzięczną ! 

— Powiedzcie hrabinie, — rzekłem do Jana, — że 
wypelnie natychmiast jej życzenie! Rozumiecie? 

— Rozumiem! Mój pan nie uważał mnie za głupiego, 
ja go zawsze rozumiałem ! | 

— Wiecie, że teraz mam już dosyć tego waszego pana, | 
zawołalem szorstko. — Już mnie to znudziło. Gdyby waszf 
pan żył, powiedziałby wam napewno, że stajecie się dzie- 
cinnym! Zanieście teraz hrabinie moją odpowiedź! 

Jan zbladł i usta jego zadrżały. 

— Mój pan nie byłby mi tego nigdy powiedział, 
odpar! z godnością. — Chociaż, — dodał pokornie, — miał- 
by słuszność. „Jestem szalóny! Omylilem się — nie ma 
żadnego podobieństwa! | 

I wyszedł. 

Żal mi było poczciwego slugi, ale inaczej postąpić nie 
moglem. Jego badawcze spojrzenia dawały mi dużo do 
myślenia, a jeżeli chciałem wykonać moją zemstę, to nikt 
nie powinien był poznać prawdy! 

Wchodząc teraz do ogrodu, znalazłem na trawniku 
piłkę Stelli i zabrałem ją sobie na pamiątkę. Było to praw- 
dziwym dla mnie skarbem! 

Wróciwszy do Neapolu, wysłałem telegram do Gwi- 
dona, z uwiadomieniem o śmierci Stelli. Wiedziałem, żel 
nowina ta zadziwi go może, ale nie zasmuei — bo dziecko 


zawsze mu było w drodze! Czy wróci do domu, aby pocie- 
szyć stroskaną matkę? Pewnie nie — był on aż nadto prze- 
konany o tem, że ta matka nie potrzebuje pociechy! Mnie 
też już nie ze Stella nie wiązalo, ostatnie ogniwo — zostało 
zerwane! 

Tragedya mogla się rozpocząć! 

W innych krajach karze sąd wiarołomną żonę — ja 
postanowiłem sam karę wymierzyć. 

i ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY. 
| Dziesięć dni minęło od śmierci Stelli. Nina prosiła 
„mnie o zajęcie się pogrzebem, z czego się bardzo ucieszy- 

AZ lem — tym sposobem mogłem pochować ja na cmentarzu, 

ga nie w grobowcu! — Myśl, że dziecko ma spoczywać tam, 

e gdzie tak straszne przechodzilem męczarnie, była mi 

53 okropna. 

ur Grób jej znajdował sie na ementarzu, pod drzewem, 
na którem spiewal słowik owej straszliwej dla mnie nocy..... 

Cały pagórek kazałem zasiać fiolkami, na mogiłę zaś 
polożyć marmurową tablicę z napisem: 

„Zgasla Gwiazda!* i datę urodzenia i śmierci. 

Ninę odwiedzalem w tym czasie bardzo często — dla 
mnie była zawsze w domu, chociaż z powodu nowej żałoby 
innych gości nie przyjmowała. Starała się usilnie o zdo- 
bycie mego serca i Gwidona wcale już nie wspominała. Od- 
bieraliśmy często listy od niego — ale zresztą, nie mówi- 
liśmy nigdy o nim. 

Do mnie napisał Gwidon ostatni list taki: 

— Pojmiesz, kochany hrabio, że śmierć dziecka wcale 
mnie nie zasmuciła! Obecność Stelli przypominała mi 
zawsze rzeczy, które pragnąłem calkiem zapomnieć. Nie 
lubiła ona mnie zresztą wcale i byłaby się stała powodem 
rozmaitych nieprzyjemności w domu. Teraz nie będzie 
nam zawadzać. 

— Mój stryj umiera od tygodnia, ale Bóg wie, kiedy 
na dobre umrze! Drżę z niecierpliwości i tęsknoty — wo- 
lałbym się wyrzec wszelkiej sukcesyi i wrócić do Neapolu. 
Bez Niny czuję się okropnie nieszczęśliwym, pomimo, że 
wiem, pod jak dobrą znajduje się ona opieką! 

Ostatnie zdanie przeczytałem Ninie i zauważyłem, 
jak ją to oburzyło.. 

Gwidon za wiele sobie pozwala, — rzekła drżącym 
z gniewu głosem. — Fabio kochał go bardzo, ale to go jesz- 
cze wcale nie upoważnia do roszczenia sobie praw do mnie! 
Zaluje bardzo, że byłam dla niego tak serdeczną! 

Teraz albo nigdy! Stósowna pora nadeszła! 

— Zdaje mi się, — rzeklem poważnie, że Gwidon 
pragnąłby w najkrótszym czasie pozyskać wszelkie prawa 
do pani i stać się czemś więcej, niż bratem? 

— Doprawdy? W takim razie spotka go przykry za- 
wód. Czy myślisz hrabio, że on byłby do tego stopnia bez- 
czelnym, aby myśleć o — o ożenieniu się ze mną? 

SŚmiałość jej zadziwiła mnie tak, że odpowiedziałen 
tylko krótko: 

— Tak rozumiałem jego słowa! 

— Wielki to zaszczyt dla hrabiny Romani, — roz- 
śmiała się szyderczo. — I pan myślisz, że ja się na to 
zgodzę? 

Nie wiedzialem, co mówić na takie kłamstwo. 
ta kobieta wcale już sumienia nie miała? 

—— Myślałem! Sądzę z pozorów i przypuszczenie 
moje bardzo naturalne. Gwidon jest młody, piękny, cze- 
góż pani żądasz jeszcze? Był przyjacielem twego męża...... 

— Dlatego mam zostać jego żoną! Chociażbym go 
kochała — ale nie kocham go wcale — to jednak nigdy nie 
wyszlabym za niego! 'lakie małżeństwo byłoby przedmio- 
tem najzłośliwszych plotek! 

— Jak to? Nie rozumiem tego! 

— Mówiono by przecież, że już za życia Fabia istniał 
pomiędzy nami stosunek! Świat jest zły i lubi oczerniać 
najniewinniejszych ! 

— Zdradziła się! 
o tem myślała? 

— Jeżeli pani Gwidona nie kochasz — szepnalem..... 

— Ależ wcale nie, — przerwała żywo. — Jakżebym 
mogła kochać brutala i — pijaka! Boję go się! 

— Żal mi go, bo to okropne będzie dla mnie rozczaro- 
wanie. Co do mnie, to słowa pani — uszezesliwily mnie 
bardzo. 

— Jakto? — uśmiechnęła się zalotnie. 

— No, bo inni — też mają pretensye — do ręki pani! 


CZY 


Bo czyż uczciwa kobieta byłaby 
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— Ach, wątpię! szepnęła z udaną skromnością. — 
Mianowicie, jeżeli Gwidon wszędzie dał do zrozumien 


z] 
y 


że się ze mną Ożeni...... Nie pozostanie mi nie innego, jak | 
przed jego powrotem wyjechać z Neapolu! FA 
— Czemu? 


— Chciałabym go unikać — on mi w ostatnich eza- 
sach dużo sprawiał nieprzyjemności. .Ja nie chcę jego 
holdöw — ach, on mi się już formalnie wstretnym stał...... 
Pod pana opieką czuję się zupełnie bezpieczną, ale nie 
mogę jej nadużywać....... A 

— Teraz. 

Cofnęłam się nieco i westchnelam. 

— Czemu? Wszakże to tylko od pani zależy, 
szepnęłam. ; 

Nina zerwala się z krzesła. 


— zawołała — ja nie 


wiem Cc0........ 
— Przecież to bardzo jasne! Możesz pani pozostać % 
na zawsze pod moją opieką, jako moja — — żona! "AGR 
— Panie! 8 s 
— Wiem, że różnica naszego wieku jest ogromną. 


Nie jestem ani młody, ani piękny — dużo w życiu znosiłem | 


trosk i klopotów, ale jestem przynajmniej bardzo bogaty: 
Miłości namiętnej ofiarować ci nie mogę, ale rękę moj 
i królewski majątek! E 

Twarz Niny bladla i różowiła się na przemian. Za- 
myslila się na chwilę — potem spojrzała na mnie swemi 
ślieznemi oczami i zbliżyła się tak, że oddech jej dotykał 
mej twarzy. f 
: — To znaczy, — rzekła z uśmiechem, — że pan chcesz 
się ze mną ożenić, nie kochając mnie! Ale chociaż pan mnie 
nie kochasz, to ja kocham pana! 4 


Tod Ed 


. _ Kłamala — jak zwykle, ja zaś udawalem, że wierzę. 
i ująwszy jej rękę pocałowałem ją gorąco. 

— Pani mnie kochasz! — zawołałem, — to być nie 
może! Fi 

— A jednak tak jest, — odparła poważnie. — Gdy 
pana ujrzałam pierwszy raz, uczułam, że muszę cię poko 
chać! Nigdy nie doznawalam tego wobec Fabia, chocia 


on bardzo do pana był podobnym. Wierz mi pan, albo nie 


Rze PE 


ale jesteś pierwszym, którego kocham! D 
, Bezczelne to klamstwo przechodziło już wszelki 
granice. 183 
— Wice zostaniesz moją żoną? — zapytałem. SA- 
— Tak! L naùczę cię kochać mnie, Cezary! AR 


Po tych słowach oparla głowę o moje ramie i spoj- 
rzala mi w oczy. 3 

— Pocałuj mnie! — szepnęła. vi 

Jak we śnie pochylilem się i pocałowałem słodkie, 
zdradzieckie usta. Byłbym wolał napić się trucizny, a jed- 
nak pocalunek ten wprawił mnie w szał prawdziwy. á 
.. — Kochasz mnie doprawdy? — pytałem, obejmując 
jej postać. p | 

— Tak, Cezary! 

— Mnie pierwszego? 

— Ciebie! Nie kochałam nigdy dotychczas! 

— A Gwidona? | 

— Broń Boże! 

— Czy on cię kiedy — pocałował? 

— Jak możesz coś podobnego przypuszczać? NU 
Klamstwa gładko płynęły z jej ust, ale teraz nie mnie  * 
już nie dziwiło. 

„Zdjąłem z palca pierścionek z przepysznym bryłan- 
tem i ofiarowałem go mojej narzeczonej. MA 

— O, jaki piękny! — zawołała zachwycona. — Jakiś 
ty dobry, Cezary! ! 

I rzuciwszy mi się w objęcia ucałowała mnie gorąco. 

Ale nagle zbladła i drżącym ze strachu głosem 
szepnęła: | ja 

— Nie napiszesz przecież o tem Gwidonowi...... 
Nie, powiem mu, gdy wróci! Nie potrzebujemy 
go teraz, nieprawda? ; 

Nina siedziała zamyślona obok mnie, i milczała. 

Gdyby była przeczuwała, że to mąż obejmuje jej ` 
postać, mąż, którego zdradziła tak haniebnie! Czy byłaby 
się tak słodko uśmiechała? $ 


7 
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(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Przedruk wzbronlony). 
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(Urne dalszy.) 
Ww olniej ter az, aby nie zwracać na siebie uwagi, zbli- 
| żyła ‚sie do kasy i kupila dwa bilety pierwszej klasy — ale 


< pomimo , że się pilnie ogladala na wszystkie strony, Riga 
_ dojrzeć nie mogła. 

P On przecież mógl już Być tutaj, on nie potrzebowal 
| e Pionie wy chodzić z domu! 

Może musiał pożegnać najpierw swoich muzykantów, 
rozliczyć się z nimi, powiedzieć gdzie mają w przyszłości 
| grywać, wyznaczyć nowego kapelmistrza — drobne takie 

4 sprawy zajmują zwykle dużo czasu — więc też cierpliwa, 
< usiadla na kanapce w półcieniu, i kazała sobie podać fili- 
1 żankę herbaty. 

m W sali dużo było publiczności, pociąg bowiem, wy- 
_ chodzący o północy, byl pospiesznym i miał najlepsze po- 

_ łączenie z pociągiem paryzkim. 

Klara pila wolno herbatę, spoglądając nieustannie 
na zegarek. 

O Boże, jak wolno posuwały się skazówki. 

Rigo nie RN 

Ile razy kto drzwi otworzył, myślała, że to on — i już 
poza biegnąc ku niemu, ale za każdym razem był to ktoś 
inny! 

Dwunasta zbliżała się, pociąg miał odejść za dziesięć 
minut — teraz był najwyższy czas, aby Rigo przyszedł, 
rzeba im się było jednak porozumieć o tem lub owem. — 
p Klara zawołała kelnera, kazała mu zobaczyć, czy 
i iw innych salach nie ma młodego mężczyzny, który tak 
atak wy gląda, i i z najwyższym niepokojem odebrała odpo- 
wiedź, że w innych salach publiczności wcale nie ma! 
€ Może na peronie...... 
; — Tak, zapewne na peronie, — zawolala, i wybiegła 

_ przez Szeroko pootwierane drzwi. 

Pociąg stal gotowy do odejścia, podróżni wsiadali, 
każdy szukał sobie najlepszego miejsca, urzędnicy zamy- 
| kaliz głośnym trzaskiem drzwi — świst lokomotywy roz- 
"Ag legł sie, para buchnęła i — pociąg ruszył! 

i Klara stala, jak nieprzytomna. 
Rigo nie przyszedł! 
„Wszystko sie dla niej skończyło! Całe marzenie 

_ szczęścia rozwialo się, jak mgla — a to co jej zostało. — — 
| — Ach, lepiej umrzeć, — zawolała głośno, i ciężkie 
_ lzy spłynęły po jej bladej twarzy. 

„i Ale czemu Rigo nie przyszedł? O zdradzie z jego 

_ strony mowy być nie mogło, więc albo nagle ciężko zacho- 
T rowal, co nie było prawdobodobnem, albo. — 

LAB Serce Klary: ścisnęlo się rozpaczą na myśl, jaka po- 
_ wstała w jej glowie. Nie śmiała jej nawet dokończyć! 
„Gdzie iść teraz? Przecież tu zostać nie mogła, musi 
więc wrócić do domu. 

Ale gdzie był jej dom? Czy miała wrócić do willi 
_ księcia? 

Nigdy! Bo cóż ją tam czekalo? Wieczne męczarnie, 
- komedye, kłamstwa, a ona do tego żadnej nie miała zdol- 
ności. Nie mogła księcia szanować nawet — i jakże tu żyć 
z tak wstrętnym sobie człowiekiem? 

Więc dokąd? Dokąd? 

Czy na całym świecie nie ma już miejsca, 
spokojnie żyć mogła. 

Przedewszystkiem postanowiła teraz wrócić do ho- 


gdzie by 


PRIZE 


telu Continental, w którym mieszkała z ojcem, i z tamtąd 
napisać do księcia, że żąda rozwodu. 


Ale gdy się obróciła, aby wejść do sali, uczuła, że 
ktoś dotyka jej ramienia. Źdumiona, podniosła oczy 
i ujrzała stojącego przed sobą — księcia Chimay, swego 


męża! 


ROZDZIAŁ XLII. 


Książę byl, wbrew swemu zwyczajowi, ubrany bar- 
dzo niedbale. Dlugi, jasny paletot, zarzucony widocznie 
na prędce, odsłaniał domową kurtkę, prawa ręka spoczy- 

wała na temblaku, a z pod cylindra spadały rozrzucone 
w nieladzie włosy. 

$ Usta wykrzywialy się ironicznym i okrutnym uśmie- 
chem. 

— Dobry wieczór, — rzekł kłaniając się nizko, — 
cieszę się bardzo, że cię tu spotykam, bo mam ci do powie- 
dzenia coś, co cię pewnie interesować będzie! 

Klara odzyskala już przytomność i dumnie podnio- 
sła glowę. 

— Jeżeli pan chcesz mi powiedzieć coś ważnego, — 
zawolała, — to poczekasz może trochę dopóki nie będzie- 
my się znajdować na innein miejscu! Dworzec nie jest 
odpowiedni...... 

— O nie, przeciwnie, bo wiadomość moja ma wlasnie 
styczność z pobytem twoim na dworcu! Uważam sobie 
za obowiązek dać ci pewne wyjaśnienie! 

— Wyjaśnienie, mnie? 

— Tak, 1 to odnoszące się do tego, na którego tu darem- 
nie czekalaś! Zdaje mi się bowiem, że dlatego tylko nie 
pojechałaś tym pociągiem do Nizzy, że nie miałaś przy- 
jemnego towarzystwa. Wiedz zatem, że ten, który 
Ed tobą uciekać, dlatego tu nie przyszedł, Ze — nie 
żyje! 

— Nie żyje? 

Klara jękła głucho i schwyciła rękę księcia. 

— Nie żyje? — powtórzyła, szarpiąc nim silnie, — 
i kto — kto — zabił go? 

— Ja!-— odrzekł książę spokojnie. — Cygan Rigo 
umarł — ja zabiłem go w pojedynku! 

Klara krzyknęła przeraźliwie i zemdlona osunęła się 
na ziemię. 

Kilku urzędników kolejowych przybieglo natych- 
miast na pomoc, podniesiono zemdlona i ułożono ją wy- 
godnie na prędce w przywołanej doróżce. 

Przybywszy do „willi, kazał ją książę zanieść do sy- 
pialnego pokoju i zająć się jej trzeźwieniem, ale dopiero 
po kilku godzinach udało się lekarzowi przywołać ją do 
życia. 

Gdy nareszcie odzyskała przytomność, 
sam na sam z swoim mężem. 

— Książę, — zaczęła zaraz, a wyraz niezłomnej woli 
jaśniał w jej oczach, — mam ci tylko kilka słów do powie- 
dzenia, ale im prędzej je wypowiem, tem lepiej dla nas 
obojga! Pan zabiłeś człowieka, którego kochałam, a tem 
samem zniszczyłeś całe szczęście mego życia. Wyrzadzi- 
łeś mi straszną krzywdę — niech ci Bóg wybaczy — wy- 
nagródź mi ją chociaż tem, że wrócisz mi wolność! 

— Nigdy! Za nie w świecie! Jesteś moją i moją 
musisz zostać na zawsze! 

— Spodziewałam się właściwie innej odpowiedzi, — 
rzekła Klara dziwnie spokojna. Ale wiemy przynajmniej 
teraz oboje, czego się trzymać i czego się nawzajem od sie- 
bie spodziewać możemy. 

W tejże chwili zapukano mocno do drzwi. 

— Kto tam? — krzyknął książę rozgniewany. 


ujrzała się 


— Otwieraj książę! Jestem dyrektorem  policyi 
z Monte Carlo i z ważną przychodzę wiadomością, — od- 
powiedział głos za drzwiami. 

— Ciekawy jestem, czego on chce odemnie, — szep- 


nął książę, otwierając drzwi. 

Wysoki, niemłody, wytwornie ubrany mężczyzna 
wszedł do pokoju. 

— Czy mam zaszczyt mówienia z księciem Chimay? 
— zapytał. 

— Tak! 

— A ta pani jest zapewne żoną księcia? 

— Tak, to moja żona! 

— Żona pana jest córką Amerykanina, pana Varda? 

— Tak, ale nie rozumiem. — — 


de EE 


ee nr Th T TE 


— I nie wiesz księżno, gdzie ojciec twój się chwilowo 
znajduje? 

— Mój ojciec? Przypuszczam, że jest w hotelu Con- 
tinental. Mieszkaliśmy tam od chwili przybycia do Mon- 
te Carlo! 

— Więc nie słyszałaś pani jeszcze nie. Ach, 
ciężka to sprawa, ale obowiązek nakazuje mi powiedzieć 
prawdę. 


Co się stalo? — zawołała Klara przerażona. 
Przygotuj się pani na wiadomość okropną. — 
Mój ojciec! Co się stało z nim? 

Ojciec pani — jest — zamordowany! 

Z szeroko otwartemi oczami patrzała Klara jak nie- 
przytomna na dyrektora policyi — książę stal też oslupialy 
nie mogąc jeszcze pojąć tej strasznej nowiny. 

Że Vard został zamor dowany, że nie żył, o to nie cho- 
dziło mu tak bardzo. Główną rzeczą było to, czy napisał 
poprzednio do banku angielskiego, przekazując dziesięć 
miljonów Klary na jego imię! Jeżeli nie — w takim razie 
zależał zupełnie od łaski Klary, jednej spadkobierczyni ol- 
brzymiego majątku, a czy się mógł wiele pieniędzy spodzie- 
wać, o tem wątpił trochę. 

Klara była w rozpaczy. Zapomniała, że ojciec zmu- 
sił ja do zaślubienia księcia, którego nienawidziła, zapom- 
niała, że on nigdy serca dla niej nie mial, że był skąpy dla 
biednych i nielitościwy dla całego otoczenia — ona myśla- 
ła w tej chwili jedynie o tem, że straciła człowieka najbliż- 
szego sobie, do którego pomimo wszystkiego szczerze była 
przywiązana, i który się przecież dotąd nie opiekował. 
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Klara rzuciła się na krzesło i gorzko, płakać zaczęła. 


— Nie ulega wątpliwości, — odezwał się znowu dy- 
rektor polieyi, — że na panu Vardzie zbrodnia została po- 
pełnioną w celu zrabowania go. Zabrano mu pieniądze 
1 wszystkie kosztowności ! . 

Klara rzuciła się na krzesło i gorżko plakać zaczęła, 
książę zbliżył się do niej. 

— Nie płacz najdroższa, — szepnął czule, — jest to 


wielkie nieszczęście, jakie Bóg na nas zesłał, ale miłość 
moja..... 
— Milez pan, — przerwała cicho, — ja od pana po- 


ciechy nie żądam. Jestem teraz zupelnie sama na świecie 
i nie mam nikogo, ktoby mi udzielił rady lub ktoby mnie 
POZO at zdołał ! 

Ale ja jestem twoim mężem ..... 


— Dobrze, dobrze! — A zwracając się do dyrektora, 
rzekła spokojniej: — Pójdź pan bliżej i opowiedz mi wszy- 
stko. Najswietszem mojem zadaniem będzie: odkryć mor- 
dercę! Jak — i gdzie — znaleziono mego ojca? 


— Przed pół godziną mniej więcej przybyli do mnie 
rybak Rosetto i syn jego — są to biedni, ale poczciwi ludzie 
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posiadajaey na Molo chate, i opowiedzieli mi, Ze, gdy za- 
rzucili sieć na ryby, uczuli naraz niezwykły jakiś w niej 
ciężar. Żdziwieni, wyciągnęli sieć, i o mało nie umarli = 
z przerazenia. Zamiast wielkiej ilości ryb, jak się tego 
spodziewali, ujrzeli trupa wytwornie ubranego mężczyzny. 
Przy bliższem obejrzeniu ciala spostrzegli, że kula przeszła | 
szyję i stała się powodem śmierci. Zbrodniarz. zastrzelił 
więc najpierw swoją ofiarę, a potem, dla zatarcia śladów 
swego czynu, wrzucił ją w morze! 
— O Boże! — jękla Klara. 


-— Poszedłem naturalnie zaraz, aby wszystko doklad- 
nie zbadać, i przekonałem się, że rybacy prawdę mówili. 
Z początku myślałem, że zmarły popelnił samobójstwo, 
często się to tu zdarza, ale zmienilem zdanie. W kiesze- 
niach nie było ani grosza, zegarek wzięto mu także, a nawet 
pierścionki. Widocznie chodziło zabójcy o zrabowanie bo- - 
gatego człowieka! Gdy spisałem protokul, zbliżył się do. 
mnie stary rybak i rzekl: — Panie dyrektorze, muszę panu | 
powiedzieć jeszcze jedną ważną rzecz, sumienie nakazuje 
mi to, i może odnajdziesz pan tym sposobem prędzej mor- 
derce! Z tym nieszczęśliwym, który leży tu martwy, roz- 
mawiałem przed kilku godzinami! Stał on na skale, i pro- 
sił mnie, abym zabrał z sobą ciężko rannego, umierającego 
prawie cygana. Na ocaleniu jego nie zależało mu wiele — 
przeciwnie nawet, dał mi do zrozumienia, że śmierć jego 
bardzo by mu była pożądaną...... ap” 

Klara przetarła oczy i spojrzała na księcia, który jak 
winowajca: spuścił głowę i milczał. 

Dyrektor policyi zaś mówił dalej: | 

— (dzie jest ten cygan? — spytalem rybaka. Zapro- 
wadzono mnie do jego nędznej chaty, i tam, na słomie, okry-- 
tej derą, leżał człowiek, którego wczoraj obsypywano tu | 
oklaskami, który mistrzowską grą swoją zachwycał pu- 
bliczność — jednem słowem, genialny Rigo! 

Klara siedziała z zaciśniętemi ustami, 
jak posąg. 

— Czy on — Rigo — żyje? -- szepnęła po chwili. 

— Gdy odchodziłem, żył jeszcze, — odrzekl dyrek- 
tor, — ale czy obecnie żyje — wątpię! Ciężka rana, jake 
odniósł, zapewne w pojedynku, była starannie zaopatrzoną 
przez doktora, którego rybak przywołał, ale upływ krwi 
zbyt był silny ! Tylko za pomocą mocnych środków ożywid- 

jących można bylo dotrzeźwić go o tyle, o ile potrzeba było 
co wymówienia kilku słów..... s 

— Jakto, więc on przemówił? 

AA ręce, — i co, co powiedział? 
Co powiedział? — powtórzył książę szyderczo. 

— Ach, nie wiele! Najpierw jedno slowo, jedno i imię, 
z wyrazem głębokiej miłości — zdaje mi się, że brzmiało ” 
ono: Klara -- potem kilka słów innych, z których rozumia- 
łem tylko „książę Chimay.'* 

Z piersi Klary ciche dobylo się łkanie. 

— Myślał o mnie w godzinie śmierci, — szepnęła. 

— Panie dyrektorze, — odezwal się teraz książę sta- 
nowczo, — ponieważ cygan wymówił moje nazwisko, prze- 
to powinienem powiedzieć panu prawdę. Ja sam ranilem 
go w pojedynku! Nędznik ten śmiał obrazić moją żonę — 
zabijając go, broniłem tylko mego honoru! 


— Ja nie przyszedlem po to, aby tę sprawę roztrzą- 
sać, — odrzekł dyrektor, — wspomniałem jedynie dlatego 
ostatnie słowa cygana, że z ich powodu dowiedziałem się, 
kim jest zamordowany! Nazwiska Chimay. i Vard były 
tutaj w tych dniach tak często razem wymieniane, że mimo- 
woli przyszlo mi na myśl, czy zamordowanym nie jest 
przypadkiem jeden z nich! I przejrzawszy dokładnie bie- | 
liznę nieboszczyka, znalazlem rzeczywiście w bocznej kie- 
szeni chustkę do nosa z literami S. W. Domyśliłem się że 
to znaczy Sanmel Vard! | 

— Tak, to imię mego ojea! — rzekla Klara. i 


nieruchoma, 


— zawołala Klara, 


— Cialo ojca pani kazałem tu przyniść — wlaśnie o. 
nadchodzą — — i 


— Masz pan jakie podejrzenie co do mordercy? — 
zapytał książę. 

Dyrektor wzruszył ramionami. 

— Nie chciałbym teraz jeszcze nie mówić. Zdaje mi 
się, że wiem kto nim jest, i w przeciągu kilku godzin będę 
mial pewność — ale w tej chwili nie wiem nie — Pożegnam 
państwo i proszę mi wierzyć, że każdej minuty jestem do 
ich dyspozycyi! 
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— Dziekuje panu, — szepnela Klara. 
Dyrektor wyszedł, Klara zaś udala się do przyległego 
pokoju, w którym na kanapie złożono ciało jej ojca 1 rzu- 
 ciwszy się na kolana, zaczęła machinalnie odınawiad modli- 
_ twy za umarłych. 
4 Nad ranem wróciła do salonu, gdzie zawsze jeszcze 
siedział jej mąż, i rzekła rozkazujaco: 
— Pójdź pan ze mną! 
— Dokąd? — zapytał książę zdumiony. 
Do pańskiej ofiary! 
Jakto, żądasz, abym szedł do tego eygana? Nie sły- 
| szałaś z ust dyrektor a, że on pewnie już nie żyje? Czy mam 
może płakać razem z tobą nad trumną tego, którego ko- 
 chałaś? 

— Pójdziesz pan ze mną, ja chcę tego! Jeżeli Rigo 
żyje, sprowadzisz mu najsławniejszych lekarzy, jeżeli 
unarł, pocałujesz jego rękę i będziesz go prosil o prze- 
baczenie ! 
— Oszalałaś ! 
— Ah! więc nie „pójdziesz ? Dobrze — ja pójdę sa- 
4 Ale przysięgam ci, że wezmę ciało Riga i stanę z niem 
przed całą publicznością w Monte Carlo i powiem. Otóż 
to trup człowieka, którego kochałam, a którego zabił mąż 
mój, książę Chimay! Chcesz tego? 
Książę zadrzal. Widział on szalone rozdrażnienie 
Klary i pragnął bądź co bądź uniknąć skandalu. 
; — Jak chcesz, — rzekł na pozór spokojnie. — Ale 


| Klara zarzucila szybko plaszez i 1 szal na głowę i kilka 
by minut później wychodziła z mężem z willi. 

E. Chata rybaka nie zbyt była oddaloną, to też stanęli 
_ oboje wkrótce na miejscu. 

Książe zapukał do drzwi. 

. . Stary, siwowłosy rybak odsunąl żelazny rygiel i wy- 
zedł do nich z lampką w ręku. 

5 — Czego tu szukacie? — zapytal szorstko. 

/ — Macie u siebie rannego..... — szepnęła Klara drżą- 
Be: glosem. 


Czy pani jest może ową Klara, której ciągle 


| wzywał? 
m: — Tak, jestem ową Klarą! 
— Wejdźcie państwo, — rzekł rybak. — Szkoda, — 
dodal łagodnie, — że pani nie przyszlas prędzej. Bylabys 
80 może zdolala troche pocieszyć, a teraz..... 
i — (o teraz? Mówcie, na Boga! 
— Teraz on już nie żyje! 
Z okryciem najwyższej rozpaczy wbiegla Klara do 
izby i rzuciła się na ciało ukochanego. 
R: Książę zbliżył się do niej. 
p — Proszę cię, nie rób tutaj scen! Księżna Chimay nie 
_ rozpacza po nędznym cyganie! Nie zapominaj sie! 
— Nie, nie, ale zostaw mnie pan na chwilę sama 
z nim! Potem pójdę z tobą, gdzie chcesz, pojadę do Paryża 
1 będę ci posłuszną żoną. — — 
"8 — Przysięgasz mi to? 
= — Naturalnie, przysięgam, tylko zostaw mnie teraz 
samą 4 moim ukochanym! Z abierz rybaka z sobą! 
| Książę skinął na starca i wyszedl z nim, Klara zaś 
zostala samą z zwłokami tego, dla którego by chetnie życie 
__ była oddała! 
Bądź zdrów, najdroższy, — szepnęla, pochylając 
2 sie fad: nim, — los byl nam przeciwny, nie mogliśmy nale- 
4 żeć do siebie! Bóg zlaezyl serca nasze w świętej wielkiej 
miłości, ale okrutni ludzie rozlaezyli nas! Bądź zdrów! 
i I 'odgarniając mu z twarzy dlugie, czarne wlosy, po- 
całowała go w czoło i usta, raz jeden i drugi..... 
Ale cóż to? 
| W następnej chwili zerwała się i patrzala gorączkowo 
_ błyszczącemi oczami na cialo cygana. Czy ją PARERS lu- 
dzily, czy śniła? Nie, to prawda! 
Rigo poruszył się! Nie mogla teraz już wątpić o tem! 
I znowu schyliła się i położyła mu rękę na sercu. 


— Żyje! Żyje! 
Szalona radość ogarnęła Klarę. 
— Rigo! Najdroższy, — szeptała, — patrz, to ja, 


twoja Klara! Otwórz oczy, spojrzyj raz jedyny na mnie! 
Oh, ty żyjesz, ukochany! I żyć będziesz dla mnie! 
Ranny poruszył lekko ustami i wymówił cichutko, 
jak myśl: 
— Klara! 


W tejże chwili otworzyły się drzwi i stary, skromnie 
ubrany mężczyzna wszedl do izby. 

— Jestem lekarzem, — rzekł, — którego wezwano tu 
do rannego. Powiedziano mi, że on już nie żyje.... 

Klara zerwała się i ujela rękę lekarza. 

— Panie, — zawołała, — nie znam cię, ale mam na- 
dzieję, że jesteś człowiekiem uczeiwym! Chory żyje! Na 
klęczkach blagam cię, uratuj go od smierci! Wypełnij 
moję Re A oprócz. tego... 

Co jeszcze? 
— Ach — ehodzi tu o jego życie. — 
— Naturalnie! 

— Nie rozumiesz mnie pan! On żyje, ale jeżeli jesteś 

chrześcijaninem, jeżeli chodzi ci o życie bliźniego, to po- 


wiedz temu — panu — który zaraz tu przyjdzie, że Rigo 
umarł. Bo on by go zabił...... Wynagrodzę pana po ksią- 


zecemu — ale zabierz ztąd rannego — weź go do siebie, to 

artysta genialny — on i ja będziemy ci wiecznie wdzięczni, 

i w godzinie śmierci będę jeszcze blogoslawić twoje imię. 

lak się pan nazywasz? Mieszkasz tutaj stałe? 

Nie pani, mieszkam w Wiedniu i nazywam sie 
Nagrody nie żądam żadnej, ale przysięgam ci, 

Ja go ocalę 


Tritoni! 
że jeżeli ri tunek możliwy, to chory żyć będzie. 
i od śmierci i od jego nieprzyjaciół ! 


Klara schylila się szybko, i zanim Tritoni zdołał 
przeszkodzić, pocalowala | jego rękę. 
— Nie zapomnij pan o tem, -- rzekła ze lzami 


w oczach. — Księżna Chimay uealowala twoją rękę, ale nie 
jako księżna, tylko jako pokorna, nieszczęśliwa kobieta. 

— Dokąd posylać pani wiadomości o stanie zdrowia 
pacyenta? 

Do Paryża, dokad jutro 
Adres panu przyślę ztamtąd. 

+ W takim razie wszystko w porządku, księżno! 

Za drzwiami dal się teraz slyszeć glos księcia. 

- Pójdź Klaro, — zawolal, wchodząc już czas wracać 
do domu. , 

Tritoni zbliżył się do rannego i niepostrzeżenie wlal 
mu z malej buteleczki kilka kropli w nsta. 

— No i cóż, — zapytał książę szyderczo, — jakże sie 
miewa genialny Rigo? 

— Nie żyje, — odrzekł Tritoni. 

Książę uśmiechnął się zadowolony 
ramię. 

— Wyjdźmy z tego domu śmierci, — szepnal. — Do- 
trzymasz przyrzeczenia? 

— Tak! 

Klara wyszła uspokojona, wiedziala bowiem, że zo- 
stawia ukochanego pod najlepszą w świecie opieką! 

ROZDZTAL NLIH. 

Na ostatecznym konen wsi Varano-Melegari znajdo- 
wał się jednopiętrowy dom, z którego pomimo starannie 
zamkniętych okien rozlegaly się nieustannie krzyki boleści 
i rozpaczy. 

Ale mieszkańcy wsi nie zważali na to, przyzwyczaili: 
się już do owych krzyków, i byliby się bardzo zdziwili, 
gdyby ich raz nie byli słyszeli. 

Dom ten, przez którego zepsuty dach deszez stramie- 
niem lal sie do wnętrza, którego potluczone okna nigdy 
jeszcze pewnie czyszczone nie byly, i którego powierzchow- 
ność wstręt budziła, byl domem podrzutków i sierot — 
a dozörea i rządzcą jego i zarazem opiekunem nieszczęśli- 
wych tych istot był Józef Rotto. 

Po dlugich namyslach I naradach postanowiła gmina 
wiejska urządzić zaklad dla dzieci, których rodzice wezes- 
nie umarli, albo do których się wcale nie przyznawali, 
i w tym celu wyszukano najgorszy we wsi dom, aby je tam 
umieścić. 

Byla to prawdziwa jaskinia. 
ściany. z których wilgoć splywala, poodrywane deski 
w podlodze, podziurawione sufity, a wszędzie pelno ro- 
bactwa — jednem słowem — trudno było wyobrazić sobie 
coś brudniejszego nad ten „przytułek dla sierot! 

Tw tej jaskini znajdowało się obeenie siedemnaście 
dzieci, dwunastu chlopaków i pięć dziewezynek. 

(Ciąg. dalszy nastąpi.) 


z mężem wyjeżdżam. 


i podał żonie 
t i g 


Schody na pól zapadłe, 


_ Dziś ostatni numer w bieżącym 
kwartale, więc 
czas największy zapisać 


FKTRACĘ 
na nowy kwartał. 


W obrębie państwa oiemieckicga jest 
tażdo poczta i koźdy listowy toń na wsi jal 
; * mieślia zobowiązany kułóego cząsu da 
przyjęcia abonementu, ktćry wynosi na 
kwartał 

tulko 1 markę 25 fen. 
„Praca* zapisaną jest toras na pocz 
cie w spisie gazet na rok 1902 pod rub- 
ryka: Abtheilung II t. poln. Nr. 
95. 

Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
cie, winien każdy wyrażnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabopować „Praco“ z Poz- 
nania. 


Kto z nowych abonentów życzy 
sobie mieć początki drukujących się 
powiesci  „Męczennica. w koronie" 
i „Żywcem pogrzebany“, miech nam 
nadeśle na dowód, że zapisał sobie 
„Pracę“, kwit pocztowy abonamentowy 
z dołączeniem 30 fenygów w znaczkach 
pocztowych, gdyż tylko pod tym wa- 
runktem początki powieści wysyłamy. 


Każdy ze starych abonentów, 
który zjedna nowego abonenta, 
otrzyma jako 


premium 
piękną książkę powieściową, jeżeli 
nam nadeśle na dowód własny 
kwit abonamentowy pocztowy, o- 
raz kwit zjednanego abonenta. 


Już czas największy zapisać 


a „Czytelnię Poiską” + 


na nowy kwartat. 
„CZYTELNIA POLSKA“ zapi- 
saną jest na poczcie w spisie gazet na 
rok 1902 pod rubryką: „Abtkeilung II t. 
poln, 13.“ 
Abonament „CZYTELNI PULSKIEJ" wynosi 
kwartalnie 
BEE 60 fenygów. "ug 
W ©ulicyi i wogóle w Ausiro-Węgrzech 
BE 397 hal. E 
Pod opaską: kwartalnie 1,10 mk., czyli 
1 koronę 32 hał. 


W 35-ym zeszycie rozpoczęliś- 
my druk nowej, bardzo sensacyjnej po- 
wieści p. t.: 


„Czarny porucznik,“ 


która bez wątpienia zaciekawi w naj- 
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wyższym stopniu Szanownych Czytel- 
ników. 

Autor opisuje w nadzwyczaj zajmu- 
jący i barwny sposób przygody poru- 
cznika francuskiego, który się dostał 
w niewolę do rozbójników Indyan. Roz- 
bójnicy białego Europejczyka uczernili na 
murzyna i zrobili swym niewolnikiem. 

Powieść ta osnuta jest na prawdzi- 
wych, pełnych grozy zdarzeniach Euro- 
pejczyków między Indyanami, to też zby- 
tecznem jest chyba dodawać, że Czytel- 
nik z wzrastającem po każdym rozdziale 
zaciekawieniem i nerwową niccierpli- 
wością czytać będzie 


„Czarnego porueznika.“ 


Początek tej powieści otrzyma każdy 
nowo przybyły abonent gratis, jeżeli 
nam nadeśle na dowód kwit pocztowy 
abonamentowy i 10 fenygów w znacz- 
kach pocztowych na portoryum. 


Kwity pocztowe na „Prace“ 
i „Czytelnię Polską: zamieszczenie 
są między inseratami. 


Szanownych 
Csytelników w Galicyi 
i wogóle w „Austro-Węgrzech prosimy 


uprzejmie o łaskawe spieszne nadesłanie 
abonamentu na nowy kwarłał w ilości 


2 kor. 30 hal. 


wprost do Administracyi „Pracy“ 
albo też o zabrenumerowanie „Pracy“ na 
taintejszej poczcie, w którym to razie 
abonament wynosi tylko 


I kor. 47 halersy. 


Formularze na przekazy pocztowe dla pre- 
numeratorów, odbierających „Pracę* w Galicyi 
i wogóle w Austro-Węgrzech pod opaską, 
dołączamy. 


Wiadomości. 


— Złoty i srebrny medal. Znana 
zaszczytnie poznańska fabryka na- 
rzędzi rolniczych pod firmą „A. 
Cegielski 1 Sp.“ otrzymała za swe 
wyroby na wystawie rolniczo-prze- 
mysłowej w Wilnie najwyższe od- 
znaczenie, t. j. wielki ztoty medal, 
oraz na wystawie jubileuszowej 
Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie rządowy medal srebrny. 
Cześć przemysłowi polskiemu! 
Cześć fabryce! 

Z teatru. Na premiowy sobotni wie- 
czór wystawia dyrekcya z.@komity i głoś- 
ny utwór Sudermanna p. t. „Honor.“ 
W sztuce tej pierwszy występ na scenie 
naszej pani M. Sznażanki, byłej artystki 
teatrów warszawskich oraz teatru krakow- 
skiego, w roli Ady. 


W niedzielę wieczorem po raz drugi 
„Honor.“ Ro 

Sądząc z pierwszych popisów nowo Zza- 
angażowanych sił, miała dyrekcya szczę- 
śliwą rękę przy wyborze artystów. 

Oprócz dawnych znanych już nam ar- 
tystów, jak pp- Królikowskiej, Czerniaków, 
Czternastego, Stradiota, Podgórskiej, Miciń- 
skiej pracują na scenie naszej teraz artystki: 
panna Orwid, ceniona przez krytykę war- 
szawską wspölpracowniczka „milosniköw 
sceny“, kierowanej reka Gawalewicza, pan- 
na Sznazanka, artystka scen warszawskiej 
| krakowskiej, oraz panna Lubicz, artystka 
sceny krakowskiej. Prócz nowo zaangażo- 
wanych artystów pp. Kalinowskiego i So- 
wińskiego z Krakowa, wybitne stanowiska 
mieć również będą p. Orlik, amant-boha- 
ter sceny sosnowickiej i p. Trzywdar, do- 
bry artysta charakterystyczny z Królestwa 
Polskiego. Wymienić również wypada no- 
woangażowanego p. Dobrzańskiego, syna 
cenionego autora dramatycznego i byłego 
dyrektora scen poznańskiej i lwowskiej. 

Z. przyjemnością notujemy, żę orkiestra 

„Towarzystwa muzycznego“ znakomicie się 
wywiezuje w miedzyaktach z swego za- 
dania. 
— W sobo ę 13-go b. m. opuścił wię- 
zienie w Pleszewie p. S. Bendlewicz, odsie- 
dziawszy karę 1 miesiąca za wydanie obra- 
zu w roku 1891 na pamiątkę obchodu 
100 letniej rocznicy 3 maja. 

— Składka na kościół w Lubczu. W maju 
rb. nawiedzeni zostaliśmy pożarem, w któ- 
rym pół wsi naraz stanęło w płomieniach, 
a w końcu i kościół i budynki probosz- 


czowskie, gradem iskier zasypane, do szczę- 
tu zgorzały. Straszna to w swych skut- 
kach klęska dla parafii lubeckiej! Mimo - 


ucisku i skwierku nieszczęśliwych, mając 
na względzie dwuletnie klęski spółeczne, 
czekaliśmy aż dotąd į teraz dopiero po 
ukończeniu obfitych żniw ośmielamy się, 
zniewoleni ciężką dolą paralian, odezwać 
się do publicznej wspaniałomyślności i 
chrześciańskiego miłosierdzia współwyznaw- 
ców. 

Nie mamy kościoła, ani nawet kaplicy, 
w prywatnem tylko mieszkaniu ciasnem 
odprawia się nabożeństwo ciche, wśród 
którego lud zbożny gromadnie okala dom, 
na klęczkach kornie się modląc. } 

Zgorzałe budynki i stary kościół drew- 
niany nisko tylko były zabezpieczone, tak 
że już w tym roku na odbudowanie szeS- 
ciu budynków proboszezowskich znaczny 
dług musimy zaciągnąć. Na rok przyszły 
ma sie rozpocząć budowa kościoła — a fun- 
duszu nie mamy ani fenyga. . Parafianie — 
to sami drobni ziemianie, wyrobnicy i bie- 
dacy. Potrzeba. nam pomocy współbraci! 
Niejedno moze,znajdzie się serce litościwe, 


które swe oszczędności pragnie złożyć do 


wspólnej skarbony 3 nieszczęśliwych i upo- 
śledzonych. Oto Lubcz jest takim nie- 
szczęśliwym — z woli Bożej wskazany na 
szukanie wsparcia i pomocy u tych szla- 
chetnych i szczodrobliwych, których Opatrz- 
ność w korzystniejszych z postawiła warun- 
kach. 

Grosz ofiarny — podany godnym wspar- 


cia — to czyn dobry, który sam się opła- 
ca błogosławieństwem niebios i podzięką 
poratowanych. 


I najmniejszy datek będzie tu jakby 
rosą niebieską na omdlałe serca przygnę- 
bionych mych parafian, którzy wobec groZ- 
nych ciężarów boleśnie biadają nad swą 
chudobą, niepewni, czy się osteją. 


w 


wur 


Niechaj Bóg poruszy serca możnych 
i ręką ich otrze łzę ubogiego a domy ich, 
rodziny i budynki napełni Swem błogo- 
sławieństwem. 

Składki proszę nadsyłać na moje ręce, 
pokwitowanie ogłoszę w gazetach. 

X. Czerwiński 
w Lubczu p. Rogowo,. W. Ks. Poznańskie. 

Powyższą odezwę polecamy gorąco pu- 
blicznemu miłosierdziu. Dwa razy daje, 
kto szybko daje. — Przyp. Red. 

— Dortmund. Dnia 6 kwietnia b. r. 
uchwalili zebrani w Dortmundzie wychodz- 
cy polscy, którzy zjechali się z różnych 
stron Westialli, założyć spółkę w celu wy- 
dawania nowego codziennego pisma pol- 
skiego. Pismo codzienne było tem po- 
trzebniejsze, że w danej chwili we West- 
falii samej żadnego codziennego pisma pol- 
skiego nie było. 

Nie było to atoli jedynym powodem, 
który przyczynił się do ujęcia sprawy tak 
ważnej w nasze ręce. Chodziło i idzie 
nam dziś o wiele ważniejsze sprawy. Wi- 
dzimy bowiem, iż mimo zorganizowanej i 
niezorganizowanej pracy nad zachowaniem 
przy narodowości polskiej ogółu naszego 
wychodźtwa, sprawa ta nie tylko nie posu- 
wa się naprzód, lecz cofa sie’ poniekąd 
wstecz. Upatrywaliśmy przyczyny tego w 
braku dostatecznego zrozumienia naszych 
spraw narodowych i dlatego uchwaliliśmy 
wydawnictwo nowego pisma. Zastrzegamy 
się, że nie chodziło i nie idzie nam o rzu- 
cenie ziarna niezgody pośród wychodźców, 
lecz przeciwnie o tem energiczniejsze po- 
parcie sprawy naszej narodowej. Protestu- 
jemy publicznie przeciwko twierdzeniu, ja- 
koby przed i w chwili zakładania naszej 
spółki działały na nas wpływy obcych 
partyi, a przedewszystkiem partyi socyalno- 
demokratycznej. Nie byliśmy i nie jesteś- 
my soc. demokratami, ztąd też nie może- 
my z nimi mieć nic wspólnego w naszych 
sprawach narodowych. 

Komunikując powyższe oświadczenie, 
powiadamiamy zarazem wszystkich roda- 
ków, iż spółka nasza zapisaną została w 
rejestrze sądowym dnia 24. maja r. b. pod 
firmą: „Drukarnia spótkowa Eingetrage- 
ne Genossenschaft mit beschränkter Haft- 
pflicht“. Udziały wynoszą M. 50,—, płatne 
w ratach po M. 25,— przy zgłoszeniu się do 
Spółki, a następnie, po M. 5,— miesięcznie. 
Pismo nasze będzie wychodziło od 1-go 
października r. b. pod następującą nazwą: 
„Gazeła ludowa“, pismo codzienne, po- 
święcone sprawom politycznym, społecznym 
narodowym i zarobkowym wychodźców pel- 
skich we Westfalii i prowincyi nadreńskiej. 

Rodaków, którzyby pragnęli sprawę na- 
szą poprzeć zapisaniem się do spółki lub 
jakowąś radą, prosimy udać się pod adre- 
sem: Drukarnia spółkowa E. G. m. b. H. 
Dortmund, Westwall 18. 

> Zarzad 
Szczepan Pierszchalski, I. Kolenda, 
Jan Kaczör, M. Minkus. 
Rada nadzorcza 
W. Kaul, przemodniczący. Leon Ostojski. 
W. Staszewski, zast. przew. M. Bierwagen, 
sekretarz. T. Kaźmierowski, zastępca sekr. 

— „Znin. Na odbudowanie wieży koś- 
cioła parafialnego w Żninie złożyli w dal- 
szym ciągu: pp. H. Sobkowska z Buku 
5 m. za pośrednictwem H.. Kaczmarka 
z Unisławia 8 m. 80 f., A. Kowalska z Trze- 
ciewnicy 3 m., J. Katafiasz z Kaczkowa, 
J. i F. Romel ze,Sobiejuch po 1 m. 50 f., | 
A. Karólczak z Pniew, W. Manicka z Zer- | 
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nik po 1 m., Nowakowski z Skórzewa, 
W. Matecki z Poznania, M. Kiser z Lu- 
blinca, G. St., Głowiński z Obornik, J. Po- 
słuszny z Gościeszyna, A. R. z Klecka, 
W. Zawada z Pleszewa, H. Mońka z Kęp- 
na po 3 m., z Trzemeszna 1 m. 95 f., 
X. Kowalski z Zwiniarza 10 m., z Cerek- 
wicy p. Żnin 5 m., M. Wawrzyniak z Ja- 
rocina 2 m., za pośrednictwem S. Wojcie- 
chowskiej z Międzyrzecza 7 m., W. Nied- 
balski z Wąsosza, A. Smoczyński z Nakła 
po 2 m., A. Gruszczyńska z Powidza 5 
m., M. Doman z Podgórzyna 8 m., M. Ru- 
chalski z Sielca 1 m. 90 f., za pośred- 
nictwem J. Mazurka z Pińska p. Szubinem 
24 m. 30 f. 
„Bóg zapłać !* 

Prędzej prosić nie przestanę, 

Póki składki nie dostanę. 

Kto nadeśle stósowną ofiarę, otrzyma 
piękną wielką fotografią ołtarza, w którym 
jest umieszczony obraz cudowny Matki 
Boskiej żnińskiej. 

X. Władysław Jasiński, 
administrator.“ 


| ZZOZ 
Zmarli. 


t Sp. ks. Hubert. proboszcz w Panience, 
w powiecie pleszewskim. Zmarły urodził 
się w roku 1828, święcenia kapłańskie 
otrzymał w r. 1857, a proboszczem w Pa- 
nience był od r. 1893. R. i. p. 


Od Redakeyi. 


Wielebnemu Ks. C. w L. — Odezwę 
zamieszczamy jednocześnie. Wobec na- 
wału pracy i już licznych innych zobowią- 
zań sprawą odnośnej składki wprost się 
zająć nie możemy, mimo najszczerszych 
chęci. 

Panu B. K. w Bottropie. — Oszczer- 
ca znaczy po niemiecku „Verleumder.“ Tłó- 
maczenie dobre. 

Prenumeralorowi w miejscu. — W Kra- 
kowie „Czas“, we Lwowie „Kuryer lwow- 
ski.“ 

Panu S. w K. — Takie sa przepisy, 
Należy się więc do nich stosować. 

Panu W. w Miejskiej Górce. — 
Udaj się Pan w tej sprawie po informa- 
cye do „Nowej Reformy“ w Krakowie, 
zkąd najlepsze odbierzesz wskazówki. 

Panu Michałowi S. w Borbeck. — 
Korespondencya nadesłana nie nadaje sie 
do zamieszczenia w „Pracy.“ Takich bru- 
dów prać publicznie nie można. Jeżeli 
Pan chcesz mieć satysfakcyą, to donieś 
o tem odnośnej władzy. 

Panu Józefowi S. w Duisburgu. — 
Co do punktu 1-go: taka specyalna gazeta 
polska nie istnieje, co do punktu 2-go: 
udaj się pan do architekta, p. L. Frankie- 
wicza w Poznaniu, ulica Ogrodowa, (Posen 
Gartenstrasse). 

Panu M. R. w Gnieżnie. — Zamieś- 
eilismy anons bezpłatny. 


HUMORYSTYKA. 


„Stój... krok jeden, — nikczemność !* 


Tak mówił „Stary“ — i od serca radził! 
A Pan Bóg widzi, że nic nieprzesadził, — 
Że czystą duszą i sercem bez zmazy 
Bronił rodzinę od ojczystej skazy !... 


Nie stanął „młody“ na ten głos tak święty, 
Niesłuchał serca, upór nieugięty, — 

Krok jeden dalej w tem zaklętem kole 
Nikczemność wyrył, na miedzianem czole!... 


Krok jeden dalej! bez cześci i wiary, 

Stwierdził opinią, jaką przeczuł „stary“, — 
A w tem dziedzicznem dziś od serca słowie 
Matka ojczyzna, go „nıkczemnym“ zowie!... 


kyrneH-ikswaroM. 


* * 
* 


„Ajax.“ 


„Ajax“ był wyżeł, — potulny, — zgodny, 
Z „Ojca“ już w psiarni, syn nieodrodny,— 
Szczeniakiem dobrze, wczas ułożony, 
Na służbę po nim był wyznaczony. 


Dostąpił wreszcie tego honoru, 

Że go po „starym* wzięto do dworu, 
Gdzie idąc wiernie dziedziczną drogą, — 
Jak psu przystało, — chodził za nogą!... 


Lecz coś tam kiedyś tak się złożyło, 

Że i psom nawet za wiele było, — 

A zdało mu się, że on w złej porze, — 
„Chuderlak“ — łaskę wyskomleć może; — 


Łasił się wprawdzie, — warknął nieśmiało, 
Ze mu za nogą iść nieprzystało; 
Bo i pies nawet z bólu się wije, 


Ale daremnie „Ajax“ się kusi, -— 
Pies do apelu stawić się musi! — 


Bo go nieproszą, — lecz głos złowrogi 
Woła nań: „waruj! — kundlu, do nogi!“... 
Niema porady! — Pan niezartuje!... 


Kopnięty z tyłu, więc pies waruje; — 
„Wszystko w porządku!* Sam to wyznaje 
I znów w paradzie — za nogą staje !... 


Ą jeśli inne kundle w pokorze 

Stawią się za nim na pańskim dworze, — 
„Ajax“ za wierne pochwalon trudy, 

Do swej dziedzicznej powróci budy !... 


* * 
x 


Epilog. 
Rzucono kości między kundlöw roje 
I „Ajax“ dostał też cząsteczki swoje; — 
Może się teraz pochwalić przed światem, 
Ze i On także, — stał się 
„Dzierzy-gnalem!“ 
Wrzesien 1902. 
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FABnYKA 
papierosów i tureckich tytuni 
„VULCAN“ 

1.F.J komendzinski w Dreźnie 
zwraca Szanowny! Amatorom łaskawą uwapt 
na Bwoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
Są do mabycia. Podróżujących z zasady nie wy- 
syla, oblicza natomiast przystępniejszu cemy i od- 
stawia lepezy: towar. 


Jeszcze wciąż można odnowić przedplate na poczcie! 


- 


Prosimy zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für das IV. Vierteljahr die in Posen 
erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 
(Abtheilung li i. poln. Nr. 99 der Zeitungspreisliste) 
für 1,25 M. 
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Kaiserl. Post... 
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Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt fiir das laufende Vierteljahr die ia Posen | 
erscheinende Wochenschrift 


„Czytelnia Polska" 
(Abtheilung IL t. poln. Nr. 13 der Zeitungspreisliste) 
U für 60 Pig. RE 


(imię i nazwisko): 


F „Folwark 310 mg. pod Wronkemi (z młynem) 
z wysmienitą komunikacyą, incl. 20 mórg pysznych łąk, 
60 mórg ładnego lasu z młynem wodnym, urządzonym także 
© "po pędzenia parq, przynoszącym rocznie 4000 mk. stałego 
© dochodu, budyzi murowane pod dachówką i papą w da- 
biym stanie, tw, godny i obszerny dom mieszkalny z werandą 
Ti balkonem, w pięksym ogrodzie. niedaleko ladna oticyma 
» dla slużby i t. d., inwentarz 7 koni, 14 krów, 15 sztuk 
"> bydła młodocianego, około 80 sztuk świń i tuczników, 
poł żenie śliczne, okolica bisdzo dobra, pizy zaliezes 
= 85 iys. m. za 87 tys. mk. 

ß O.erty do ekspedycyi „Pracy“ pod nr. 2091. 


Folwark 550 mórg w pobliżu Poznania, od Etacyi 
kos): 4 Elm., ziemia dobra, zdrewa jęczmienna, 10 mg. pysz- 
nych 'ąk, kawał ładnego lasku, budynki murowane pod papą 
lku, dwór murowany pod papą wygodny o 7 poksjach 
w pięknym ogrodzie; inwentarz 12 dobrych kom 
' stadnik, 18 krów, 5 cielnych jałowiec, 10 szt 
. ca. 20 szt. świń itd. Zniws zapowiadają 

T 1-4, przy zaliczca 30 tys. mk. za 110 tys. mk. 
Oferty upr. do cksp. „Precy? pod Nr. 2285. 


g Na mocy zlecenia wprost 
poszukujemy dla zamożnego kupca rodaka # 2q- 
liczką 300 tysięcy marek kupna 


majątku 

| najchętniej w powiecie Toruńskim, Chełmińskim, 
'Wąbrzeskim lub też Bydgowskim, evtl. także 
iw jednem z lepszych powiatów Księstwa. 
Warunek: dobra ziemia, z gorzelnią, do- 
_ bre budynki, wygodna komunikacya, ilemożności 
_ blizko miasta, dostateczna ilość łąk, ilemożności 
z lasem i wodą. 


Drweski & Langner, 
Ki ; Dom Bankowo-Komisowy, 
- ullca Rycerska 38. Poznań. 

aN Założ. w roko 1876. 


‚ "zystny interes. 


N Ẹ „leżć w większem mieście powiato- 
“wen, nad jeziorem w romantycznem położeniu, 
"z powodu śmierci właściciela pod bardzo do- 
"godnemi warunkami zaraz do nabycia. 

4 Dom dwupiętrowy i stajnie nowo wybudo- 
wane, pickny ogród, restauracya w dobrym 
biegu, wlasciciel ma wyłączne prawo do trzy- 
mania i wynajmowania łódek na jezioro. — 
_Kąpielnia jedyna w mieście, urządzona podług 
 newoczesnych wyınagan. Cena 36,000 marek, 
Wpłata podług ugody. Spieszne zgłoszenia przyj- 
muje ekspedycya „Pracy“ pod lit. G. 18. 
|| ee 


Patenty ma wynalazki 
2 wytńbia i spraofaje wo wszystkich kzajach 
'Mlędzynarodows Biuro Patentowe Technicans 


- 1. Brandt & 6, Y. Nonrocki w Berlinie W, 


Frydczykowska 48. 
(Włeśc. fiemp: A. Loli i W. Ziełechi.) 


EEZETDZOCEOGE 


„Italia“ 


Telefon Nr. 1246, 


pa MA LT e. ES 


makaronów wioskich 
ei fo vindomosei Bzanownaj Publiczności, że otworzyła 


przy ul. Szkolnej 15 
m owca kamiczicy ulic Nowej i Szkolnej — wchód 
k wicy Srt Rune} A 
Bidded kuzricwny i detaliczny 
145 


A zcoca Big wagl-2orm edbiorców. 
August Tuchotka. wieścicai f.-rykL 


FILELLSELSTC® 


pierwsza poznańska fabryka pi 


Wyroby 


pe inha 
gniežnieskie fabryki cygar 
cieszą się u każdego 
znawcydobrem uznaniem 
i zdobyły sobie dużo 
stuczyeh, zwolenników, 
Na próbę polecam fr. 
pod zaliczką paczkę po- 
cztową zaw.: 100 cygar 
za mk. 2.40, 2.60, 3.—, 
3.40 i 3.60, razem 500 szt. 
za mk. 15,—; lub: 100 za 
mk. 2.50, 2.80, 3.20, 3.50 
i 4—, razem 500 szt. za 
mk. 16.—; albo też: 100 
za 4.20, 4,70, 5.—, 6.—, 
7.—, razem 500 szt. za 
mk. 26.90. Przy zamów. 
proszę podać czy się ży- 
czy mały, średni lub duży 
format i czy mierne, Sre- 
dnie lub lekkie. 507 


P. Urbanowski 


FABRYKA CYGAR, GNIEZNO' 


Za dobry towar dużo 
uznań piśmiennych. 


-Á O 
Do bółu : ębów używa 
i (ylke 


A) 
krój: "a watę 
á ti. 50 fon 16 ` 
(20° waty u--vaerol;. 

Tylko prawdziwa pod ma- 
zwiskiom „KROPP“ w dro- 
geryach u R. Barcikowskiego, 
Nowa ul, I. Czepczyńskiego, 
Stary Rynek 8, Klarowicza 
i Marcinkowskiego, płać Pio- 
Teodora Millera, Ber- 
lińska ul. 16, Br. oniegockie- 
go, Rycerska ul. 38, K. Chmie- 
lewski, Wrocławska ul. 14/15 
P. Wolf, Pl. Wilhelmowski 8. 
m PY E 

Za darmo wysyłam mój 

wielki katzlog illu- 

strovzanyy zawierający 

wiele nowości w toscz= 

rach stalowych x 

Solingen, broni, biżute- 


ryach złotych i srebrzych, 
„naczyniach gospodarczych 


etc. cte. 
50 dni end 


gwaraueyli - 

wysyłam 1 braytwenr, 27 
pięknie szlifowaną. wiącz- 
wio pochwy, 1,50 m. Nr. 29 ' 
Alleznie wyżłobioną, 2 m. | 
Nr. 83 ff. wyżłebicną 2,50 
mk. Brzytwa zatezgiecza- 
jąca od zarżniącia, paten- 
tewans, 8 mk. Za niepo- 
dobejące się zwrucsm pio- 
nigdze- 679, 

Eni Jansen, 
dom tow. sial. fabrycz.-wys., 

Walj-Solingen 23 P. 


| i 


Ucznia 


syna porządnych rodziców 
possukuje piekarnia 


St. Górskiego. 


Poznań, ul. Półwiejska 32. 


+ 


Eszaminowana nauczycielka 


|} do wyższych zakładów żeńskich udziela 
po przystępnych cenach lekeyi języ- 
ków: polskiego, niemieckiego, fran- 


cuzkiego i angielskiego, korepety- | 
cyi oraz muzyki tak dziewczętom jak 
też chłopcom w domu i poza domem. 


Bliższych wiadomości udzieli Redak- 


ją cya „Pracy“. 


Instrumenta muzyczne. % 


Kto chce prawdziwie tanio bardzo 
dobrze i rzetelnie kupować harmoniki, 
skrzypce, klarnety, flety, trąby, bassy, 
katarynki, samogrające pozytywki (werki), 
bębny itd., lub chce mieć doskonale 
i tanio wykonaną reparacyę starych skrzy- 
pców i najrozmaitszych instrumentów, 
niech się uda do fabryki i największego 
oraz najtańszego składu instrumentów 
w Poznaniu 684 


F. NIEWCZYKA 


ul. Wilhelmowska nr. 14. 


| 


un 


ogród z mieszkaniem, ` 
SADEM 


(400 drzew owocowych) i z wodą o 6 wiorst od manicy 
oddalony na przystępnych warunkach refiektowań 
u S. Sturma w Kaliszu. 


= 


Materyały piśmienne | 


hurtównie i detalicznie 
Stład papieru 
i materycłów piśmiennych 
ATLAS 
w. SZostrzewsii, 
Poznań; Stary Rynek nr. 48, _ 


EN 
| 
a, 
I 


Meinel & Herold: 


Harmonia: abril, Klingenthal (Sadf.) Zm. ISE! 
WW: P verj. unter Garantie direo® 
| ESR nn dle Spieler per Nadma | 
Y Er À ihre vorjägl. Harmonlkns. 


| Nur 4!/, Ma 


9 Loft. eine folibe Cong guga 
Garm. m.10 Taft., B0flar 

; Fr Stim. (2chórig). Pa. Stahle, 

2 a federung, off. Clariatur„' 
Btieti. (11falt.) weit ausziehbarem Balg mit 
Nictalifchugeden, vernlokelte Metallbassklappen,' 
diefelbe Garmonifa, 3 echt. 


pS 


„kawy do kremu — kawę mam, ale 


przynieś mi jeszcze 


Größe ca. 33 cm, 


Regijier, Sohdrig, 70 Stim., h 
prian. Orgelton, Toget Bay JIUT G Ma 


Ahdziu, 
cztery łyżeczki z kredensu; w prze- 


“pisie stoi, żeby dać sześć łyżeczek 


łyżeczki tylko dwie mi zostawiłaś. 


`< 
% 


4 


 Kancelarya moja 


zuajduje się od 1-go Października rb. 


przy piacu Wilhelmowskin 18, 


Cichowicz 


adwokat i nolaryusz. 
a"Feiefon 5G2. 28 


Trzeźwy i snmienny 


D 1x 
 podseu:cturz). władający poprawnie obydwoma językemi 
 kunsowen i, umiejący dokładnie i samodzielnie prowadzić 
= rezistrsturę. raistwiać korespordencye łatwiejsze i inge 

czynneści, wchodzące w zakres praktyki edw kackiej, 
znajdzie ratychmiest stałe i korzys! ne zatrudnienie w biu- 
rze adwokat: Zielewskiego w Jarocinie. 659 


Gabinet demiysiyczmy 
A: Aa GN u r a LJ 
Buena size] 
Porsun, ul. Beriinska 19 
(zad Schzeidrem). 2 
Trwało plu. by, zęby Sztuczne : gwararcyą dobrego 
leżenie w ustach. 
Cory unsia:kowane. Dla dzieci y 
i mło szzet o połowę niższe. 


wieku szkolnym 


a = 

SEE A 

aS z CRS 

i mistrz stolarski, SA 
«© e CM 
£ Poznan, ulica Wroclawska nr. 81 3% 


poisca swój 

mazrazyn r ebli 

T zek ż. w :. 1889, zaopstrzesy w meble 
> włrisnego wyrobu, znanej dobroci. 
Koni letne wyprawy, osobne 
s urządzenia pokojowe po nader niz- 
= kich cenach i rzetelnej usliidze. Dogodna < 
spłata ratami. 210 5 


SZĄ 
| RERERERRENANTERER 
| 
È 


Dobre mydio 


kupuje sie w tabryce 42 


= Bt. Zychlińskiego w Gnieźnie 


Yiegi asuwa I konserwuje płoć 
hygieniczne mydełko lanolinowe. 


fa 4 


(ż 


nm wystawie ` 
Przyrodniczo- 1 
tekersklej. i 


Kancelarya 
radzey sp:awiedliwości (| a 
GŁĘBOCKIEGO 


adwokata i notaryusza 


pozostaje 


> przy placu Sapieżyńskim 2 I-p. 
> 681 
ı 0.9 © © © 


Z dniem 1-go października r. b. otworzyliśmy 


Nuty 


do 110 pieśni polskich 


do śpiewu i na fortepian, 
300 przeszło pieśni do 
muzyki 
razem 2 zeszyty o 818 stron. 
zebrał Fr. Barański. 
Piękny ten śpiewnik z ła- 
dną kolorową okładką kosztuje 
tylko mrk- 8,75, z przesełką 
rak. 4,25, w oprawie karto- 


nowej mrk. 4,25, z przeselką 
mk. 4,15. 886 


Nabyć można w każdej 
połskiej księgarni w Poznaniu. 


WWI 


693 


w Poznaniu, przy ulicy Wiktoryi nr. 14 


28 skład mebli & 


połączony 


z pracownią stylowo-artystycznego stolarstwa 
meblowego i budowlanego. 


Długoletnia nasza praktyka w pierwszorzędnych zakładach tak 
w kraju jak i zagranicą oraz teoretyczne wykształcenie w szkołach 
artystyczno-technicznych dają rękojmią doskonałego wykonania wszelkich 
prac wchodzących w zakres postępowego wydoskonalnness stolarstwa. 

Projekty i rysunki każdego rodzaju 1 stylu wykonujemy samo- 


dzielnie. 


Ręcząc za rzetelną i skorą usługę, polecamy się łaskawym wzgłę- 


dom Szanownej Publiezności 


GABRYELEWICZ 8 TYRANOWSKI 


Architekt dekoracyi wewnętrznych. 


POGODGDGDOGOGGOGGE 
© 


o 


Od 1-szego października r. b. 
przyjmuje 
chorych na oczy 


przy ul. Wilhelmowskiej 17 I. piętro. 
(nad w:sokim parterem) narożnik ulicy św. 


Marcina. 
Dr. Stasiński 
Poznań, okulista, 


309923 


268 


O 
% 


BE Osiedtiiem sie 
w Poznaniu 
“4 przy u”. św. Marcina 64, I. 

5 Dla nieza aożnych poliklinika w choro- 


93 bach wewnętrznych i nerwowych codzien- $9 
24 nie od gcdz. 2—8 700 FE. 


Dr. med. Arnold Drygas. 


ASA 


OKE) 


Fołwark 500 w.g. w okolicy Chodzieża, incl, ca. 75 
mórg łąk z niewyczerpanym pokładem torfu, ziemia dobra 
jęczmienna i żytnia w kulturze, budynki gospodarcze mu- 
rowane pod twardemi dachami w porządku, dwór pański, 
murowany, na stterenach o 10 obszernych pokojach, kuchni etc. 
w pięknym parku z widokiem na wielkie jezloro. Wysiew: 
160 mórg żyta, 20 mórg jęczmienia, 80 mórg koniczyny, 
40 mórg owsa, 70 mg. kartofli itd. Zniwo rokuje obfity 
plon; inwenterz: 9 koni, 1 stadnik, 28 krowy, 20 sztuk 
bydła miodocianego itd. przy załłczes 30 tys. mk. nader ko- 
rzysinis do nabyrla, ponieważ dziedzic nie Jest rolnikiem I mie- 
szka w innej prowincyi a folwark ten odebrał tylko w spadku. 
Oferty do eksp. „Pracy“ pod Kr. 2104. 


Stolarz stylowych mebli. 


Folwark 


640 mórg pod Sroda, 
ślicznie odbudowany 
4 sam dla  sieb'o, 
ziemia buraczanna 
I kl. ładny obszerny 
dwór w rodzaiu pa- 
łacyku, inwentarzkom- 
pletny i mocny Grund- 
steuerreinertrag ca 3 
mk. z morgi od Sro- 
dy niespełna pół mili, 
przy zaliczce 40,000 
za 148,000 mk. 
Zgłoszenia przyjmuje 


Drwęski & Languer' 


Dom Bankowo-Komisowy 
Poznań 
ul. rycerska 38 telefon 1246 


Pi EEE 
Poszukuje 


kupna 
albo 


dzierżawy jeziora 


od 1000 do 2000 mórg. 
oferty do eksp. „Pracy“ pod 
lit. G. 


Kerr 


wytnagań i zaopatrzyłem go we 


cenach bardzo przystępnych. 


rewerendy i płaszcze. 


= Hurtownie! Detalicznie! 


Bt 

x 
© 
p's 


świeżania podłóg, mebli ogrod., 
picicw etc, jako też poirzekne 
szezotki i pendzle do tychże. g 
Girkelinerm kcloru orzechcw 
V szystko zuene ze swej dobice; 
feleca po znanych ten'ch cenach f 
iurtewnie 3 deteliczrie 188 


Centralna Dregerye 
Je Czepczyński, 


en, Btezy Ryrek 


froter. masę weskewa do od- | 


27 ogródkiem, o 11 pokojach, z wszel- 


A> wadzenia się właściciela zuraz pod Ą 
> > dogodnemi warunkami do sprzedania. 
” _ Oferty przyjmuje eksped. „Pracy“ 
MB pod lit: X. P. 8. 


` 


 widydp<dyly<y<4y<P<v 


Od dnia 50-go września znajduje się moja 
pracownia eleganckiej garderoby mezkiej, oraz skład sukna I kortów 


w Domu Przemysłowym przy placu Wilhelmowskim 18 


obok Biblioteki Raczyńskich. 
Powiększając moje przedsiębiorstwo urządziłem mój skład podług nowoczesnych 


Wielki wybór nowości zagranicznych i krajowych. 


Wszelkie prace w zakres mój wchodzące wykonuję gustownie i inodnie po 


Przewielebnemu Duchowieństwi polecam uprzejmie znane z dobrego kroju 


Liberye wszelkiego rodzaju wykonuję trwale i gustownie. 


W. Frackowiak. 


by, pokosty, lakiery, 


+ 84 
AD na przedmieściu Poznania, z pięknym AŻ 


0 kiemi ubikacyami, z powodu wypro- Pia 
Q$ 


"Tb „APADADA>ADAP A) 
| so 


Z poważaniem 688 


ortepiany 
R i A 


harmonia 


najnowszego systemu, nowe 
i nżywane, poleca tanio je- 
dyby polski magazyn fortos 
pianów pod zaborem pruskim, 


A, Drygas, 


Poznań, ulici Rycerska 23, 
(Narożnik św. Moci © 
EE ee er 2 EZIO 


Poszukują 


czeladnika - 
na stalą szytą 1obotę. 


St. Panek 


Mistrz szewski 
w Wieleria Filebne 661. 


Szanownej Klienteli donosimy uprzejmie, iż sprzedaliśiov nasz 


handel towarów kolonialnych, łakoci, cygar i żelaza 


W MOGILNIE 


pp. K. Hoffmannowi i W. Mikietyńskiemu. 


Dziękując za łaskawie okazywone ram względy donosimy, iż 
nowi nabyw.y prowadzić będą przedsiębiorstwo pod dotychczasow* 
firmą i prosimy o przelanie na nich Sw go zaufania. 


Z pov sżaniem 


6°5 


Stachowski, Litwiński. 


Powołując się na słowa powyższe (onos'mz, iż rrzedzsiębiov two 


prowadzić nadal będziemy pod firmą 


STACHOWSKI, LITWIŃSKI. 


Fachowe wykształcenie, divgcleinia ; ra) 'yku w pierwszorzeänych 
domach bandlowych i szczera chęć dobrego obslużenia Taskawaj klien- 
teli niechaj będą rękojmią, iż Klientelę zadowołnimy. | 

końcu oświadczamy, iż zachowujemy dotychczasowy system 


rabatowy i prosimy uprzejmie o łaskawe poparcie 


z wysokim szacupkiem 


K. Hoffmann i W. Mikietyński, 


ME" Kto ma szczery zamiar 


kamienicę 


korzystnie kupić lub sprzedać, 
ten niech się z całem zaufaniem 
zgłosi do 


Droęskiego 8 Langnera, 
Domu Bankowo-Komisowego 
Ur. Rycerska 38. w Poznaniu Telefon 1246. 
| Specyalny wydział 
dla kupna i sprzedaży kamienic, wil, 
placów bLudewlanych è t. a. 


lecz tylko dla Poznania i przedmieść. 
Pośrednictwo sumienne i dyskretne. 


TE a FR WY aS AB a 1. 
Foilwäark ca. 160 mg. w okolicy Kostrzyna 
ziemia przeważnie pszenna w dobrej kulturze, dem mie- 
szkainy o 8 izbach. kuchni ete., obora murowana, wel- 
bowana na żelarie, wielka stodcła o 2 bojowiskach, 
wszystkie budynki w. porządku, 'n*entarz kompletrz, 
przy zuliczce 18,000 m. zs 45,000 mk. r olejka w miej- 
seu, Oierty de eksp. „Pracy* pod nr. 234. j 

i / 


Dwóch uczńi 


synów porządnych rodzi: 
ców przyjmie zaraz lub 
później 67 


F. NOWICKI 


zegarmistrz i złotnik 
Biskupiec 
Bischofswerder, Wpr. 


Kamienica 


-częci miasta dobrze 


się procentująca zaraz 

do sprzedan'n. 
Bliższych a' 

udeisk RSP ni doy 


4 pod lit. A W. 4 


nie 


( 


‚ interes blachnierski 


i SOWAGWEÓG EE TEIE 


a 


ul. Rycerska 38 


w trzech częściach przez J. Dzierzkowskiego. 


| przeszło 300 stron 
Krwawy Chrzest — to obraz ponury 
tam prawie same mogiły... z których pi: 


nam najdroższe, najświętsze — o wolność... 


zliczenym pochodzie — na Syb 
Przy czytaniu zakręci Hf 

mimowoli jęk bólu, azalı umilić: 

męczeństw narodowy ch... 


2. Pijaczka 
cuzkiego — 


bins 


do końca. 


3. Tajemnicze zbrodnia. 


listyczna i t. d., tłóraaczona z francuzkiego, 


Pieniądze najis 


(Księgarnia wysyłkowa) 


w Pcznaniu (Posen) Z 38. 


- Handel 


z pomieszkaniem, w którym od lat 9 „prowadze ny jest 
z dobrem fiwcäzeniem, jest od 


KU 


1. 10. 02. do wynajęcia. 
Dobry fschowice blachnierski 

miałby powodzenie i egzystencyą. 
J. Wybrański, 
INOWROCŁAW, 

ul. m. DD towa 2 ; 


651 


= Wład. Marcinkowski, 5 


mistrz siolars:i 


wszelkie price T Latte © © ©; 
|e © seswa „chodzące 


i roboty buda:Jane. 

SPECYALNOŚĆ: 
urządzenia składowe 
'POBŁUG NAJNOWSZYCHRYSUNKOW. 


GORDO UGGOÓGE GK B56 


652 


p—s 


GRRTEREN AR a 


Wydawnictwo „Prace w Poznaniu, 


pleine, m 
papą. 

owi mieszhaluy zo~ 
wy w rodziju wili, 
murowany, pod łupkiem 
lid snierenaci,, O 
wygodniycii, 
pokojach i t. d. 
tarze kompielne iw po 


poleca następujące piękne powieści 
, po cenie zniżonej, a mianowicie:. 
1. Krwawy Chrzest; powieść ze zdarzeń ostatnich. ts $ 


tylko 75 fen. 


Ey gdzie spojrzysz, (577% 
wiają dzieje prze- 94 
brzmiałych zapasów, pełne grozy i To ki krew serdeczna, 
szczerze polska, obficie przelana na polu sławy; 
stronnicy przemawia do Ciebie, Czytelniku, to wszystko, co od- 

znacza polską ziemię, polski lud kochany i polskiego ducha... 
Tu syn chłopa i dziecię senatorskie wałczą zarówno o to, co 


— na każdej 


I tętni kałakoł pocztowy swym głosem dzikim, tętni coraz 
dałej a dalej, coraz ciszej i ciszej, niknie kibitka za kibitką w nie- 


łza w oku a z piersi wyrwie się 
nie zupełnie na ziemi naszej dzwon 


+ powieść w 2 częściach, tłomaczona z fran 


powieść kryminalistyczna, osnuta na prawdziwych, pelnych tajem- 
niczej „grozy zdarzeniach, pochiania uwagę czytelnika od poczatku 


Pióro autora cdznacza się niezmieraą żywoś ią i biegłością, 
co razem z poprzedniemi zaletami stanowi wielką wartość dziełka, 
pomimo której wyznaczyiiśmy bajecznie nizką cenę, bo tylko 


60 fen. 


powieść także krymina- 


cena tylko 60 fen. 
piej przesłac frzekażem Poczice ym. 


Wydawnictwe „Pracy* 


2 


rzy” 


[GEE 


nn 


okolicy Gniczn t 


2366. 


SZKOŁA TAŃCA. 
P. Mikotujezak. 


Siary Rynek 55. 
Kursu ogólne 
1 prywatne. 


incl. 


tylko 2 kim. od Sz wu 
ca 800 mórg. 
nig łąk, z niewyczerpa- 
nym pokładem 
ziemia 


40 


torfu, 


Łrzewańżnie 
pszenn: tw wysokiej 
Kulturze, budynki kom- 
murowane, 


pod 


8-miu 


obszernych 
inwen- 


= rzydni, 6d miasteczka 

Poznań, ul. Piaskowa nr. i. parte, gi ji 5707 jylko ZZ 
(przystanek kolei elektrycznej) ZD że cc: 
nodejmuje: Oierty «pr. do ekspe- 

dycyi „Pracy* pod Ma. 


Leke;e osebne. 


Zamiejscowych wyucsam aaj- 
potrzebniejszych $ańcy w 
dwóch dniach, 


614 


«, 


N 


, Korzystny interes. ;* 


Hoteł renomowany, połączony z han- 

dlem a jedyny w całem mieście i to 
"9 w mieście powiatowem, bardzo ożywio- 
nem, — gdzie główny trakt kolejowy, 
nadto znaczna załoga wojskowa, landra- 
tura, wielka cukrownia, bogate dwory 
polskie w okolicy itd. jest za 120,C00 mk. 
przy zaliczce 30,000 marek z powodu 
choroby właściciela, od nierodaka na- 
der korzystnie do rabycia. 

Hotel ten jest urządzony podług naj- 
nowszych wymagań, z światłem elektry- 
cznem o 16 pokojach gościnnych, kom- 
pletnie umeblowanych, kapielnią wodo- 
ciągi itd. Budynki w dobrym stanie, 
5 koni i 2 omnibusy. Egzystencya świe- 
tna i absolutnie pewna. Blizszych wia- 
domości udzieli R „Pęacy” pal... ih 


CAĄCAĄCACACACA 
Ar AN 3ę RE zo GE SĘ NETT > SĘ 4 ER 


TETTETETT ETT 
wr Dermo a > 


daje rwzopty do fuirykacyi Bztucznyci win 


b A. Szinytkowski $ 


Puiewy (Piune, Pr. Posen). 
Drsiylacya i fabryka likierów 
poleca po nizkich conach 


Gubileuszówkę 


wyborną wódkę desercv4q, Odznaczoną na wy: 
stawia w Bordeaux i na wystawie hygionicznej ' 
w Pornaniu złotym medelem, oraz wszelkie 
inne wyrcby majo jako to znakomite 7 


» 
4 
malewki wódki gdańskie, „ 
żołądkowe, aipejską, 
4 araki, rumy i franc. koniaki. 
3490 A A i 


a | 


EPERE EERTE 


AZ 


si 


Bó «:000000002 


Febrzke sory i papy (elt +) na dachy 
M. Wieka nast Mus Sianck 

Korrewaułdc. du strzec (Budsnnef) 
poleca xejn.wszy w: nalnzek patent, by dach wody nie 


przepuszczał i na wizella zninrę pow.ietnwe 10— 15 fat 
bez żadnej reperacyi utrzemać _ Bt 


P Najtańsze i trwałe posrycie na dechy. Bi 


Meng Rei 
u EN er Ger ) 


Folwars £60 mg. w ły Kreigs pE 
ziemia pszennę IT ki. WydrszoWAŁA i wymargiow ANA 
w wysokiej kulturze, budynki ebszerne i w patządku,. 
dom mieszkalny wygodny w serodzie, 12 koni 
50 sztuk bydła rasowego, 20 *wiń. Żniwa zapowia dają 
się świetnie. Przy zaliczce 40, 600 mk. za 180,060 mk 

Oferty upr. do cksp. „Pracy” rod Nr. 2241, 


en 0 a = | 


Folwark 200 mörg pod Ürzemesanemy 
ziemia do połowy pszenna i busuc anna, TERZ 
dobra, zdrowa, jęczmienia. 10 mórg pysznych łąk, bu= 
dynki murowaue pod dachówką, d«m mieszkalny o 6 po 
kojach, wygodny, w pięknym ogrodzie inwentarze koma 
pletne, przy zaliczce 25,000 marck za 65,000 mke 

Oferty upr. do eksp. „eracy“ pod nr. 2288, 


: ini 


U 


P. 3. 


SUmiejszom mamy sasscayt zawłiadomie, 
iż n aniem n Śażlsiemika rb: otwieramy 
w Soznamiw gotzelmią koniahów 
pollug systemu francuskiego, 

którą pod firmę 
„Poznańska Sorzelnią „toniaków 
„toman jahl ie je 


ptowadzić bedzienn,. 

Honiahi nasze wy pałamy we własnej 
gotzełmi 6 Ma jszlachotmiejsaych wim epar- 
tamentu Charente i wykazują wszystkie 
właściwy koniakom francmhim harakter, 

Sofecajqo præedigbiorstwo nasse wagle- 
dom szanownej Bublicanosi i garagem 
WE. grosistom jako najfotwwystniejsza Liste 
zafrupu, Arestimy 

e wuschim wacunkiem 
Śozucńska Sotwetnia Koniaków 
Roman Kahl i Sp. 


Boman Kahl, Hont, Chęcińohi, 
Gont: Sdtwiejska ulica or w 


Sznitownej Publiczne". do. CSP uj rzejmi Ep znin | 
1.go październica rb. wystąpijem jske wepökck z firmy 
F. Steck i Uklejewski w Pobiedziska, a obiął m na 


„krą ebatsia Józefa 
henartevickiego w Ino- 
rocłav. v, Torunska ul. 5 


wyłączną własność dawniejszą fili” t: „że firmy I > L rzy? i 2 N 
“x w Kostrzymie. >< x ; 
Dhok drzewa buduleowego, desek itp,, bzdy mial 070.9 ni! IG W 


pa s%łtdzia: ie 
u sole, drzewo opalowe, wapno, cernent, | na stale zającie za odpowie- 
m LIU | dniem wynagrodzeniem. 601 
trzcinę i dachówkę. E = UN + 5 
Nowe przedsiębiorstwo moje polecam 4% xawym wzgig- ZA WAWIIŁIŁ: 


dom Szenownej Pubłiczności, przyrzekając rzetalı:: uslu- ; x 
sj u Przy JĄ i Zaim uj 468 powi S. z czasów 


"1z;Btępne een 
i Z uszanowaniem esLu Białego. Cera 1,25 mk. 


zu yelu itp. z dodatkiem: 
is ów nA: znakomitszych ;isa- 
rzów, ink: Mickiewicza i Sien- 
kiowi.za. Cena za egzenipl. 
1,60 mk. za egzempl. vprawny 
2 mk. Za opi. poczty 20 fen. 


K. Kozłowski 


majątek ziemski, 


obszaru przeszło 500 mórg 

(Reinertrag 1515 mk.) zaraz 

do landszefcie mk. 40.100. 
Łask zgłoszenia p. lit.F. 451 


E. Glatzel 


Nzklo nad Netecią, 


Place 


1 
i destylacy 


uksp. Pracy“. 613 > a 
|_| CMMOWAENME | Poznań (Posen) 
Udzielam lekcyi mu-|na przedmieściu Poznaj M3 Olga nr. 8. 597 
ki ferteniani nia, ca. 20 mörg, z po- Ind yinni 
A E E 2 62202 KrAWIROŻICh 


Łask. zgloszenia przyj-| (ca. 700 [] metrów) |na do sztuki putizubuję 
e przy ul. Bramko- przy mai zaliczce 22182) zuaz na telo zatrudnienio 
9 parter. o sprzedania. k 
l i WEDLE Bliższych wiadomości A. Malecki 
et ken GSA udzieli eksned, „Pracy“ On 


LL sub, G. 35. 


ul. Raszkowska nr. 10 


a ] 
se si TE Ders Ti 
; | 


Walery Ukiejewski | Jak pisać lsty? || 

w Kostrzynie. | czyli É 
nn mn. ST 6 : jettey se‘ Seer? eiskl, 
all N Ucznia ks: di cii | © 
Su ni £ Ois 5.9 Kar ist in 
a: przyjmie zaraz do bardlato | (Sn. "gi, Por 


Kawaler, lat 20, mistrz raeżnicki, trześwy i dobry 
katolik, posiadający w większem mieście Pras Zachodnich 
dobrze idący interes w własuym Gomn i 15,060 marek 

tówii, porzukuje dla pom znajomości panien, na tej 
dze 


towarzyszki życia, 


Panienki w wieku 20 ġo 26 jet z majątkiem 


.4--5,000 marek zechcg się z nad kj fetografii zglos 
sie do E ns pod Jit. M. 


» 500 654 


mivdzieniee 
wykształcony, Bzlaczetacgo verasteru i z debrego domu 
. urzędnik bank ovy“ prsgoie zapoznać się z panienką 
tylko wyksziałconą i z dobrej familii w ce'u zawarcim 
związku malzehakioro. 695 
wę FANIEBKI a 


posiadające te zalety craz majątek, pratnące być Szezę- 
&liwemi w spożyciu me'żeńskiem, niechaj raczą ne.ier leć 
swe zgłoszenia wraz = fotografią i cpisem swego Życia 
z eałam zaufaniem do Ekspedycyi „Pracy” dolt bm. pod 
wyrazem „honor 120“. Za rzetelność niniejstego ogło- 
szenia i dyskrecyą ręczą honorem. Anonimy wykluezond! 


Przemysiowiee inteligentny kawaler lat 26 właściciel 
interesu kupieckiego z dobrą przyszłością w powiatowem 
miescie w Pozreństi*'m sivka dla trsku POWOD 20: 


tomwarzysaki zycia. 


Panienki miode, miłe, skromnie, rel’ en wychbowere 
cokolwiek majętne niech raczą całem zanfaaiem nadesłać 
lesk. oferty wraz iotografią (lub rodzice reflekt.) do 
ekspedycyi „Pracy“ pod Niezapominejki nr. 690. Dys- 
krecya rzecz bororowa. Foiografia au życzenie. 690 


Maszyny > 
„do prania bardzo praktycz- - 
ne całe dębowe, niezbędne 
w każdem gospodarstwie 
z powodu AT oSzezę” G 
dności ezesu i bielizny po ; 
Akarok 55,00 za sprt. 


Wyzdzymalinie 
maglownie, ramy do susze- 
nia firan. Nowość I żelazka 
gazowe do okowity denatu- 
rowanej, po m. 8 za sztukę. 


== lózka 


doroslych + dzieci, żelazne, wyScielone = 
telskie Glo mós sine poleca 


R OTMIANOWSKI. 


wlasciciele: 
Ziętkiewicz — 8. Mincikiewicz. 
Poznań. — Bazar — Telefon „Ars 565. 
ka darmo i f 


OP 


w Zakopańsm wysoke łeżąca, z cu- 
dnym widokiem na okolicę; 3 lata aid 
budowana — powodzenie dobre — 
12 pokoji gościnnych, śliczny ogród itd. 
jest za bajecznie tanią cenę z seui 
du przesitdi uia właściciela do sprze- 


` 


dania. Cena 35 tysięcy fizrenów, które - 

muszą być golówką wypłacone. 
Bliższych objaśnień, lecz tylko re- 

flektaniom udzieli 

DOM BANKOWO-KOMISOWY. 
Drwęski & Langner  , 

Poznań, wica Rycorsza nr. 88. 


ż pod samem powiatowem miastem Strzelnem — w sa- 
"mem sercu Kujaw — uroczo położona, od trzech wieków 
fw rękach niemieckich a od przeszło sto lat w posiadaniu 
«obecnej niemieckiej rodziny pp. Qlesmer, jest — jeżeli 
"zaraz — od nas nader korzystnie do nabycia. 
j Bławaty uchodzą w całej okolicy za jeden z najlep- 
_ szych majątków tamtejszych żyznych stron. 
Ziemia szczerze kujawska, od skiby do skiby pszenna 
= buraczana | kl. iw najwyższej kulturze, okolona z dwóch 
¿stron przez królewską domenę a z dwóch stron przez 
"miasto Strzelno ca. 9,000 mieszkańców; część pól Bławat 
‘przylega do samego miasta; wpośród kilku cukrowni, 
z wielkopańską siedzibą; dwór okazały, wygodny o 10 
pokojach w prześlicznym ca. 15 mg. wielkim, cienistym 
parku, telefon w domu etc, piękne budynki i w wiel- 
kim porządku, budynki ludzkie zupełnie nowe, wybudo- 
wane jak forteca, bardzo wartościowy inwentarz, bogate 
zniwa a mianowicie ca. 50 mg. buraków, 50 mg. pszenicy, 
120 mg. jęczmienia, 200 mg. żyta, 50 mg. koniczyny, 
110 mg. ziemniaków, itd. itd. 

- æ Grundsteuerreinertrag wynosi 4,00 mk. z morgi. 

Bławaty posiadają przywilej rozstrzygającego głosu 

w radzie miejskiej. 

~ Kupujący nabywa majątek zupełnie bez długu;. zali- 
czki potrzeba 100,000 Mk. 


Bławaty są też do nabycia jako główny folwark w 

obszarze 400 lub też 600 mg. i to przy 400 mg. z za- 

- liczką 60,000 mk., przy 600 mg. z zaliczką 75,000 mk. 

By rodakowi ułatwić nabycie tego pięknego kawał- 

ka ziemi, jesteśmy gotowi w porachowaniu na zaliczkę 

= przyjąć też kamienice lub też wieksze gospodarstwo z 
- Odpowiednią dopłatą w gotówce i t. d. 


© Drwęslki & Langner. 


Pom Baukowe-komisewy 
ul. Rycerska 38. w Poznaniu. 


> Pomiery 


F i od najmniejszych do największych rczmiarów 
„AR (projekty i rozmiury parcelacyjne, dzierzawne 
— ŚR à tp.) oraz wszelkie praca w zakres mieznietiwa 


Telefon 1246. 


~ 


ECEBSBCESEETTIEDTEEN 
Dwóch zdolnych 


pomocników introligstorskich 
1 


dwóch uczni 


A 


wehodzące wykonuje szybko przy jmie 
8 A. Kandulski K. Kmiecikowski. 
; Bil a nn Introligatornia Poznańska 
m Biöro miernicze. kaiaa ee 
> Poznań, Wielkie Garbary nr. 49 I piętro. handlowych. 675 
ER IE ng BRZ | Poznań, Wodna a!. 21 pięt. | % 
206 GP O CHE BEE | GRACZE 


OR Le A) 
4 


Szanownej publiczności 
miasta Sremu 


i okolicy donoszę uprzejmie iz otwo- JB 
rzyłemi iu moją 
„pracownią stolarska 
przy ulicy Wartowej i wykonuje meble, 
trumny oraz podejmuje się budowlanej 
jj roboty i wszelkie prace w zakres teu 6 
|| wchodzące. i h 699 ğ 

Upraszam Szanownyc. Rodaków o 

g łaskawe poparcie meg, !Tzedsiebiorstwa, 

à ręczę za dobrą, rzetej nê j skorą usługę. 

Z wysokim s Zacunkiem 
Józet Boesche, 


aja O O UT Ń 


Do fabryki I7 lat z powodzeniem prosperującej 
potrzebnym jost . 


kapitał 30-50000 Marek. 


Pragnącemu przystspić do spółki zapewnia sig od 
włożonego kapitału 15—25°/, rocznie czystego zysku — 
liższych szczegółów udzieli przez grzeczność Ekspedyoya 
niniejszego pisma pod lit. Z. Nr. 658. 


= 


Brzy 


a brawdsiwe angielskie sswedskie t so- 
lingskie pod gwarancyą, 
Nr. 17 po 1,75 mrk. 
n 27 n 2,50 n 


n n 


>, 76 
l 2 ” n 
<4 prócz tego po 5,00, 6,00 i 10,00 mk. Paski do 
NĄ ostrzenia brzytew po 0,90, 1,25, 2,00 i 8,50 mk., 
EN pędzełfci do golenia, miseczki, mydło. $ 
| Hoże stolowe i widelce, noże KAZ 
do ehleba i mięsa, ogrodowskia itd. * 
Nożyki kieszonkowe od 0.50 — 15 mk. 
z Możyczki wszelkiego rodzaju w wielkim 
j wyborze. Noäyce ogrodowskie, do trawy, do 
y strzyżenia kozi, bydła i owiec oraz wszelkie 
inne towary stalowe poleca po cenach pra- 
| wdatwie nizkich 
A ED. KARGE, ślufiernia. 
| " Poznań — Posen, Bazar, NĄ 
Wysyłki uskut. się odwrotnie. — Zamówienia po nad 10 m. fr. f S 


BOCEGODECE 
z ur PD LEGE 


iryjskie do każdego paliwa 
s ogniem kieustaj. bsrizo MS 
praktyczna częściowo niklo- 
wana 

No 0227 DE 


cgrz. 59 75 100 125 kbm. 
M. 20 25 89 56 za szt. 
Nob 6 U FE 

ogr®. 150 209 300 400 kbm. 
M. 42 47 58 67 zaszt, 
włącznie 2 rur, 2 kolan i g} 
rozety niklowane) franko do 
każdej stueyi kolejowej. 


ma Hansem EE 


“ piece patentowe z ogniem © 
nieustającym do koksu i antracytu poleca 


T. Otmianowski, 


€3  wńościciele B. Zietktewiez. — 8. Mińciklewicz. € 
ZĘ Pozneń — Bazar — Telefon 565. f 
z Cenniki darmo i franko. 807 © 
3 Nowość! Nawckć! Nowośći |. £$ 


dajgco zapachu. s% 


| 


A Noskowi 
GSKOWICZ, 
Pleszew (Pleschen) 
poleca po bardzo *zkich cenach 
ajówki dubelte: © od mk. 28 do 125. 
ałto. dto, =» -urk. po 85, 100, 125. 
Rewolwery Lef. 4 iou. 3.50, 9 mm. 4.50. 
z: Cenir. po 5, 6, 4,8 mk. i drcze 
Naboje Rottweiller Cal. 16 100 sztuk mk. 6,50 
m Diana „ "16-100. s 6,50 
100 . « 9,00 
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s Aj bezti mEv 


Kupnookolicznościowe 


g pówodu działów ju 


jest zarz 


do sprzedania 


posiadłość w samem centrum Poznania, składa- 
jąca się z okazałej kamienicy, trzech frontów 
przy trzech ulicuch w obszarze 1800 p mir. 
Posiadłość ta już dziś bardzo dobrze się ren- 
tuje i ma wielką przyszłość bo możne postc- 
wić jeszcze 2 komiernice. Zaliczki potrzeba 
50,000 Mk. Hipoteka uregulowana. 

Bliższych objaśnień udzieli 


Drweski & Langner 


DOM BANKOWO-KOMISOWY 
ul. Rycerska.38. Poznan. Telefon 1246. 


DOM ii 


z 2 handlami, remizami, wyciągiem i ogrodem 
w którym od kilku lat dobrze zaprowadzony 
interes koionialny, łokciowy ect. się znajduje 
jest z powodu stosunków familijnych od zaraz 
do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje Eksp. „Pracy“ p. literą 
G. O. 1450. 665 


"ych 


Rodak, obarczony rodziną, wydalony po 18- 
letniej ze służby rządowej (kolejowej) dla tego, że jest 
Polakiem, poszukuje 

jakiegobądź zajecia, 


mianowicie jako książkowy, ekspedyent, dozórca borowy 
itp. Na życzenie służy nmajlepszemi  rokomendacysmi 


O. oferty uprasza do Eksp. „Pracy* p. nr. 800. 


Jako 
wyręczycielka 


pani domu Inb inne podobne 
zntrudnienie przyjęłaby pra- 
cowita Polka, która tylko 
Skutkiem tego, że jest Polkę 
straciła po 14 latach zatru- 
dnienia miejsce w pewnej 
tutejszej niemieckiej instytu- 
cyi. 

Łask. zgloszenia przyj 
muje eksp. „Fracy* pod lit 
S. 158. 


ZOT 
Diauożć meska 
Ą hciki szczególs. iajnyc! 
d crzechów młodości, ora: E 
| Raych nadużyć, niszczą- 

tych zdrowie. jak pewni 
Ai trwałe usunąć, poucza $ 

jedynie w licznych wy | 
daniach rozpowszechnio- 
za ja książka Mlustre- || 
RZY 157 
Dr. Betau’z 


e chrona własua. | 
Cena wydania polskiego | 
jj - merke. 
p Cena wydasia niom. ER 

nik. Tysiące znalazło w 
i sioj objaśnienie swych W 
© cierpień, a za użyciom 
9 kuracyi w książce tej ze- 
3 onej zupełną swa Silę ii 
4 uzka. Zn nadesłaniem JĄ 
jj japkcyrrer Magszynwy 
dawnictw N. F. Bierey 
jw Lipsku Verlegs- M: 
Bi gazin Lei zig, Naumark: 
21.) Vornanig dosim g 
a można w księgarni A.W 
Be Spire. r pocz 


ma 


spr 


Fi 
ts: 


ę. Lekarz - dentysta, 


UJ 


ż Ot Lewandowski 


: 
| 


chydgoszez, 


tkafż dż 
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$ Fryderykowska 46 È 
FREF PPLF GR ET 


AZ 


Poszukuję 


dzierżawy folwarku lub 
probostwa od 200 ds 300 
mórg zaraz lub później. 
Oferty upraszadoeksp. 
„Pracy“ pod lit. H. 

Nr. 698 698 
BEWECESE WEP NSE EHEN 
Poszukuję dzierżawy 


QOŚCINE 
goseinca 

z gruntem z rzeźnictwem 
lub bez. 

Łaskawe zgłoszenia 
do ekspedycyi „Pracy* 
pod lit. M. S. Nr. 697. 
697 


Pomocnik 


introligatorgki 


potrzebny zaraz. 
Steia:: Rowanski 
Ostrów, 691. 


j Calkowita 
wyprzedaż 


celem wyprzątnienia naszych do- 
tychczasowych składów : 


Porcelany 


606 

. talerzy, filiżanek itd. 

« serwisów do obiadu 
i do kawy, 


Szkła wszelkiego rodzaju, 
L ą mp stołowych. wiszą- 


cych i ściennych, 
Pająków, 


| Noże, 
Kandelabröw, | "Adele, 
Majolii, 


Łyżki, . 
Tace, 
d. Dekiert I Sp. 
(Włość, St. Dekiert,) 
Poznar, ul. Wrocławska 1, 
róg Ryntu im part. i I 


IUEJ STĘKMZOTĄJ 


ri 


piętro: 


Dla swaun: w furilijnrcz jest do: nie 


szem mieście Krieztwa zusczny 


handel bławatów 
i towarów krótkich 


jod korzysin’mi warunkami. Zełosić się można do akap, 
„Pracy“ pod lit K. M. Ko. 686. 


O OG OCCOGAGYC HU JO UGA NOC DCAC WORSE 


Poszukuje 6000 mk. 


do spłacenia wypowiedzianej pożyczki za wyso” 
kiem oprocentowaniem i zapewnieniem, jedno 
starsze przedsiębiorstwo fabryczne. 696 
Łask. of. pod nr. 696 do eksped. „Pracy“. 
7 JP SP OE PTE AE A TEE TE CHO 


Znany PENSYONAT 
dla przyjezdnych w Wrocław:u, przeniesiony 
z Blumenstr. Nr. 3 na Harrasstr 4|5 
I piętro (naprzeciwko Liebichshóhe) przejęłam 
na własność i polecam względom Szanownej 
Publiczności. Oświetlenie elektryczne i łazienka 
w domu. 


694 


DERG 


_Kamillx Rembowska. 


Przemyslowiee, kaw. w |4 reku życia, posiadający 
w jednem z średnich miast W. Ks. Pozn. swój własny 
dom i dobrze zaprowadzony interes, poezt kuje 


towarzyszki życia. 


Panienki od 24—27 lub wdovy bezüz:u ne odpo- 
wiedniego wieku posiadające do Mk. 6000 gotówki lub 
więcej uprzsza się o nadesłanie z zaufaniem łask. ciert 
z dołączeriem fotografii do Ekeprd. „Pracy“ w Pozraniu 
p:d Nr. 689. Dyskrekcyą zepewnia sie. An'nimy pozosta- 
ną nieuwzgledniore. 689 


<a Stare ok. 1a > 


wystawne i mieszkalne „z 


z szybami, futrami, zaluzyami, drzwi i pie * 
ce tanio do sprzednnia. Zgłoszenia 


S. BRZESKI 
handel garderoby nięzkiej 


'Stary Rynek Nr. 52. 683; 
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